
Kr. 189 <74!8)  R  W  P WARSZAWA. NIEDZIELA 10 LIPCA 1938 r. ROK * L

O BO
OPLATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D
ROBOTNI CZY II I B  
I WŁOŚCIAŃSKI U l i

REDAKCJA do 2-»j po południu. ' P
Z« zwrot rękopisów R tdakeja ni* odpowiada |^ m

ADMINISTRACJA
f l H H H  KASA czynna od 12 do 2-a|. H H H R

Cena num eru t o  groszy
- ■ ■■ 1— ; . . . . ____________________________________________________________________

9 H R H  W arunki p ren u m eraty*  w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z ł.  2 .50, bez odnoszenia z ł. 2.20 na prowincji m iesięcznie z ł. 2.50, zagranicę z ł. 5 .60. Za zm ianę adresu  50 gr.
O ddziały i „NAPRZÓD”  Kraków, ul. Sw. Tomasza 11 -a  „GAZETA ROBOTNICZA” Katowice, ul Teatralna 12. „ŁODZIANIN*4 Łódf, Al. KoSciuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI”  P iotrków  Tryb ul. P iłsudskiego  64 

„ROBOTNIK RADOMSKI”  Radom, ul. Kelles-Krauza 1 . „ROBOTNIK POZNAnSKO-POHORSKI" Poznań, ul. S trom a 24. „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI”  B iałystok. Rynek KoSciuszki 29.
C any o g ło s z e ń *  l a  w iersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60  mm. gr. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie I zaofiarow anie pracy b ezp ła tn ie  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. d rożej. Układ ogłoszeń  tekstow ych I zwyczajnych 6-szpaltow y. Za tre ś f  og łoszeń  Redakcja nie odpow iada

CEflTRAŁHY 
ORGAN P P S

P R O L E T A R J U S Z E  W SZYSTKICH ŁĄCZCIE !
W y d a w c a  i R a d a  N a c z e ln a  P .  P .  S .

WARSZAWA 1, U L WARECKA NR. 7
R E D A K C JA  —  t i l .  3 ,4 4 -7 0  
D Y R E K C JA  -  344*17
ADMINISTRACJA, PRENUMERATA I KOLPORTAŻ 3 .1 3 -8 0  
K A S A  I B U C H A L T E R IA  220*13 
D R U K A R N IA  -  2 .73 -43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175 
Pocztow e Przekazy  Rozrachunkow e 

Grzęd Pocztowy W arszawa I K artoteka N. 1 1 ?

Cena numeru t o groszy

Wojna w Hiszpanii potrwa jeszcze b. długo

pokrzyżowało machinacje Chamberlaina i Nussoliniego

Strajk generalny w Transjordanii
Wypadki w Palestynie podminowały cały Bliski Wschód

„Tim es” w  artykule na temat 
porozumienia włosko-brytyjskiego  
ujawnia tendencję Rządu brytyj­
skiego zadośćuczynienia niecierpli 
w  ości włoskiej w obec zwłoki we  
wprowadzeniu w  życie zawartego  
przed trzema miesiącami porozu­
mienia. „Times” stwierdza, że 
argumenty w łoskie posiadają 

DUŻĄ DOZĘ SŁUSZNOŚCI (!)

W  okresie podpisywania poro­
zumienia w Rzymie obie strony 
były pod wrażeniem, że stoi się 
W  PRZEDEDNIU ZAŁATWIENIA 

SPRAWY HISZPAŃSKIEJ, 
do którego doprowadzi autom a­
tycznie
ZWYCIĘSTWO GEN. FRANCO, 
a l e  natychmiast po zawarciu ukła­
du rzymskiego

WOJSKA REPUBLIKAŃSKIE W Y . 
KAZAŁY NOWE ZDOLNOŚCI 

SPRZECIWU.

Mimo to, W łochy —  jak twier­
dzi „Times” —  wyw iązały się ze 
sw ych zobowiązań (?) zawartych 
w porozumieniu włosko-brytyj- 
skim zarówno względem  Hiszpa­
nii, nie posyłając więcej ani 
wojsk (?) ani posiłków materiału 
wojennego (wyręczają Ich Niem­
cy) jak i w Libii wyoofując garni- 
zony, jak wreszcie w  stosunku do 
zagadnienia propagandy wśród 
Arabów. Podobnie W ielka Bryta 
nia wyjaśniła stosunek państw, 
członków Rady Ligi Narodów, do 
zagadnienia uznania zaboru Abi­
synii przez W łochy. W obec zmie­
nionych okoliczności, spowodow a­
nych

Komunikat głównej kwatery 
gen. Franco  donosi, że na  froncie 
Castellon oddziały faszystowskie 
zajęły umocnienia, o taczające mia 
steczko Nules, po czym okrążyły 
i zajęły tę miejscowość. Całe mia-

W piątek wieczorem ogłoszone zo 
stało w dzienniku urzędowym Rze­
szy nowe prawo małżeńskie, obowią 
żujące w całych Niemczech. Nosi 
on°i « ■  ’’ł)rawo w sprawie ujedno­
stajnienia zawierania oraz rozwiązy 
wania małżeństw w k ra ju  A ustrii i 
na pozostałych obszarach Rzeszy*4. 
Podstawowym artykułem  tego p ra ­
wa jest, że ważność z punktu widze­
nia państwowego będą miały jedynie 
te  małżeństwa, które będą zaw arte 
w urzędzie stanu (zatem  nie kościel­
ne) prócz tego wprowadzone zostają 
zmiany w przepisach, dotyczących 
rozwodów, przez co dziesiątki tysię­
cy małżeństw, żyjących w A ustrii w

ZWIĘKSZONYM OPOREM SIŁ 
REPUBLIKAŃSKICH 

I w obec w swoim  czasie nieocze­
kiwanego, a obecnie prawdopodo­
bnego
PRZEDŁUŻENIA SIĘ WOJNY DO 
MOWEJ NA WIELE MIESIĘCY, 
należy przypuszczać, że Rząd bry 
tjski nie będzie interpretował słów  
„załatwienia kwestii Hiszpanii4* w

Partyzanci chińscy ponowili swo 
je  ataki na  regularne wojska ja ­
pońskie koło Putung  i koło Kiang- 
waj. Jak  słychać wojna podjaz- 
dow a p row adzona przez party­
zanckie oddziały chińskie daje się 
Japończykom ciężko we znaki. 
W edle kursujących pogłosek nie- 
regularne oddziały chińskie mają 
blokować wschodnią część obsa­
dzonej przez Japończyków kolei 
Tunghajskiej.

Również w  dolnym biegu rzeki 
Jangtse aktywność partyzantów 
chińskich przybrała  w ciągu ostat 
nich dni znowu znacznie na sile. 
Donoszą stamtąd, że dżonki chiń­
skie uzbrojone w karabiny maszy­
nowe poważnie niepokoją oddzia­

ły  japońskie.

steczko przed wycotaniem się 
wojsk  rządowych zostało spalone 
a ludność ew akuowana, tak, że fa 
szyści znaleźli jedynie gruzy i zglj 
szcza.

separacji, uzyskają definitywny roz­
wód. W przyszłości udzielać się bę­
dzie rozwodow przede wszystkim w 
wypadkach, gdy MAŁŻEŃSTWA NIE
p r z e d s t a w ia j ą . w a r t o ś c i
DLA PAŃSTWA (!) dalszym powo 
dem do rozwodu będzie — prócz zdra 
dy małżeńskiej — zdecydowana nie­
chęć z jednej strony do posiadania 
potomstwa. Po przeprowadzeniu roz 
wodu dzieci powierzane będą w przy 
szłości nie tej stronie, k tó ra  nie po­
nosi winy rozwodu, lecz tej, KTÓRA 
WZBUDZA W IĘCEJ ZAUFA­
NIA (? ) prawo to wchodzi w żvcie 
z dniem 1 sierpnia 1938 r.

sposób nierozważny (?) Pokaźne 
wycofanie obcych wojsk pomocni­
czych z obu stron wraz z przepro­
wadzeniem paru innych punktów 
planu brytyjskiego, mogłoby — o- 
świadcza „Times” — być n. p. in­
terpretowane jako załatwienie sto 
sunku do Hiszpanii pomiędzy kra­
jami nieinterwencyjnymi.

janhu doszło znowu do krwawych 
walk.

Z Hankou donoszą, że Chińczy­
cy w gorączkowym tempie przy­
gotowują obronę miasta Kiukiang 
nad rzeką Jangtse. W samym mie

na jest nadchodzącymi z Niemiec 
wiadomościam i o zamierzonym ob 
sadzeniu przez wojska niemieckie 
księstwa Lichtenstein.

Poniew aż w iększość faktów d o ­
konanych przez „Trzecią” Rzeszę 
nastąpiła w sobotę, przeto pisma 
szwajcarskie spodziewały się wkro 
czenia armii niemieckiej do ks. 
Lichtenstein.

Szwajcaria o tyle jest zaintere­
sowana, że z księstwem  Lichten-

Z Algieru donoszą, że w piątek 
w ydarzy ła  się w pobliżu miasta 
Constantin katastrofa  sam ocho­
dowa, która pociągnęła za sobą 
tragiczne nas tępstwa. Autobus,
w którym znajdow ało  się 24 tu­
bylców, zderzył się na zakręcie z

Czeskie Biuro P rasow e donosi: 
W diniu 7 lipca szofer deputowane 
go  Franka, ze stronnic tw a Niem­
ców sudeckich, niejaki Ubl, po 
spędzeniu wieczoru w kawiarni na 
padnięty zostat około północy na 
ulicy przez grapę osób. Jak  przy-

Jako  protest przeciwko maso­
wym aresztowaniom  Arabów w 
Palestynie, A rabowie trans jo rdań . 
scy rozpoczęli w  Ammanie ctrajk 
generalny. Arabowie tra  tsjor fań ­
scy urządzili na  ulicach Amntanu 
liczne dem onstracje antyangiel-  
skie i antyżydowskie. Przez mia . 
sito niesiono transparen ty  z nap i­
sem: „Palestyna należy do Ara­
bów ”, lub „Precz z żydowskimi 
bom bow cam i”. Późnym wieczo­
rem emir Abdullah przyjął delega 
cję strajkujących i odbył z nimi 
rozmowę, w wyniku której robot-

ście wzniesiono barykady z wor­
ków z piaskiem i zapory z drutów 
kolczastych, przy czym poszcze­
gólne ulice zamieniono na ufortyfi 
kowane pozycje. Japończycy znaj 
dują się obecnie około 20 km. od 
Kiukiang.

tarna i pocztowa. Chodź* więc o 
związki czysto administracyjne, o 
które nie Szwajcaria lecz Lichten­
stein zabiegał.

Ponieważ nie ma mowy o  tym, 
by księstwo Lichtenstein m ogło się 
przeciwstawić Niemcom, przeto od 
czasu aneksji Austrii Niemcy są 
wyłącznym sąsiadem  Szwajcarii 
na granicy wschodniej, od jeziora 
Bodeńskiego do włoskiej granicy.

samochodem ciężarowym i w sk u ­
tek siły zderzenia rzucony został
0 drzewo a następnie spadł w 
przepaść. Nastąpił w ybuch motoru
1 au tobus stanął w płomieniach. 
7-ntiu pasażerów  spłonęło, 17 zaś 
pozostałych odniosło ciężkie rany.

puszcza, napaść  została spow o­
do w an a  tym, że miał na sobie bia 
łe pończochy. Gdy chciał się ra ­
tować ucieczką i wskoczyć do 
tram waju, tłum pogonił za nim i
pobił go pięściami.

nicy arabscy obiecali w sobotę 
przystąpić znowu do pracy.

Bombę niosła
12-letnia dziewczyna
W związku z zamachem bom­

bowym, dokonanym przez niezna 
nych sp raw ców  przed bram ą jaf- 
ską w Jerozolimie na autobus wio 
zący Arabów, na skutek którego 
zginęło 4-ch Arabów  i 28-miu zaś 
odniosło ciężkie rany, policja za ­
aresztow ała  12-letnią dziewczynę 
żydowską, która, wedle zeznan

W samym mieście stacjonują re 
gularne oddziały chińskie.

Jak  donosi p rasa  japońska, dal- 
sże transporty broni napływają do 
Chin z Francji drogą przez Haifon 
i Hanoe. Transporty  te od b y w a­
ją się na wielką skalę. Obecnie w 
porcie Haifon, w Indochinach fran 
cuskich zatrzymano partię broni, 
zapakow aną w przeszło 500 skrzy 
niach. Są tu, m. in. działa zeni­
towe i karabiny maszynowe. T a  
partia broni zatrzym ana zos:ała 
jedynie dlatego, że chiński mini­
ster zaopatrzenia Sun-Tsu-W en 
nie zapłacił jeszcze w całości za 
tę broń.

Zarząd Główny TUR. zwołuje 
VIII Zjazd delegatów oddziałów  
Tow . Uniwersytetu Robotniczego 
na 4 września (niedziela w Gdy-

Corocznie w noc 14 lipca, jakoteż 
w noc poprzedzająca i następującą 
po narodowym święcie francuskim, 
jedną z głównych atrakcyj były tań 
ce uliczne. N a podstawie specjalnych 
pozwoleń władz policyjnych na 
wszystkich mniej ruchliwych ulicach 
Paryża tłum mógł na środku jezdni 
tańczyć przy zaimprowizowanej mu­
zyce harmonii. Policja wstrzymywa­
ła  wówczas w tym  miejscu na czas 
trw ania tańca ruch samochodowy. W

„Tichookeanskaja Zw iezda” do ­
nosi z Chabarow ska, że do o s ta t­
niej chwili w  organizacji partyjnej 
Dalekiego W schodu działali „wro 
gowie ludu”, w śród których znaj­
dowali się sekretarz organizacji

współodpowiedzialność za za- 
maoh. Dziewczyna ta  miała po­
dobno nieść bombę w teczce skó­
rzanej,  która to teczka w chwili 
przejazdu autobusu arabsk iego  zo 
sta ła  jej w yrw ana  z rąk przez Ży­
da, znajdującego się w jej to w a­
rzystwie.

Niezdecydowana polityka
A n g l M

w sprawie Palestyny
Naprężona sytuacja w Palestynie w 
dalszym ciągu poważnie absorbuje 
uwagę opinii angielskiej.

„News Chronicie” w artykule 
wstępnym omawiając sytuację w Pa 
lestynie dochodzi do wniosku, że 
przy użyciu siły Anglia jest wpraw­
dzie w stanie doprowadzić do chwilo 
wego uspokojenia, jednakże radykał 
na zmiana stosunków nastąpi do­
piero wówczas, kiedy rząd brytyjski 
zdecyduje się na gruntowną zmianę 
prowadzonej obecnie polityłU. „News 
Chronicie” zarzuca Rządowi Wiel­
kiej Brytanii brak planowości i u sta  
lonego kierunku jeżeli idzie o poli­
tykę palestyńską i na poparcie swo­
ich zarzutów przytacza zaakcepto­
wanie przez rząd podziału Palestyny 
na trzy  części, wysłanie pierwszej 
komsiji do Palestyny, zrezygnowa­
nie z planu podziału ł wysłanie no­
wej komisji do Palestyny, zrezy­
gnowanie z planu podziału i wysła­
nie nowej komisji. Wszystko to zda­
niem dziennika świadczy o braku s ta  
łych linii wytycznych w polityce 
rządu angielskiego odnośnie Pale­
styny.

M i a s t o
ś m i e r c i

W czoraj zabito w Szanghaju 4 
Chińczyków, podejrzanych o sprzy 
janie Japończykom.

rii) i 5 września (poniedziałek  
W ładysław ow o, W ielka W ieś).

W myśl statutu TUR. zawiada­
miamy o powyższym  w szystk ie  
oddziały TUR.

Tańce na ulitath Paryża
w czasie pobytu angielskiej pary królewskiej

W kraju wrogów ludu

czasie pobytu królestwa angielskich 
przewidywane były również tego ro­
dzaju zabawy i tańce uliczne. Obec­
nie prefektura policji wydała rozpo­
rządzenie, na mocy którego zabawy 
i tańce uliczne będą dozwloone nie 
tylko w noce 13, 14 i 15 lipca, jak  co 
roku, lecz również w noce 16 i 17 
lipca do godz. 12.30, w drugi dzień 
pobytu królewskiej pary  brytyjskiej, 
t. j. 20 lipca przez całą noc i rano.

partyjnej Stacewicz oraz szef że­
glugi morskiej, którego nazwiska 
dziennik nie podaje. Stacewicz 
został usunięty ze stanowiska w 
końcu czerwca i prawdopodobnie  
aresztow any.

Na froncie Castellon
Walki o zgliszcza miasteczka Nulles

Prawo hitlerowskie
w... alkowie małżeńskiej

świadków  naocznych, ponosi

Nowe transporty Drom do Ćftlii
Jang Tse spływa krwią

Partyzanci chińscy dam tie japończykom coraz bardziej we znaki
W  górę rzeki od jeziora Fan-

Księstwo Lichtenstein
zagrożone

Prasa szwajcarska zanuepokojo- r.tein łączą ją unie: celna, mon*

Płonący autobus
runął w przepaść

Biją Niemców
manifestujących swój hitleryzm

VIII Zjazd T. U. R.
4 i 5 września



sir. 2

Krwawy zamach
na autobus arabski

LONDYN (PAT). — Plac u 
wrót do starej dzielnicy Jerozo­
limy był wczoraj znowu widow­
nią krwawego zamachu, który po- 
ciągnął za sobą śmierć kilku osób. 
W miejscu tym znajduje się koń­
cowy przystanek autobusowy. Gdy 
w godzinach rannych zajechał 
tam autobus, napełniony wieśnia­
kami arabskimi, przywożącymi 
swoje produkty na targ, rzucono 
nań bombę, która zabiła 4 Ara-

W Mongolii 
zewnętrznej

Z Hsinkingu (Mandżukuo) dona 
szą, ii  wedle otrzymanych tam 
wiadomości, w Mongolii zewnętrz 
nej rozstrzelano 12 naczelników 
okręgów oraz dowódców wszyst­
kich U  dywizyj armii tubylczej, a 
także wielu przedstawicieli ducho 
wieństwa lamaickiego. Potwier­
dza się wiadomość, iż na teryto­
rium Mongolii Zewnętrznej znaj­
dują się oddziały regularnej armii 
sowieckiej w sile trzech dywizyj 
piechoty i trzech brygad zmotory­
zowanych.

bów oraz raniła 18. Ranny został 
również policjant brytyjski. Na 
miejsce przybyły samochody z po­
licją i wojskiem, które rozpro­
szyły tłum. W związku z zama­
chem aresztowano 3 Żydów i je­
dną Żydówkę. Wszystkie strate­
gicznie ważniejsze pozycje w mie­
ście zostały obsadzone przez woj­
sko. Oddziały wojska uzbrojone 
w granaty patrolują ulice dziel­
nicy żydowskiej, by uniemożliwić 
akty odwetu ze strony Arabów. 
W mieście zaostrzono stan wyjąt­
kowy.

Wysyłka wojsk angielskich z 
Egiptu do Palestyny zostanie w 
związku z ostatnimi wydarzenia­
mi przyspieszona.

Do Haify przybył krążownik 
„Repulse“ by zluzować krążow­
nik „Emerald11, który udaje się

obecnie w dalszą drogę do Indii 
wschodnich. Oddziały marynarzy 
patrolują Haifę.

Z Sejm u

Ustrój Warszawy
Ustawę o ustroju Warszawy re­

ferował pos. HOPPE, który, omó­
wiwszy poszczególne postanowię-

W dniu 8 lipca r. b. w General­
nym Inspektoracie Sił Zbrojnych 
odbyło się posiedzenie Komitetu 
Obrony Rzeczypospolitej.

Posiedzenie to zwołał w zastęp 
stwie Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, Pan Marszałek Polski, 
Edward Śmigły Rydz.

Tematem obrad były sprawy 
gospodarcze, a w szczególności 
sprawy surowcowe i przemysłowe.

Pan Marszałek omówił podsta­

wowe tezy naszej polityki surow­
cowej, oraz szereg postulatów o- 
brony państwa w dziedzinie gos­
podarczej i przemysłowej.

W wyniku obrad ustalono sze­
reg wytycznych i zdecydowano 
skoncentrować odpowiedzialność 
za państwową gospodarkę surow 
cową w rękach ministra przemy­
słu i handlu, który otrzyma spec­
jalne uprawnienie w tej dziedzi­
nie. (PAT).

PAT donosi z Berlina:
Czynniki miarodajne kategorycz 

nie zaprzeczają pogłosce o poby-

Sytuacja w mieście jest w dal­
szym ciągu naprężona, wałki ulicz 
ne trwają. Wybijanie szyb w 
sklepach i w Instytucjach litew­
skich, zamazywanie smołą szyl­
dów z napisami litewskimi powta 
rzają się niemal codziennie. Od­
działy towarzystw asekuracyj­
nych, Istniejące w Kłajpedzie nie 
obcą ubezpieczać szyb wystawo­
wych w sklepach litewskich. Pra­
sa litewska domaga się jednogioś 
nie od Rządu ostrych represji wo­

bec mniejszości' niemieckiej, za­
mieszkującej kraj kłajpedzki. 
WYROK N A  HITLEROWSKIEGO 

POETĘ
Kowieński dziennik „Laikas11 do­

nosi, U  Izba apelacyjna rozważała 
w czwartek sprawę 18-letnlego kłaj 
pedzkiego poety narodowo-socjaU- 
stycznego Alberta Any a aea. Any s as 
skazany zoetał na 8 lata ciężkiego 
więzienia za pisanie 1 rozpowszech­
nianie antypaństwowych utworów. 
Ze względu na młodociany wiek 
*/, część kary została mu darowana.

Dwa wybuchy w Poznaniu
POZNAŃ, (PAT). — LW piątek 

nastąpiły w dwuch różnych punk­
tach miasta dwa wybuchy w 
skrzynce kabli elektrycznych. 
Pierwszy wypadek wydarzył się 
na placu katedralnym, a spowo 
dowany został wbiciem przez ro­
botników pracujących przy ukła­
daniu chodników, palika żelazne­
go w kabel elektryczny 0 napię­
ciu 440 volt. Wskutek powstałe­
go krótkiego spięcia nastąpił wy­
buch w skrzyni kablowej, oddało 
nej o 40 mtr. od miejsca uszkodzę 
nia kabla. Siłą wybuchu wyrzu­
cona została na wysokość 1-go 
piętra gruba płyta kamienna, przy 
krywająca skrzynię kablową i 
rozpadła się w kawałki, a bezpo­
średnio po eksplozji buchnęły z 
ziemi płomienie, które ugasiła 
straż pożarna, w następstwie 
uszkodzenia kabla sąsiednie ulice 
zostały pozbawione dopływu prą 
du.

Podobny wypadek wydarzy! się 
w  parę godzin później przy na­
rożniku ul. Kraszewskiego i Sło­
wackiego. Wskutek wybuchu w 
skrzynce kabli przechodząca tam 
tędy kobieta doznała obrażeń i

okaleczeń nóg. 
giego wybuchu 
stwierdzono.

Przyczyny dru- 
dotychczas nie

Robotnicy czytajcie
I poyierajcie 
swoje pisma

cie w Berlinie przywódcy Niem- 
cóav sudeckich, Konrada Henleina.

Zdaniem kół dobrze poinformo­
wanych, sytuacja na odcinku cze­
skim uległa pewnemu odprężeniu, 
brak zatym wszelkich podstaw do 
nawiązywania przez Henleina 
kontaktu z kierowniczymi osobi. 
stościami Rzeszy.

Koła polityczne uważają, że o- 
becnie należy pozostawić Cze­
chom możność okazania dobrej

woli uregulowania zagadnienia 
narodowościowego. Zagadnienie 
to może wejść w nową fazę do­
piero po przedstawieniu ugrupo­
waniom narodowościowym opra­
cowywanego obecnie statutu i za­
jęciu wobec niego stanowiska, co, 
według wiadomości z Pragi, nastą 
pić ma dopiero w przyszłym ty­
godniu. Prasa niemiecka poświę­
ca narazie temu zagadnieniu ma­
ło uwagi.

Rosenberg wysyła Żydów
do Ugandy

Alfred Rosenberg zamieszcza na 
tamach „Voelkischer Beobachter" 
artykuł p. t. „żydzi — dokąd ich wy 
słać?“, w którym, nawiązując do 
odbywającej się w Evian konferen­
cji w sprawach uchodźców, podkre­
śla, że sytuacja Jest poważna 1 źe 
zaradzić Jej można Jedynie przez 
śm iałą decyzję tych, którzy są w po 
siadaniu olbrzymich terytoriów. Au 
to r rozpatruje kolejno wszystkie mo 
żliwości em igracji żydowskiej i 
stwierdza:

1) Palestyna nie może być brana

dów stanowi w tym  kraju  czynnik 
stałego niepokoju. Przymusowe 
zwiększenie im igracji mogłoby mieć 
katastrofalne następstwa. 2) żadne 
z państw  nie jest w możności przyję 
cia u  siebie Żydów europejskich, 3) 
należy więc znaleźć terytorium  jed­
nolite i niezamieszkałe Jeszcze przez 
europejczyków. W swoim czasie, gdy 
Palestyna jeszcze nie wchodziła w 
grę, zagadnienie Ugandy było przez 
czas dłuższy poważnie dyskutowane. 
Dlaczego by więc nie wziąć ponow­
nie pod uwagę jednego z wielkich 
obszarów afrykańskich dla dania 

pod uwagę, jako wielki ośrodek imi-1 żydom możliwości twórczej i auto- 
gracyjny, gdyż już obecna liczba ży lnom icznej odbudowy? (PAT).

ula ustawy, stwierdza, że opinia 
stolicy nie jest zachwycona projek­
tem, ale jest on krokiem naprzód.

Przechodzimy od tymczasowości 
i nominacji do samorządu. Ostrze 
nadzoru osłabiliśmy, rozpoczyna­
my konieczny proces decentraliza­
cji, racjonalizujemy podział kom­
petencji między organami władz 
miejskich, podnosimy powagę i fa 
ohowość komisji dyscyplinarnej, 
wskazujemy i ułatwiamy drogę li­
kwidacji i dwutorowości, rezolu­
cją w sprawie regionu szukamy 
gospodarskich sposobów zwalcza­
nia zła.

Po zgłoszonych przez pos. Som 
mersteina poprawek, zabrał głos 
pos. Kopeć:

Wczorajsze głosowanie nad u- 
sitawami samorządowymi, w któ­
rym Sejm przeszedł do porządku 
dziennego nad sugestiami społe­
czeństwa, nie zostawia mi żad­
nych wątpliwości, co do wyni­
ków głosowania nad tą ustawą. 
Wczoraj słyszeliśmy tu o rozkwi­
cie samorządu warszawskiego. 
Trudno jednak mierzyć wartość 
samorządu ilością rozbudowy wo­
dociągów i kanalizacji. Jeśli zaś 
idzie o współdziałanie z nim spo­
łeczeństwa, to pamiętać trzeba, 
że w Warszawie od jedenastu lat 
nie było już wyborów, od ośmiu 
lat rządzi nfą tymczasowość, od lat

zaś czterech pozbawiona jest nad­
zoru czynnika obywatelskiego. 
W roku 1934 mówiono, że tym­
czasowość wprowadza się po to, 
aby po kilku miesiącach przepro­
wadzić wybory. Tymczasem piąty 
rok mija, a W arszawa pozbawio­
na jest obywatelskiego samorzą­
du. Przedłużanie tymczasowości 
Rząd uzasadniał zamiarem przyj­
ścia z ustawą o szerokim samo­
rządzie wojewódzkim, w ramach 
samorządu stołecznego.

Po  poddaniu krytyce poszczegól­
nych punktów  ustawy, mówca po­
wiada:

„To wszystko wskazuje, że sa­
morząd stolicy, który powinien 
być przykładem dila innych miast, 
zostaje mocno ograniczony. Po­
nieważ wczoraj p. Duch mówił, 
że moim profesorem jest p. Cza­
piński — przyznam się szczerze, 
że wolę mądre uwagi p. Czapiń­
skiego, niż słabe wywody p. Du­
cha — zacytuję dziś innego pro­
fesora, mianowicie organ wiel­
kiego przemysłu „Depeszę1. Mówi 
ona, że projekt ten zagraża sa­
morządowi stolicy. Przytaczam 
stanowisko „Depeszy11 po to, żeby 
pokazać panom, iż często widzę 
zdrowy sens po obu stronach11.

W głosowaniu odrzucono wszy­
stkie poprawki mniejszości i usta­
wę przyjęto w  D i m  czytaniu.

15 sierpnia
Swieto Czynu Chłopskiego

Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego obradował 
w dniu 8 lipca nad programem 
święta Czynu Chłopskiego, które 
odbędzie się w całym kraju w 
dniu 15 sierpnia, oraz nad projek

tern ustaw samorządowych stwier 
dzając, iż są one sprzeczne z dą­
żeniem Stronnictwa do wprowa­
dzenia pełnego samorządu w Pol­
sce.

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PŁYWANIE

Opowieści drutów telegraficznych
AFERA SZPIEGOWSKA

W Nicei zaaresztowano doktora 
F arrau t, podejrzanego o szmuglowa 
nie broni z Włoch do F rancji oraz 
utrzym ywanie stosunków z pewnym 
konsulem zagranicznym w Nicei.

PUŁKOWNIK FOURNIER 
Płk. Fournier, jeden z organizato 

rów puczu faszystowskiego w B ra­
zylii w dn. 11 m aja b. r. po dwumie­
sięcznym chronieniu się w gmachu 
am basady włoskiej, oddał się w ręce 
władz.

TAJNA RADIOSTACJA
W powiatach woj. poznańskiego 

położonych nad granicą niemiecką 
słyszano niejednokrotnie w o sta t­
nich czasach ta jn ą  radiostację, k tó ­
ra  nadaw ała w języku niemieckim

Metody uzyskania danych
co do przestępstw skarbowych

Interpelacja pos. ks. Lubelskiego 
do p. Prezesa Rady Ministrów i do 
p. m inistra Sprawiedliwości w spra­
wie wyroku Sądu Okręgowego w 
Grudziądzu dotyczącego kom isarza 
lotnej brygady skarbowej S tefana 
Domańskiego, oskarżonego o depra­
wowanie nieletnich dziewcząt.

Opinia publiczna w Polsce do głę­
bi w strząśnięta została wiadomością 
mi podanymi przez prasę, że Sąd 
Okręgowy w Grudziądzu ogłosił wy 
rok uwalniający S tefana Domań­
skiego kom isarza lotnej brygady 
kontroli skarbowej, od zarzutu de­
prawowania nieletnich dziewcząt i 
to  nie tylko dlatego, że uwierzył je­
go tłumaczeniom, jakoby został w 
błąd wprowadzony co do wieku 
owych dziewcząt przez siebie depra 
wowanych, ale także dlatego, że dał 
W zupełności w iarę tłumaczeniom

oskarżonego, że działał on ze wzglę­
dów, służbowych, gdyż, upraw iając 
nierząd, s ta ra ł się w ten  sposób uzy 
skać od dziewcząt dane dotyczące 
przestępstw  skarbowych.

Ponieważ powyższa wiadomość, 
niezaprzeczona w pismach, wywoła­
ła w całym społeczeństwie ogromne 
wzburzenie, gdyż żadna służba dla 
Państw a i żadne względy służbowe 
nie mogą usprawiedliwiać niemoral­
nych metod i środków deprawowa­
nia młodzieży, przeto podpisany za­
pytuje, czy istotnie fa k t podany 
przez prasę zdarzył się, a  jeżeli 
tak, to  co zam ierza uczynić p. P re­
zes Rady Ministrów, ażeby obrażo­
nej opinii moralnej społeczeństwa 
dać należytą satysfakcję, jeżeli zaś 
nie m iał miejsca, to  czemu nie ogło­
szono zaraz sprostowania, by uspo­
koić wzburzoną opinię.

antyhitlerowskie audycje. Ostatnio 
słyszano ta k ą  audycję o północy na 
fali krótkiej 30,8 względnie 30,9.

REMARQUE POZBAWIONY 
OBYWATELSTWA 

N a liście rodzin i osób, które zo­
stały  pozbawione obywatelstwa nie­
mieckiego, znajduje się również P a­
weł M aria Remarque, au tor znanych 
powszechnie książek o wojnie świa­
towej „Na Zachodzie bez zm ian11 i 
„Droga powrotna11.

WYROK ŚMIERCI 
W sensacyjnym procesie o otrucie 

11 osób i usiłowanie otrucia 5 osób, 
k tóry  toczy się od 25 dni w  Lićge 
zapadł wyrok. Oskarżona wdowa 
Becker, została skazana na karę 
śmierci. W yrok posiada jednakże 
tylko teoretyczne znaczenie, ponie­
waż wykonywanie wyroków śmierci 
jest w  Belgii zniesione. 
ARESZTOWANIA W JUGOSŁAWII 

Dzienniki donoszą z Belgradu o 
aresztowaniu kilku członków rady 
miejskiej małego m iasteczka słoweń 
skiego Radowlijca. Aresztowania na 
stąpiły  z powodu podejrzenia o pla-

PRZYBORY d o  RYBOŁÓWSTWA

NAJTAŃSZE 2RÓDŁO
B -c la  N A Ł K O W S C Y

WARSZAWA, GRANICZNA 3.

nowanie zamachu na m inistra spraw 
wewnętrznych ks. Koroseca i sekre­
ta rza  stanu Kreka.

WtoCfuu.
JĄiooUeieśt

U k aza ł s ie  nr. 7 
Lipiec 1 9 3 8

T R E S ć:

Otto Bauer
W ulkan palestyński — lb. 
Młodzież na widowni.
Krwawiąca Hiszpania. — Probus. 
„Przeciwieństwem upokorzenia 

jest braterstw o11 — A. Malraux. 
Dwie Polski — St. Brzozowski. 
Ludwik Krzywicki — A. E. 
Babent i Bounatti — E. R.
Hirsz L ekert — P-us.
K. P. P. zlikwidowana?
Metoda dla głupców.
Ilustracje.
Cena egz. 10 gr.

Do nabycia w kioskach.
Adres Redakcji i Administracji 

W arszawa, Nowolipie 7, teł. 11-20-68 
Adres dla listów: W arszawa,

Skrzynka Poczt. 234.

98 Włochów zabito
w czerwcu w Abisynii

Komunikują oficjalnie, że w cią 
gu miesiąca czerwca b. r. zabitych 
zostało w Abisynii w potycz­
kach!!) z miejscowym elemen- 
tem(?) 2-ch oficerów i 8 żołnierzy. 
Dwóch oficerów zmarło na skutek

odniesionych ran, a 24 żołnierzy 
zmarło przy wykonywaniu służby 
lub na skutek choroby. W tym sa­
mym okresie zmarło 62 robotni­
ków.

WSPANIALE WYNIKI NASZYCH 
PŁYWAKÓW 

W piątek odbyły się w Katowicach 
zawody pływackie z udziałem czoło­
wych polskich zawodników. Wyniki za­
wodów przeszły najśmielsze oczekiwa­
nia, pobito bowiem trzy nowe rekordy 
Polski, a jeden wyrównano.

Techniczne wyniki zawodów w Kato­
wicach przedstawiają się następująco:

100 m. nawznak pań: 1) Banaszew­
ska 1:31.2 (nowy rekord polski). SO m. 
dow. pań: 1) Dawidowiczówna 34.5
(rekord polski wyrównany). 100 m. klas. 
panów: 1) Heidrioh 1:18.4 (nowy re­
kord polski). 200 m. klas. panów: 1) 
Heindrich 2:52 (nowy rekord polski). 
100 m. dowolnym pań: Dawidowiczów­
na 1:17.6. 100 m. na wznak panów:
1) Kowalski 1:20. 100 m. dow. panów: 
1) Priebe 1:06.5.

16 TYS. OSÓB ZACZĘŁO NAUKĘ 
PŁYWANIA W CZERWCU.

W wyniku akcji propagandy pływa­
nia, przeprowadzonej w czerwcu przez 
Polski Zw. Pływacki, 16 ty». osób roz- 
poozęło, według prowizorycznych obli­
czeń, naukę pływania w ubiegłym 
siącu. Obecnie akcja nauczania pływa­
nia znacznie się zwiększyła.

PIŁKA N0ZNA

cji sześć spotkań. W skład drużyny 
wejdzie 15 zawodników. Kierownikami 
ekspedycji będą dr. Kosiński i Fryc. 
Skład imienny drużyny piłkarskiej jesz­
cze nie został ustalony. Pewne trud­
ności nasuwa sprawa bramkarza, gdyż 
Pawłowski, odbywający obecnie służbę 
wojskową, nie będzie mógł wyjechać. 
Najprawdopodobniej Cracovia zabierze 
Madejskiego, rezerwowym będzie Rad­
wański.
POLONIA UKARANA GRZYWNĄ ZA 

NIEPORZĄDKI NA BOISKU.
Wydział gier Ligi PZPN ukarał Po­

lonię grzywną 50 sł. za brak dostate­
cznego porządku na boisku i niedoata- 
teoaną ochronę graczy Wisły i sędziego 
p. Stalińskiego po meczu Polonia — 
Wisła 3 b. m., z zagrożeniem wycią­
gnięcia dalszych konsekwencji statuto­
wych aż do zamknięcia boiska w wy­
padku powtórzenia się podobnych n 
porządków.
DYMISJA P. NOWAKOWSKIEGO NIE 

PRZYJĘTA.
Zarząd Warez. Okr. Zw. Piłki Noż­

nej postanowił nie przyjąć rezygnacji 
kapitana związkowego p. Nowakowskie­
go, złożonej po meczu Warszawa — 
Gdańsk. Przypuszczalnie zarząd WOZPN 
wystąpi przeciwko Polonii w związku z 
odmową dania kilku graczy w ostatniej 
chwili na mecz * Gdańskiem.

MECZ POLONIA — CRACOVIA 
UNIEWAŻNIONY.

Wydział gier ligi zdecydował się u- 
niewainić mecz Cracovia — Polonia, 
wygrany przez Crac.rię 3:2 po stwier­
dzeniu pewnych nieformalności w pro­
wadzeniu zawodów przez sędziego p. 
Wardęszkiewicza oraz sprzeczności w 
zeznaniach sędziego głównego i sędziów 
bocznych. Na meczu tym sędzia m. in. 
nie uznał bramki zdobytej przez Polo­
nię.

Nowy termin wyznaczony został na 
14 sierpnia w Krakowie.

**
*

Tabela ligowa nieco się skutk-em n- 
nieważnienia meczu Cracovia — Polo­
nia zmieniła. Prowadzi Ruch 13 pkt. 
przed Warszawianką 13 pkt. AZS II pkt., 
Wisłą 11 pkt., Pogonią U  pkt., Craco- 
vią 9 pkt., Śmigłym 9 pkt., Wartą 8 pkt., 
ŁKS-em 7 pkt. i Polonią 4 pkt.

CRACOVIA WYJEŻDŻA 
NA TOURNEE PO SZWECJI

II lipca wyjedzie z Krakowa ekspe­
dycja piłkarska Cracovii na tournee po 
Szwecji. Cracovia ma rozegrać w Szwe-

10(101 8,1 męskich uzyska Pan, — 
IUU 10 stosując ap a ra t Nr. 111.

K O L A R S T W O
FRANCJA PROWADZI W PUNKTA­
CJI DRUŻYNOWEJ WYŚCIGU DO* 

DOKOŁA FRANCJI.
Po trzecim etapie wielkiego wyścigu 

kolarskiego „Dokoła Francji11, w punk­
tacji drużynowej prowadzi Francja w 
czasie 63:58:18 godz., 2) Luxemburg i 
Szwajcaria w jednakowym czasie 
64:01:55 godz., 3) Niemcy 64:02:31 - 
4) Belgia, 5) Włcchy.

B O K S
LOUIS — b a e r l u n d ?

hnany bokser finlandzki, Gunnar 
Baerlund otrzymał kablogram od swego 
managera Pawła Damskiego z N. J ot- 
ku. Manager proponuje w porozumie­
niu z managerem Mike Jacobs rozegra­
nie meczu bokserskiego Bacrlunr 
Joe Louis, mistrz świata. Metz miałby 
się odbyć w czerwcu przyszłego roku.

T E N I S
PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW 

TENISOWYCH RZESZY 
W piątek rozpoczęły się w Hamburgu 

przy niezbyt pomyślnych warunkach 
atmosferycznych międzynarodowe mi- 
s'-zostwa tenisowe Niemiec. Pierwszy 
dzień nie przyniósł ż a d n y c h  specjal­
nych niespodzianek. Z Polaków Tło- 

Naukową broszurę wysyłamy bez-1 czy ński przeszedł do następnej rundy 
płatnie, dyskretnie „Inventus11, W ar walkowerem z powodu niestawienia się 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R. przeciwnika.

G R A M O F O N N I E Z A S 7  ĄP I ONY
H A  W S I

Nowe modele gramofonów walizkowych „ORCHESTROLA". 
Niebywała siła i czystość dźwięku.

N i s k i e  c e n y .  Dogodne warunki kredytowe.
P O L S K A  P Ł Y T A ” , Warszawo. Marszałkowska 104 (wprost Dworca GłównĄ
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Ustawy samorządowe
Po uchwałach Sejmu

Po ponownem szczegółowem 
przejrzeniu uchwał sejmowych, 
dotyczących projektów rządo­
wych o ordynacji wyborczej dla 
miast, gromad, gmin wiejskich i 
powiatów oraz o ustroju samo­
rządu Stolicy nie możemy się o- 
przeć wrażeniu, które potęguje 
się w miarę czytania poszczegól­
nych artykułów tych ustaw, ie 
na długie lata została ugrunto­
wana wszechwładza nie Państwa 
i Rządu, lecz ADM INISTRACJI 
1 BIUROKRACJI nad samorzą­
dem, nad podstawowym tworzy­
wem tego samorządu aktem 
wyborczym obywatela. Po prostu 
brak jest postanowienia, przepi­
su, często błahego, za którym 
krok w krok, jak cień nieodłącz­
ny, nie podążałby nadzór i de­
cyzja władzy administracyjnej, 
zarządzającej wybory, ldb nad­
zorującej samorząd. Trudno pow 
tarzać i cytować, a± do znużenia 
te podstawowe zasady, jakim od 
powiadać powinny te ustawy, je­
śli istotnie Rząd chce dać oby­
watelowi prawdziwy samorząd i 
zapewnić rzetelne i sprawiedli­
we wybory. Najtrafniej i najrze 
telniej ocenił obecne ustawy sa­
morządowe p, generał Żeligow­
ski, gdy w odpowiedzi p. w-mini 
strowi Korsakowi stwierdził: że 
„Obecnie administracja kwest jo 
nuje te walory Narodu i utożsa­
miając siebie z Państwem rde 
tylko zdradza objawy megaloma­
nii, ale odsuwa obywatela oc 
trosk państwowych i tworzy ko 
to siebie próżnią. Ludność nie tyi 
ko „rde sypie umocnień przeciw 
Państwu, jak mówi p. wicemin. 
Korsak, lecz dąży do wzmocnię-

y.EBEW0Hl

rwm
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przez cały świat, usuwając OD­
CISKI bez bólu. —- Przy kupnie 
żądać oryginalnego pudelka LE- 
BEWOHL. Na każdym plasterku 

jest ten napis

L E B E W O H L

ma Państwa. Uczucia i patrio­
tyzm ludności nie są gorsze, niż 
administracji. Pierwiastek feoda- 
lizmu nie tkwi w społeczeństwie, 
ale raczej w strachach admini­
stracji, P, wicemin. Korsak mó­
wił, że obecna polityka samorzą 
dowa dostosowana jest do po­
trzeb obrony Państwa, I tu jest 
nieporozumienie. Najlepsza obro 
na będzie tam, gdzie człowiek 
jest wyposażony w wartości 
duchowe i materialne, gdzie wie 
czego bronić i za co odpowiada. 
Te cechy w ludziach można roz­
winąć tylko po przez pracę w sa 
morządzie, po przez pracę na ni­
wie państwowej. Wszystko inne 
będzie papierkiem", (Podkreśl, 
nasze). I dalej słusznie powiada 
p, generał Żeligowski, że „w 
przeddzień nowych wyborów mu 
simy stwierdzić, że administracja 
nie wykonała zadania. Mając pet 
nię władzy, wytworzyła tylko 
mechaniczny porządek, bagateli­
zując rozwój gospodarczy i spo­
łeczny ludności wiejskiej, a tym 
samym kierując jej dynamizm 
w stronę radykalizmów politycz­

nych i zobojętnienia o losy Pań­
stwa".

Trudno o lepszą charaktery­
stykę i ocenę skutków WŚCIB­
STW A  przy braku taktu i rozwa 
gi naszej młodej, jak bardzo mło 
dej jeszcze, administracji!

To też wydaje nam się wręcz 
niezrozumiały, a conajmniej b. 
ryzykowny ten kredyt moralny, 
jakim darzy obecny Sejm tę na­
szą administrację, dając jej peł­
nię uprawnień w sprawach natu- 
tury tak delikatnej, decydującej 
o kształtowaniu się wewnętrz­
nych stosunków w Państwie. O- 
becnie w każdym razie za skutki 
tych decyzji Sejm BIERZE OD­
POWIEDZIALNOŚĆ.

Jest rzeczą bardzo wątpliwą, 
czy Senat zechce błędy tych us­
taw poprawić. Jeśli nie, tern go­
rzej.

Dla nas pozostaje nieubłagana 
W ALKA  o sprawiedliwe wybo­
ry czy to do Sejmu, czy samo­
rządów terytorialnych i ubezpie­
czeniowych tak długo, póki w 
walce tej nie zwyciężymy. Bo 
słuszność i sprawiedliwość jest 
po naszej stronie. Słusznie bo­
wiem powiedział p. poseł Kopeć 
że „ustawa NIE STW ARZA  
OCHRONY PRZECIW SAMO­
WOLI i prz- iw tym typom, któ 
re drogą wysiugiwania się i wy­
czuwania skąd wiatr wieje, po­
trafią zniszczyć zdrowe zasady 
życia publicznego". .

Sprawozdawcy komisji p. po­
seł Duch, jak i poseł Dratwa nie 
przeczą, że władze administra­
cyjne mają szerokie uprawnie­
nia zwłaszcza w zakresie two­
rzenia okręgów wyborczych, o- 
kreślenia liczby mandatów. P. 
poseł Duch nie rozumie, nawę; 
dlaczego sfery pracownicze oba 
wiają się PODZIAŁU NA O- 
KRĘGI? Przyznajemy, że trud­
no niewidomemu sądzić o kolo­
rach. Dla nas jest jasne, że po 
dział miasta na okręgi przez na 
szą administrację spowoduje roz 
bicie dzielnic zamieszkałych 
przez ludność robotniczą w ten 
sposób, aby znalazła się ona w 
mniejszości, a ponadto powodu­
je znacznie większą stratę gło 
sów, niż wtedy, gdy miasto sta 
nowi jeden okręg wyborczy. Tłu 
maczyliśmy to zresztą niejedno­
krotnie.

Gdy chodzi o ustawę o ustro­
ju m, stoł. Warszawy, to projekt 
ten przez komisję nietylko nie 
został poprawiony, ale w wielu 
punktach POGORSZONY. Wszy 
stkie wady projektu, o których 
pisaliśmy poprzednio zostały u- 
trzymane. A więc, Radzie Miej­
skiej przewodniczy Prezydent, 
a nie Prezes Rady Miejskiej, jak 
to jest we wszystkich stolicach 
państw nie zarażonych totaliz­
mem. Kompetencje Rady miej­
skiej zostały zwężone na rzecz 
Magistratu. Nie zrozumiałe jest 
np. dlaczego decyzja o cenie ga­
zu należy do Rady Miejskiej a 
o cenie kąpieli lub biletów wstę­
pu do kina miejskiego, teatru, 
muzeum i t. d. decyduje Magi­
strat? Tak samo decyzje o zacią 
ganiu pożyczek, udzielaniu porę 
ki, przyjmowania darowizn, umo 
rżeniu należności i t. d. nie na­
leżą całkowicie do Rady, która 
przecież sama mogłaby pewne 
decyzje mniejszej wagi przelać 
na Magistrat. Dlaczego zgóry u- 
stawa ma kompetencje te ogra­
niczać?

Odebrano np. Radzie prawo 
delegowania dodatkowych człon­

ków do Rad Dzielnicowych, a 
przelano to prawo na Magistrat

Komisję Rewizyjną i Radę 
Miejską, pozbawiono najważniej 
szego zadania z dziedziny kom 
tTołi t. j, decydowanie ostatecz 
ne o odrzuceniu sprawozdania 
Zarządu Miejskiego oraz prawa 
wyciągnięcia wypływających 
stąd konsekwencji dla Zarządu 
Miejskiego.

Urlopu prezydentowi udziela 
Władza Nadzorcza, a nie Rada 
Miejska. Zastępcę Prezydenta 
na czas jego nieobecności, wyzna 
cza sam Prezydent z pośród vi- 
ceprezydentów, a nie Rada lub 
ostatecznie Magistrat, jako cia­
ło kolegjalne.

Rady Dzielnicowe według pro­
jektu pozbawione są jakichkol­
wiek elementów żywotności. Do­
tychczasowe doświadczenia na 
terenie innych miast za granicą 
wskazują, że Rady Dzielnicowe 
pozbawione wszelkich środków 
finansowych, stały się wkrótce 
ciałami martwemi. Rady takie 
miałyby rację bytu przy jedno­
czesnym powstaniu zarządów 
dzielnicowych i przy wyposaże­
niu ich w pewne środki finanso­
we, Rola ciągłego petenta, w 
jakiej postawione są Rady Dziel 
nicowe w tej ustawie prędko im 
się znudzi. Chyba, że i tu ode­
gra swoją rolę wpływ osobisty 
poszczególnych jednostek mile 
widzianych, czy też odpowied­
nio w hierarchii społecznej, czy 
urzędowej postawionych, przez 
które Rady Dzielnicowe będą 
mogły wywrzeć jaki taki wpływ 
na zaspokojenie potrzeb dzielni­
cy.

Poiza tym rażące jest poprostu 
przy każdym prawie artykule u- 
stawy zaznaczenie roli władzy 
nadzorczej i ciągłe ustawowo za­
gwarantowane jej wścibstwo.

Ponieważ chodzi w danym wy 
padku nie o jakieś małe miaste­
czko, ale o stolicę, w której, spo 
dziewać się należy, są ludzie po 
ważni i przygotowani do pracy 
samorządowej, to ciągłe drepta­
nie władzy nadzorczej robi nie 
poważne wrażenie.

Gdy to piszemy, w całym kra 
j u odbywa się rewia sprawności 
działania aparatu administracyj 
nego, wykonywującego znany o* 
kólnik w sprawie estetycznego 
podniesienia wsi i miast. Czy 
nikomu nie nasuwa to troski, co 
będzie, jeżeli aparat ten tak ro­
zumnie i dokładnie zacznie dzia­
łać przy przeprowadzaniu zale­
ceń i okólników, nie zawsze jaw 
nych, przy wyborach do samorzą 
dów?

S. Stankiewicz.

ie nie sprawia mi

nigdy kłopotu 

gdy tylko mam Persil

d e k  d o  p r a n i a  EJ

W,

Persil
i

Do moczenia bielizny używajcie H e n  k o

Przegląd prasy
SAMORZĄDY.

Uchwalenie ustaw samorządo­
wych wywołało oczywiście liczne 
głosy w prasie.

„Czas" sądzi, że przy wybo­
rach zwycięży opozycja:

Te stronnictwa (opozycyjne) 
odniosą, w tych wyborach druzgo­
cący sukces. Nie będziemy w to 
wchodzić, które z tych stronnictw 
uzyska największą ilość manda­
tów. Stwierdzimy na razie tylko 
ten niezbity, naszym zdaniem, 
fakt, że przyszłe ciała samorządo­
we będą się składały w przygnia­
tającej większości z przedstawi­
cieli t. zw. opozycji. Być może, że 
tam i ówdzie ludność wybierze ja­
kiegoś samorządowca, bez wzglę­
du na jego polityczną barwę, być 
może, że tam i ówdzie Ozon zdoła 
jakiś mandat zdobyć. Nie będą to 
jednak wielkie sukcesy.
W ten sposób — powiada dzień 

nik — opozycja wzmocni swe sta 
nowisko w kraju. Ale zato wyj­
dzie z roli „biernych ‘ krytyków i 
malkontentów".

Centralna Szkoła Letnia TUR
w Zakopanem

^kłoszenią kandydatód na C. S. 
T IR . w Zakopanem zakończo.

no.
Z 75 zgłoszonych kandydatów 

przyjętych mogło być tylko 40 (bo 
więcej niema miejsc w  wydzierża­
wionym Domu).

Organizacje opłaty winny wpła­
cić do 14 bm.

Zarząd Główny TUR. wobec nie 
bywałego powodzenia tej I Szko­
ły, planuje w porze zimowej zor­
ganizować podobną dla tych, któ­
rzy obecnie nie mogli się dostać.

s e k r e t a r ia t  GEN. TUR.

E G Z E M Ę.
liszaje, krosty, pryszcze, zmarszczki 
plamy, piegi, oparzenia, odparzenia, 
s z o r s tk e ś ć ,  czerwoność, swędzenie 
skóry, usuwa bezwzględnie działa­
jący wszechstronnie „Krem regene­
racyjny". Tuba złoty 1.60, S.00. La­

boratorium Magistra Grabowskiego, 
W arszaw a, Aleja 3_g0 Maja 2. Te­
lefon 2-16-72. Żądać: Apteki, Dro­
gerie, Perfumerie, lub bezpośrednio 
za pobraniem złotych 3.50.

ELEKTROMEDYCYNA  
NA WYSTAWIE SZPITALNICWA

Pośród licznie zgromadzonych eksponatów przemysłowych na 
Pierwszej Polskiej W ystawie Szpit alnictwa dział instrumentów ciek- 
tromedycznych zajmować będzie duże miejsce.

Większość aparatów  w tej dek awej dziedzinie była w Polsce do­
tąd pochodzenia zagranicznego. Jednakże polska produkcja po­
chwalić Się może już swoim pionierskim dorobkiem, to też na Wy­
stawie zobaczymy poraź pierwszy aparaty rentgenowskie Oraz sze­
reg innych wyrabianych dotąd zagranicą przyrządów, które wypro­
dukowano całkowicie w Polsce.

Aparaty i przyrządy będą pokazane w ruchu, co oczywiście przy­
czyni się do szczególnego zainteresow ania tą dziedziną.

ĘiokójtKadoutdmie

GUM..

ULTRA

„Wolna Młodzież”
Ukazał się Nr. 7 znakomicie re 

dagowanej „W olnej Młodzieży" 
organu młodzieży bundowskiej, 
wydawanego po polsku. B. sym­
patyczny artykuł poświęcono Krzy 
wickiemu.

Konfiskata
poematu

Poemat ludowego poety Kubic­
kiego p. t. „Bolesny poem at" („O 
fornalu Pypciu") został skonfisko­
wany przez Komisariat Rządu. 1

„Kurier Polski" akcentuje fatal­
ną rolę biurokracji:

Jednomyślna niemal było opinia 
mówców, że zbiurokratyzowanie 
samorządów nie wyszło im na 
zdrowie. Tego Waterloo biuro­
kracji nie potrafiła zmienić w 
Auaterlitz nawet wymowa wice­
ministra Korsaka, który stwier­
dził, że na przestrzeni ostatnich 
la t w wielu miastach dużo prze­
cież zrobiono rzeczy pożytecz­
nych.
„Kurier Polski" zwraca uwagę, 

że na komisji senackiej b. premier 
P- Kozłowski stara się pogorszyć 
uchwaloną przez Sejm ustawę 
(maksymalnie 4-mandatowe okrę­
gi, a nie 8).

A „W . Dziennik Narodowy" 
z bólem skarży się, że zapodziała 
się gdzieś — kuria żydowska! To 
ten endecki bólów ból... A poza- 
tem endecki dziennik podkreśla 
biurokratyczne pierwiastki w usta­
wach samorządowych:

Znaną jest rzeczą, że z projektu 
rządowego nikt w kraju nie jest 
zadowolony, przeto i w Sejmie
znalazło sij sporo głosów krytycz 
nych, zarzucających mu, że nie 
czyni zadość ani dążeniom naro 
dowym, ani prądom t. zw. „demo­
kratycznym". Projekt naogół zgo 
dny jest z dotychczasowymi ten­
dencjami biurokratycznymi, któ­
re, niemal w zupełności, podpo­
rządkowują samorząd admini­
stracji politycznej.

SPRAWA GDAŃSKA.
„ABC“ zwraca uwagę na to, że 

Niemcy, rozgoryczeni fiaskiem w 
Czechosłowacji, łatw o mogą zwró 
cić się w stronę — Gdańska. Cho­
dzi poprostu o efekt — bo ludek 
htilerowski trzeba karmić efek­
tami:

Dla efektu, dla podtrzymania 
nastroju — robi się wiele.

Dobrze jest o tym pamiętać, 
tak że i wtedy gdy się przyjmuje 
w Polsce delegatów niemieckich— 
choćby z największą tradycyjną 
uprzejmością i gościnnością.
W Gdańsku obserwujemy dużo 

niepokojących symptomatów. Czy 
telnicy może pamiętają artykuł 
„Oeuvre‘u“...

FRANCJA A POLSKA.
„1KC" otwarcie pisze o stosun­

kach polsko - francuskich. Francja 
stawia Polsce szereg zarzutów: 

Otóż Francuzi zarzucają nam, 
że w godzinie, kiedy pokój Euro­
py wisiał na włosku, Polska, choć 
związana z Francją sojuszem, nie 
tylko nie zdeklarowała gotowości 
uczestniczenia we wspólnej akcji 
zbrojnej, lecz przeciwnie — zdwoi­
ła kampanię przeciw Pradze. ,.Nie 
żądamy od was niczego więcej — 
słyszeć można w Paryżu — od te­
go, czego żądamy od Anglików, a 
sojusz daje nam chyba do tego 
prawo".
„IKC“ rozważa kwestię, czy Pol 

ska powinna przyjść z pomocą 
Francji w razie konfliktu z Niem­
cami o Czechosłowację? Czy też 
tylko w razie bezpośredniego a ta ­
ku Niemiec na Francję?

Ale rozgoryczonym Francuzom 
chodzi nie tylko o to...

ŻYDY, „KOMUNIŚCI"!
„Mały Dziennik" za „Słowem 

Pomorskim" wylicza, ile to żydó­
wek brało udział w  warszawskim 
Kongresie Związku Obywatelskiej 
Pracy Kobiet. Jak się pokazuje, na 
sanacyjnym kongresie nie brakło 
„komunizuiacych" kobiet. Np. — 

Komun!żująca insp. J .  Miedzió- 
ska — żyd.; z domu: Stein: zaga­
dnienia inspekcji pracy.
W szędzie komuna. Może tak ie  

ks. Puder „komunizował"?
KONFISKATY.

Bratni „Robotnik śląski" skar­
ży się na ustawiczne konfiskaty: 

Poprzedni numer „Robotnika 
Śląskiego" został skonfiskowany 
aż w czterch miejscach. Konfiska­
cie uległ nawet cytat z praskiego

dziennika socjalistycznego „Pravo 
Lidu".

JEDNOŚĆ CHŁOPSKA?
W „Zespole", organie, zbliżo­

nym pono do urzędników z min. 
rolnictwa, czytamy o konieczności 
zbliżenia chłopów ludowcowych z 
sanacyjnymi — wobec niebezpie­
czeństwa prawicowego:

Chociaż przywykliśmy dzielić 
chłopów na sanacyjnych i ludow­
cowych i nomenklatura ta  jest na 
razie obowiązująca, lecz staje się 
to już przeszłością, a w każdym 
razie niedługo będzie przeszłością. 
Jutro, pojutrze stanie przed nami 
świeże zagadnienie, jak ustrzec 
ruch chłopski przed nowym odpry 
skiem prawego skrzydła w obję­
cia reakcji społecznej. Przygoto­
wania ku temu czynione są w po­
śpiechu.

Obszarnicy od dawna nie czynili 
tylu zabiegów, by przyciągnąć do 
siebie bogatych chłopów. 
Rozumowanie to nasuw a dużo 

wątpliwości. Przede wszystkim — 
gdzie są sanacyjni chłopi? A po- 
zatym (gdyby nawet istnieli) — 
jak może odbywać się współpra­
ca bez praw politycznych?

FRONDA.
„Jutro Pracy", organ „narodo­

wych piłsudczyków", systematycz 
nie stara się ośmieszać rząd oskar 
żając go o „liberalizm"!!). W yzy­
skuje sprawę parkanów  i pogłoski 
(już im zaprzeczono) o nieprzyj- 
mowaniu zapisów na I rok wyż­
szych uczelni. —

Jednak był to dobry pomysł. Mo 
topompa już trochę spowszednia­
ła; zresztą był to środek bądź co 
bądź krępujący, zwłaszcza, że mi­
nister nie jest pozbawiony skłon­
ności liberalnych, przynajmniej w 
takich sprawach, które na pod- 
ściółce liberalizmu doskonale pro­
sperują. Zamknięcie więc wpisów 
na pierwszy rok wyższych uczelni 
było drażliwą lnowacją. Wiadomo 
przecież, te  studenci pierwszego, 
roku to ’ najbardziej niespokojny 
element. Miałby więc minister rok 
spokojny, chyba te  pójdzie na lu­
kratywne stanowisko do przemy­
słu, gdzie niewątpliwie, jako do­
bry fachowiec, będzie na właści­
wym miejscu.
I tak dalej. Są to wzory „kon­

solidacji". K. CZ.
W związku z ustawą o nowym po­

dziale administracyjno .  terytorial­
nym R. P., która weszła w życie w 
dniu 1 kwietnia 1938 r. wydaliśmy 
barwną mapę w rozmiarze 104 x  74 
P- t.

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
w nowym podziale 1:14500.000

Cena zł. 4450. Z uwagi jednak, że 
wydaliśmy drugi nakład cenę obni­
żamy do kwoty zł. 2.50 i to łącznie z 
wałeczkami, opakowaniem i przesył­
ką pocztową. Wysyłamy po przeka­
zaniu należności na PKO. Nr. 15.738 
lub przekazem pocztowym.

INSTYTUT STUDIÓW, 
Warszaw* Marszałkowska 08 

Teł. 8.92-32.



20-lecie Niepodległości
rializmu i wołamy o Polskę demo 
kratyczną, JAKO NAJSILNIEJSZĄ, 
najpewniejszą ostoję w dobie bu­
rzy dziejowej.

Bilans dwudziestolecia jest wy­
soce pouczający. Klasa robotni­
cza pragnie z niego wyciągnąć 
nauki i wnioski. Zgodnie z uchwa 
łą Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego PPS wszystkie organi­
zacje robotnicze, partyjne, zawo­
dowe, oświatowe, przystępują do 
pracy nad uczczeniem tej roczni­
cy, która jest słupem milowym 
na drodze naszej walki O WOL­
NOŚĆ NARODOWĄ, SWOBODĘ 
POLITYCZNĄ I SPRAWIEDLI­
WOŚĆ SPOŁECZNĄ!

A. PRÓCHNIK.

DOLEGLIWOŚCI $  ODCISKI,
zg ru b ia łą  skórę, b rodaw ki usuw a bez bólu 
i  bezpow rotnie znany  od przeszło  ćw ierć

„U N i c U M "
UNICOM -  K REM  to  doskonały  i n ieza­
w odny środek przeciw  p o c e n i u  nóg, rąk  

i  pach.
DO N A B Y C I A  w  A P T E K A C H  

i D RO GERIA CH .
Sprzedaw ców  m iejscow ych i p rzedstaw icieli rejonow ych poszukujem y 

Chem. L abor. „UNICUM “ wł. B. Ju rk iew icz  Poznań  5.

„Sudecka taktyka"
Hitlerowska robota od wewnątrz

Czytajcie
p r a s e  socjalistyczna

Metody polityki hitlerowskiej 
poznaliśmy w ostatnich czasach 
bardzo dobrze. Wśród tych me­
tod chyba miejsce główne zajmu, 
je ROBOTA OD WEWNĄTRZ.

To znaczy — jeśli jakiś kraj 
zamierza się osłabić; J|eśli się 
chce go „przygotować do nacisku, 
do uderzenia, do aneksji, — na­
leży prowadzić krecią robotę w 
tym kraju przy pomocy TAMTEJ

MAŁY FELIETON

W lipcowy skwar

Kończymy za kilka miesięcy 
pierwsze dwudziestolecie naszego 
odrodzonego państwowego bytu. 
Jest to w życiu narodu poważny 
czasokres. Przypomnijmy sobie, 
że epoka Księstwa Warszawskie­
go trwała lat sześć, epoka autono 
micznego Królestwa Polskiego lat 
piętnaście. A były to jedynie w 
naszej przeszłości historycznej
próby częściowego przynajmniej 
wskrzeszenia niezależności polity 
cznej. Zwłaszcza w dzisiejszym 
okresie przyśpieszonego tempa ży 
cia politycznego i szybkich, prze­
łomowych zmian, znaczy to wie­
le. Dwadzieścia lat!

Przecież na widownię czynnego 
żyda wkroczyło już nowe, młode 
pokolenie, które zrodziło się w nie 
podległym państwie, dla którego 
koszmar niewoli jest tylko wspo­
mnieniem historycznym, znanym 
z tradycji rodzimej i nauki szkol­
nej, a nie wspomnieniem osobi­
stym, jak dla nas.

Tych dwadzieścia lat posiada 
wagę specjalną. Nie są to pierw­
sze lepsze lata w biegu dziejów 
państwa, nie jest to przypadkowe 
dwudziestolecie, mechanicznie wy 
cięte z całokształtu historii naro­
du. Są to lata PIERWSZE, PIO­
NIERSKIE, LATA TWÓRCZE, la­
ta kształtowania form nowego ży­
da, lata nadające kierunek proce­
sowi dziejowemu, lata przełomo­
we i pod wielu względami decy­
dujące o przyszłośd. W owych 
latach zostały wywalczone i u- 
trwalone nasze GRANICE państwo 
we. Ich linia, długości ponad pięć 
i pół tysiąca kilometrów, zamk­
nęła się wokół przestrzeni liczącej 
388 kim.? i obejmującej 32 mi­
liony mieszkańców. Dzieło to jest 
rezultatem wielu walk i z m a g ań  
Wypędzenie z bronią w ręku oku 
pantów, wojna z Ukraińcami o 
Małopolskę Wschodnią, powsta­
nie wielkopolskie, trzykrotne po­
wstania śląskie, walki plebiscyto­
we i zabiegi dyplomatyczne. I 
rzecz najważnśejsiza: odparde gro 
źnej nawały bolszewickiej, która 
zdawało się już cały kraj świeżo 
odbudowany zaleje.

W latach tych wypracowano 
zasady ustroju politycznego, kil­
kakrotnym zresztą ulegające zmia 
nom. Ukonstytuowano Polskę ja­
ko republikę demokratyczną,“z pre 
zydentem na czele, rządem odpo­
wiedzialnym, parlamentem dwu­
izbowym, pochodzącym z powsze 
chnego głosowania, z niezależny­
mi sądami i z zagwarantowanymi 
prawami obywatelskimi. Zmiany 
późniejsze jednak, nie ogranicza­
jąc tdę do zwiększenia władzy i 
prerogatyw Prezydenta, OSŁABI­
ŁY podstawy demokratyczne pań­
stwa, USUNĘŁY SPOŁECZEŃ­
STWO od czynnego udziału w go 
spodarzeniu państwem, sparaliżo­
wały w znacznej części działal­
ność samorządową ludności kraju.

W ogóle dwudziestolecie to mo 
żna podzielić NA TRZY OKRESY, 
odcinające się wyraźnie od siebie, 
okres de mokra tyczno - parlamen­
tarny (1918 — 1926), okres rzą­

dów osobistych marsz. Piłsudskie 
go (1926 — 1935) i okres walki o 
nową demokrację (1935 — 1938).

Okres pierwszy był okresem 
WALKI 0  UGRUNTOWANIE 
PRAW KLASY PRACUJĄCEJ w 
Polsce, walki o ustalenie zasad de 
mokratycznych rządzenia, o nowo 
czesne ustawodawstwo robotnicze,
0 reformę rolną, o demokratyczną 
oświatę I kulturę. Na drodze do 
postępu społecznego i kulturalne­
go rozwalił się obóz reakcji, u- 
zmysłowiony przez narodową de­
mokrację, hamujący zdrowy, nor­
malny roziwój kraju, broniący za­
wzięcie nienaruszalności intere­
sów klas posiadających i ich przy 
wilejów podatkowych. W walce 
ze światem pracy obóz ten nie o- 
graniczał się do lojalnej walki po­
litycznej, ale nie cpfal się przed 
rzuceniem kraju w przepaść anar 
chii, przed używaniem takich śród 
ków jak zamach na pierwszy rząd 
narodowy, napad na Zgromadze­
nie Narodowe, zabójstwo pierw­
sze Prezydenta, rządy Chjeno-Pia- 
sta prowokujące krwawe walki u- 
liczne, tworzenie tajnych organiza 
cyj spiskowych, szykujących ja­
kieś nowe zamachy stanu. Demo­
kracja polska, z klasą robotniczą 
na czele ODPAROWAŁA w spo­
sób zdecydowany wszystkie te do 
sy i prowokacje.

Okres drugi był dla mas pracu­
jących okresem CIĘŻKIEJ PRÓ­
BY. Walka rozegrała się o wszy- 
stwie prawa świata pracy, o pra­
wa polityczne i społeczne, o sejm 
demokratyczny, o kontrolę nad rzą 
dem, o ustawodawstwo robotni­
cze. Klasa robotnicza musiała sta 
wić czoło najostrzejszym atakom
1 najbezwzględniejszym repre­
sjom. Brześć, areszowania, po­
zbawianie pracy, niszczenie dorob 
ku robotniczego, rozbijanie ruchu. 
Obóz robotniczy wyszedł z tego 
okresu z pełnym ZWYCIĘSTWEM 
MORALNYM, zahartowany, we­
wnętrznie zespolony, IDEOWO 
ZWARTY.

OKRES TRZECI TRWA. JEST 
TO OKRES WALKI 0  DEMO­
KRACJĘ. Robotnicy, chłopi, pra­
cownicy umysłowi zgłaszają swe 
prawo do decydowania o losie 
swego państwa. Walka toczy się 
o obalenie przywileju polityczne­
go, o oparde państwa na ludo­
wych podstawach, o demokrację, 
która winna zatriumfować we 
wszystkich dziedzinach, politycz­

nej, społecznej i kulturralnej. A ró 
wnocześnie walczymy przeciw 
wszelkim próbom zanarchizowa- 
nia naszego życia, przedw wysił­
kom zdążającym do sprowadzenia 
rozwoju Polski na drogę walk wy 
znaniowo - rasowych, przedw po­
lityce pałki i bomby, którą chce 
narzudć Polsce obóz nacjonalisty! 
czny.

Klasą robotnicza, zorganizowa­
na pod niezawodnymi sztandarami 
Polskiej PartU Socjalistycznej, nie 
bez dumy spogląda na to kończą­
ce się pierwsze dwudziestolede. 
Rola, którą odegrała była WIEL­
KA! Wymowa faktów jest pro­
sta i jasna. W obozie klasy pra­
cującej zrodziła się inicjatywa 
stworzenia rdepodlegego państwa 
polskiego, łączącego wszystkie 
ziemie polskie, na drodze faktu do 
koaanego, na chodzę walld z oku­
pantami i zaborcami. W tym sa­
mym czasie inne obozy oczekiwały 
biernie decyzji rządów okupacyj­
nych lub postanowień konferencji 
pokojowej. Pierwszy rząd polski, 
rząd lubelski powstał z inicjaty­
wy stronnictw robotniczych i chłop 
skich. Klasą robotnicza walczyła 
o stworzenie DEMOKRATYCZ­
NYCH PODWALIN PAŃSTWA i 
odpierała wszystkie ataki, z któ­
rejkolwiek one pochodziły strony, 
przeciw tym podwalinom skiero­
wane. Walczyła o demokrację, o 
sprawiedliwość społeczną, o kul­
turę, o podstawy, na których pań­
stwo polskie winno się opierać.

I wreszde rzecz najważniejsza. 
Klasą robotnicza była, jest i bę­
dzie zawsze przepojona POCZU­
CIEM ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA LOSY PAŃSTWA, za obronę 
jego całośd i niezależności Czer 
piąc swe prawo moralne z trady­
cji walk niepodległościowych, pro 
wadzonych pod czerwonym sztan 
darem Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, masy robotnicze tam gdzie 
w grę wchodziły problemy obro­
ny granic i wolności narodowej, 
stały zawsze w pierwszym szere­
gu, czy to szło o obronę Lwowa, 
czy o polskość ziemi cieszyńskiej, 
czy o Śląsk Górny, czy o odpar­
cie inwazji bolszewickiej.

I dziś w chwili, gdy kończy się 
nasze pierwsze dwudziestolecie 
nie wahamy się stwierdzić, że 
znów na czoło wysuwa się ZA­
GADNIENIE OBRONY niepodle­
głości. Dlatego też ostrzegamy 
przed zakusami zaborczego impe

Jest co prawda Upiec — pora naj­
większych upałów, ale co za dużo — 
to ta  wiele. Trochę normalizacji, jakiś 
hamulec, jakieś cugielki na rozbrykane 
gorąco przydałoby się. Bądź co bądź 
jesteśmy Europą, a nie Afryką Środko­
wą, ani dżunglą indyjską.

Dla niektórych naszych lokalnych 
wielkości upały ostatnich dni są po pro­
stu kompromitujące. Nie mogą się po­
kazywać publicznie, gdyż wyraźnie w i­
dać, jak im  woda z głowy paruje...

Innym  skwar sprawia przyjemność. 
Niedalej, jak wczoraj w samo po 
łudnie, podczas największego żaru 
zauważyłem znajomego ziemianina, spa­
cerującego z odkrytą głową po zalanym 
słońcem placu.

— Panie, a zejdź że pan w cień, jeśli 
nie chcesz porażenia słonecznego. Prze­
cież szlag może pana trafić!

— Nie mogę, odbywam przysposo­
bienie. r

— Przysposobienie? Jakie? — zapy­
tałem.

— Kolonialne, panie. Wprawiam się, 
zamierzam bowiem zostać plantatorem, 
gdy tylko otrzymamy kolonie.

— Bardzo pięknie, a z  murzynami 
obchodzić się pan potrafi? — zapytałem.

— Co pan? Co pan? Dwadzieścia bez 
mała lat siedzę na roli, to z murzyna­
m i nie potrafię sobie dać rady?.

A  miało być lato zimne! Różni wą­
trób iarze, grymaśniki i czarnowidze za­
uważyli jakieś plamy na słońcu i stąd 
wniosek, że lato. będzie zimne. Są to ci 
sami hipochondycy, którzy swego czasu 
zauważyli plamy na sanacji! Dleczegóż 
nie mieliby znaleźć plam na słońcu.

W ucieczce przed żarem każdy radzi 
sobie jak może. Znam wypadek, że ktoś 
ukrył się przed skwarem na czarnej 
giełdzie w tym  przekonaniut że tam, 
wśród zimnych drani, będzie mu chłod­
ni. Zawiódł się. Emanowała z tych ,^zim­
nych" taka gorączka złota, że Spiesznie

dzinę lub dwie przy piecu, potem wy­
chodzą na ulicę i zapewniają, że na uli­
cy jest orzeźwiający chłód.

Ja zaś pewnego upalnego dnia wy­
brałem się do Sejmu, na galerię dla 
publiczności, z tym  wyrachowaniem, że 
tam, wśród marmurem wyłożonych mu­
rów znajdę upragniony chłód.

Byłem  zdumiony, znalazłszy galerię 
zapełnioną publicznością.

— A pan co tu  robi? — zapytałem  
napotkanego znajomego.

— Obserwuję i  rozmyślam. Patrzę się 
na tego pana — tu  wskazał m i peume- 
go pana — i przychodzę do wniosku, że 
człowiek jest jak windziarz: raz jest 
u góry, raz na dole.

—  Słusznie — odrzekłem  — ale 
czym m i pan wytłumaczy ten napływ  
publiczności do Sejmu? Rozumiem po­
słowie — im płacą za to, by tu sie­
dzieli. Przedstawiciele Rządu — tak sa­
mo. Dziennikarze — detto. Ale ta pub­
liczność, która zamiast pójść do parku 
lub wyjechać -a miasto — siedzi tu 
przysłuchuje się przeważnie nudnym  
wywodom  — je j zrozumieć nie potrafię.

Mój znajomy uśmiechnął się.
— Hm, to, panie wcale nie publicz­

ność. To urlopnicy, którzy tu się zade­
kowali. Naopowiadali wszystkim, że 
jadą do Włoch, do Szwajcarii, na fior­
dy, do Włoch, do Jugosławii i Bóg wie 
gdzie jeszcze, a że nie mieli za co po­
jechać, więc siedzą w Warszawie. Space­
rować po mieście nie mogą, bo ich 
zobaczą, więc tu się zadekowali. Chwi­
lami łudzą się, że odbywają podróż. 
Dzieje się to w te dni, kiedy rozpatruje 
się w Sejmie ustawy ratyfikujące umo­
wy lub konwencje z  Norwegią, z Cze­
chosłowacją, 2  Egiptem, z  Meksykiem  
i t. d. Słuchają i łudzą się, że zwiedzają 
te kraje.

— To jednak sesja nadzwyczajna 
Sejmu na coś się przydała? — zapy­
tałem.

SZYCH NIEMCÓW.HITLERÓW. 
CÓW.

W ten sposób nie tylko osłabia 
się kraj moralnie i wojskowo. Ale 
zarazem oddziaływuje się NA 
OPINIĘ tych (trzecich) krajów, 
które ewentualnie mogłyby 
przyjść z pomocą. Np. Anglii. 
Tam zawsze znajdą się hitlerow­
scy przyjaciele ,którzy powiedzą: 
„No cóż? skoro sami tamtejsi 
Niemcy chcą... Byłoby nawet mo. 
że niedemokratycznie im przesz, 
kadzaćl..."

Tak było w Austrii. Ate kla­
syczną jest ta taktyka w „Sude­
tach" (Czeslowacji). Tam się 
działa przy pomocy MNIEJSZO­
ŚCI niemieckiej. A jednocześnie 
hitlerowcy starają się oddziały, 
wać an inite mniejszości. Stąd 
„sudecka taktyka!'*.

A w POLSCE? W Polsdle jest 
stosowana (narazie b. ostrożnie) 
TA SAMA TAKTYKA. Organi­
zuje się ogromną część Niemców 
w hitlerowskiej organizacji. Pol- 
ska wszystkie wystąpienia tole­
ruje — w myśl zasad tej „rleal- 
nej“ (rzekomo) polityki, którą 
tak zachwala w „Gazecie Pol- 
skiej“ p. K. Smogorzewski. Tu­
pet hitlerowców rośnie w Polsce 
z każdym dniem. Co się dzieje 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU, jak tam 
rozpierają się hitlerowcy, — pa­
rokrotnie już opisywał tow. Jan 
Stańczyk w swych ciekawych ko­
respondencjach.

Naturalnie, w Polsce (z  wiado­
mych przyczyn) nie wszystkie hit 
lerowskie karty są rzucone na 
stół. Na razie odbywa się praca 
„PRZYGOT OWAWCZA"... Aż 
nadejdzie dzień!

Nawet hitleryzujący „W. Dz. 
Narodowy“ przejrzał tę robotę i 
ostrzega przed nią. Pisze o anty­
polskiej „mapie" agitacyjnej, wy 
danej po francusku przez sudec­
kich Niemców. Pokazuje ona, że 
Polacy stanowią w Polsce — 
MNIEJSZOŚĆ... Dziennik pisze:

T a k ty k a  sudecka nie ograniczy 
się do te ren u  Czechosłowacji. R ze­
sza będzie usiłow ała, za pom ocą 
w yzyskiw ania kw estii m niejszości 
narodow ych, osłabić państwa Srod 
kow ej i w schodniej Europy, w ywo 
łać  w nich przeobrażenia zm ierza­
jące  do rozbicia ich spoistości we­
w nętrznej i p rzygotow ać przez 
to  ła tw y  te ren  dla gospodarczych 
i  politycznych wpływów niemiec­
kich.
No i nie tylko dla „wpływów"! 

Także dla uderXenia — przy spo­
sobności.

Robota ta — słusznie tym ra­
zem pisze „Dziennik44 (który zre­
sztą w polityce zagranicznej nie 
wyciąga wniosków!) o akcji 
hitlerowskiej w b. zaborźe prus­
kim— nie zacieśnia się do mie­
szkającej tam ludności niemiec­
kiej. ATAKUJE ONA LUDNOŚĆ 
POLSKĄ, usiłując związać ją 
przede wszystkim z  ideologią hit. 
lerowską, a później rozpocząć 
akcję GERMANIZA C YJNĄ - 

To prawda. „Taktyka suctecka" 
jest stosowana — stopniowo — 
w Polsce.

Ale prasa O ZON ow a woli mil. 
czeć. Woli popierać wiadomą 
„orientację"...

K. CZAPIŃSKI

Dla artretyków
R acjonalna k u ra c ja  ziołowa w  po­

łączeniu  z kąpielam i w  soli i tu&d
c i e c h o c i ń s k i m  może dać rezu lta ty  
lecznicze niew spółm iernie większe, 
niż zastosow anie ty ch  kuracji oso­
bno.

Poniew aż zioła „C holekinaza" H.
N iem ojew skiego zarów no ja k  i sól 
ciechocińską m ożna dostać w  każdej 
ap tece  lub drogerii, p rze to  n aw et 
n ie  w yjeżdżając do uzdrow isk  m oż­
n a  przeprow adzić bardzo sku teczną  
ku rac ję  przeciw  a rtre ty czn ą .

Indywidualne uzupełnienia 
uzgodnić z lekarzem.

I U W A G A  UWAGA !
Fotografie nagrobowe na porcelanie po cenach 

niebyw ale niskich!!!
DLACZEGO? Jedynie d latego, że chcem y szybko w yprzedać zapas po­
zostałych  surowców. O to nasze cen y : P o rce lanka  w rozm iarze 6>ś przez 
9 cm. za  zł. 9.50 g r.; w  rozm iarze 8 przez 10 cm. za  zł. 11.50 gr.; 
w  rozm iarze 9 przez 12 cm. za  zł. 12.50 g r.; i  rozm iarze 11 przez 14 
cm. za  zł. 18.—  Po ta k  niesłychanie n iskich  cenach w ykonam y ściśle 
ty lko  45 szt. gdyż n a  ty le  posiadam y zapasow ego surow ca. N a dalsze—• 
cena ulegnie zwyżce. A  zatem , k to  p ragn ie  dużej oszczędności, we 
w łasnym  in teresie  pow inien się pospieszyć. Z prow incji w ysta rczy  prze­
słać żądaną fo tografię  i zadatek , r e s z ta  będzie p ła tn a  przy  odbiorze. 
D okładne in form acje i ob jaśnienia pisem nie po o trzym an iu  znaczka na  
odpowiedź. Sk ład  fab ryczny  W ytw órn i „K A O LA " W arszaw a, ul. T w ar­
da  13—31 (biuro czynne 10— 1 i 3— 5 pp .).

musiał ich opuścić.
Inni chodzą do piekarń. Posiedzą go-

— Naturalnie, bo dokąd chodziliby 
ci urlopnicy? ULTIMUS

Tytus Filipowicz 7)

W  p otrzask u
Urywek wspomnień

W Moskwie miejscem spotkań i zebrań „polonii" nie­
podległościowej był dom Jerzego Iwanowskiego (miesz­
kał tam w latach 19Q7 — 1910). Z pomiędzy Polaków 
należeli do P. P. S.; Wojciechowski Jerzy, inżynier; ro­
dzina Landych, wśród niej ojciec, stary „proletariatczyk", 
ułaskawiony po odbyciu katorgi, mający ogromne powa­
żanie wśród radykalnych sfer polskich i rosyjskich; Woj­
ciech świętosławski, asystent przy katedrze chemii u n i­
wersytetu moskiewskiego; Hulanicka („Elżbieta"), na któ­
rej opierała się technika i polski polityczny „Czerwony 
Krzyż", osoba niezmordowanej pracy i poświęcenia; for­
malnie do organizacji nie należał, lecz wywierał duży 
wpływ Julian Klukowskł. W robocie wśród żołnierzy — 
Polaków (ówczesna P. O. W.), prócz Jerzego Iwanow­
skiego brali udział studenci: Michał Latkowski, Ludwik 
Darowski, Zygmunt Dworzańczyk, Mieczysław Rudziń­
ski, Bruno Staweno, Bronisław Ziemięcki. Pomiędzy mło­
dzieżą w taki czy w inny sposób związani z organizacją 
byli: Beczkowicz Zygmunt, Paschalski Franciszek i jego 
żona Hanna, średnicki (Kołłątaj-średnicki), Ludwik W ier. 
szyłło, Zygmunt Ziemięcki, Wołk-Łaniewski, który za­
wieruszył się bez śladu podczas wojny. Zabiegał o do­
stanie się do roboty żołnierskiej, lecz bezskutecznie, Ma­
linowski, poseł do Dumy, należący do frakcji rosyjskich 
Socjalnych marksistów, (bolszewików), a przyznający 
»ię do polskości, jak się następnie okazało, prowokator, 
później z wyroku partyjnego zabity.

W Petersburgu organizacja P. P. S. była największą

z pośród naszych grup w miastach rosyjskich i miała 
świetne tradycje, związane z przygotowaniem ucieczki 
Piłsudskiego ze szpitala ś-go Mikołaja oraz z prowadzo­
nym tędy od r. 1900 szmuglem przez Finlandię bibuły 
i broni; świeże były wspomnienia działalności „Wandy" 
(Józefy Rodziewiczówny) i wychowanków tutejszych 
szkół wyższych: Władysława Dehnela i jego żony He­
leny, Zdzisława Szenka, M. Michałowicza, Gliwica, ist­
niał stale gościnny dom Rubinsteinów. Z działaczów 
akademickich pamiętam: Stefana Mickiewicza, Antoniego 
Kulczyokiego, Wacława Minkiewicza, dzięki któremu 
mogliśmy od czasu do czasu korzystać na zebrania 
z niepodejrzanych politycznie salonów posła Władysła- 

; wa żukowskiego. Lecz do nowego typu roboty, o jaką 
głównie chodziło, trudno było znaleźć odpowiednich lu­
dzi; wreszcie w r. 1909 przez kuzynkę moją, Marię Iwa­
nowską. nawiązałem znajomość ze studentami: Kamiń- 
skim, Tadeuszem Hołówką i Wacławem Głazkiem. Do 
nich przyłączyli się: Kazimierz Kuźmicki i Jan Szelest,
i dopiero ci młodzi mocno poszli po nowej drodze. Gła­
zek, częsrtochowiak, znał Polskę, lecz Hołówko, urodzony 
i wychowany w Turkiestanie, swymi płomiennymi czar­
nymi oczami patrzał na sprawy polskie, jak na obja­
wienie. Razem z Kuśmierskim i Szelestem Hołówko był 
w r. 1910 na krakowskiej szkole instruktorskiej i, wró­
ciwszy do Petersburga, pracował wśród młodzieży i żoł- 
nierzy-Polaków.

W nawiasie dodam, że organizacja petersburska miała 
szerokie stosunki, sięgające z jednej strony do centrów 
rewolucyjnych, z drugiej — do czynników oficjalnej ad­
ministracji. Dzięki temu otrzymywaliśmy czasem kopie 
interesujących dokumentów, czasem informacje, mówiące 
o zachowaniu się aresztowanych na śledztwie, o prowo­
katorach i t. p. W r. 1909 w Petersburgu tą drogą do­
stałem ze źródła pewnego wiadomość poufną, że Stani­

sław Brzozowski, literat polski, zamieszkały we Lwowie, 
jest konfidentem ochrany rosyjskiej. Przyjechawszy do 
Krakowa, zakomunikowałem tę informację Piłsudskiemu 
i Jodce; zastanawialiśmy się, co z tym fantem zrobić 
i zdecydowaliśmy wiadomości tej nie rozszerzać (bez 
sprawdzenia) i nie publikować; poleciliśmy jedynie kie­
rownictwu organizacji ścisłej w Galicji, by Brzozowskiego 
nie puszczała do żadnej roboty wewnętrznej, zresztą 
i tak do niej nie należał. Wszyscy trzej zgodziliśmy się, 
że wiadomość o Brzozowskim może być prawdziwa, 
lecz również dobrze może być manewrem ochrany, pra­
gnącej zdepopularyzować osobę Brzozowskiego, którego 
pisma zaczęły mieć duży wipływ nu młodzież. Niestety, 
w parę lat później ta sama informacja trafiła inną dro­
gą do prasy, powodując głośną sprawę.

W Rydze w tamtejszy świat polski politechniki wpro­
wadzali mnie: Światopełk Mirski i Komornicki. W Ode- 
sie, w domu polskim i w kolonii miała wpływy miejsco­
wa organizacja P. P. S., której duszą był Marian Scheitz 
i działaczami: Józef Grabianka, Tytus Bobrowski, Euge­
niusz Medyński, Sławomir Sikorski, Józef Śleszyński 
i Halina Śleszyńska (późniejsza Krahelska). W Kijowie 
mieszkał stale Władysław Mech, mający dzięki swym 
zdolnościom, wyrobieniu i sympatii, jaką wzbudzał, 
duże wpływy zarówno wśród studenterii polskiej, jak 
i wśród kół Polaków kijowskich, licznych i zamożnych; 
koło Mecha, który był entuzjastą prac Polskiej Organi­
zacji Wojskowej, grupowali się młodzi działacze, pomię­
dzy nimi Witold Maruszewski. Szacki Bolesław (prze­
szedł w 1917 r. do bolszewików), inżynier Warchałow- 
ski, zmarły podczas wojny, jako kapitan artylerii legio­
nowej. Kijowiakom służył swymi fachowymi radami inż. 
Lutze-Birk, który w r. 1909 mieszkał w Kijowie, przy­
gotowując w. okolicy pewną akcję bojową, jaka jednakże 
później została zaniechana. D. c. n.



Jubileusz Marsylia nkl
Od 50-lat jest „Marsylianka44 o- 

ficjalnym, państwowym hymnem, 
francuskim. Od 146 lat jest naj­
popularniejszą, najhardziej uko­
chaną i w istotnym tego słowa 
znaczeniu pieśnią Francji,

Dziwny to i jedyny w swym ro­
dzaju jubileusz. Nie artysty, nie 
twórcy, nie wielkiego czynu, ale 
pewnej zaledwie 30-to taktowej 
pieśni, która z pośród masy po­
dobnych, może równie porywają­
cych, a może nawet daleko pięk­
niejszych hymnów rewolucyjnych 
najlepiej przemówiła do serca In­
du francuskiego.

Jest to właściwie wszystko, co 
można istotnego o „Marsyliance44 
powiedzieć. Reszta ,nie wyłącza­
jąc autora Rougeta de L‘Isle — to 
ciekawostki, plotki, anegdotki, a 
w najlepszym wypadku próby oś­
wietlenia tego zdumiewającego 
faktu, że ten „marsz armii reńs- 
kiej“ stał się symbolem wielkiej 
rewolucji-, dynamitem rozsadzają­
cym Europę absolutyzmu, przed­
miotem najwierniejszej miłości i 
zapamiętałej nienawiści.

Przypomnienie osoby kompozy­
tora nie wiele tu wyjaśnił, indy­
widualność, twórczość i bieg ży­
cia Claudiusza Józefa Rouget de 
L‘Isle mówi o „Marsyliance44 nie­
równie mniej, niż się to wydawało 
rpożliiwym. Ten dzielny kapitan 
wojsk republikańskich, inżynier 
z zawodu, muzyk z zamiłowania 
nie przekroczył poza „Marsylian- 
ką“ granic solidnej przeciętności 
ani w swych licznych utworach 
muzycznych, ani w poezji — gdzie 
również siwych sił próbował, ani 
w polityce. Jego „Hymne dithy- 
ramlbique“, „Pieśń zemsty14, 
„Pieśń bojowa44, 18 „Romansów44 
i  50 „Pieśni44 francuskich nie ode­
grały niemal żadnej roli w histo­
rii muzyki, jego poezje nie we­
szły nawet do literatury. Rez 
„Marsylianki44 pozostałby jednym 
z wielu nieznanych, zapomnia­
nych melomanów, z „Marsylian- 
ką“ stał się „Tyrteuszem rewolu­
cji44. Ta jedna pieśń uczyniła mło 
dego oficera znakomitością, obr 
sypała zaszczytami, obdarzyła ,JLe 
gią honorową44, ale równocześnie 
przesłoniła cieniem swej wielko­
ści.

30 lipca 1792 roku wkracza „La 
marseillaise44 wraz z oddziałami 
marsylskich ochotników  (stąd na­
zwa) do Paryża i zdobywa go od 
pierwszego dnia.

Odtąd nie ma uroczystości, nie 
ma święta ludowego, nie ma bitwy 
bez „Marsylianki44. „Allons en- 
fants de la Patrie44... (Naprzód 
dzieci ojczyzny), śpiewają małe 
dzieci na podwórkach Paryża, ar­
tyści w operze i żołnierze na da­
lekich polach bitew. W roku 1793 
uchwała Konwentu postanawia: 
„że hymn, który przyczynił się do 
wygrania tylu bitew, będzie odtąd 
grany każdego dnia przy zmianie 
warty44.

I tak stał się ten prosty, łatwy, 
przejrzysty hymn rewolucji to 
„Te Deum republiki44, jak go póź­
niej nazwał Napoleon, własnością 
ludu francuskiego w tak silnym 
stopniu, jakby był nie na zamó­

wienie napisaną kompozycją, ale 
rdzennie ludową pieśnią.

W istocie rzeczy tak właśnie by 
ło. Rewolucja francuska, a nie 
przypadkowy autor, była właści 
wym twórcą „Marsylianki44. Wszak 
że te tak dobrze znane słowa, wzy­
wające do walki z „krwawą tyra­
nią44 w „imię wolności ludu44 i „sła 
wy ojczyzny44, słowa tętniące ryt­
mem wielkich wydarzeń, rzucane 
z najwyższym patosem i  najgłęfo 
szą wiarą na wszystkich zgrom a 
dzeniach ludowych, leżały na uli­
cach Paryża.

Wystarczyło je podnieść i ze­
brać. Rouget de L4Iele nie uczynił 
nic ponadto.

Pozostaje muzyka. Nie sposób 
analizować jej obiektywnie, tak 
wiele nagromadziło się wokół niej 
sentymentów. Gdyby jednak na 
chwilę zapomnieć o legendzie, ro­
mantyzmie, sławie, Napoleonie, o 
wszystkich wielkich dniach i wiel­
kich czynach, których „Marsylian- 
ka44 była inspiratorką —• to pozo­
stałby doskonale skomponowany 
marsz z prawidłową modulacją, z 
typową rytmiką, nieskomplikowa­
ną harmonią i melodią, oddającą 
niezwykle plastycznie słowa tek­
stu. Marsz, jakich w okresie re­
wolucji były setki, napewuo niedo- 
równujący siłą wyrazu takiej „Ca 
ira“... i wzniosłością nastroju wspa 
niałej pieśni Mehula „Chant du 
Depart44. W dodatku pochodzenie 
„Marsylianki44 stało długi czas pod 
znakiem zapytania. Niemcy rości­
li sobie pretensje do poszczegól­
nych motywów i udowadniali w 
uczonych wywodach, że Rouget 
de LTsle zapożyczył swą muzykę 
świadomie u niemieckiego kom­
pozytora Holzmana, że ją przero­
bił z niemieckiej kantaty religij­
nej i t. p.
Oczywiście, gdyby nawet insynua 

cję niemieckie miały uzasadnienie, 
gdyby nawet de L4Isle przetworzył 
swą pieśń z jakiegoś zabłąkanego 
motywu niemieckiego — nie zmie 
ni to w niczym przynależności 
„Marsylianki44 do Francji, nato­
miast potwierdzi nie miłą dla 
Niemców prawdę, że muzyka nie 
wiele się o granice politycznie kło­
pocze, i że w daleko większym 
stopniu jest sztuką ogólno -  ludzką.

roku 1793, w którym Europa wal­
czyła przeciwko Francji, Francja 
przeciwko Paryżowi, a Paryż z  
„Marsylianką“ na ustach zwycię­
żał..,

JULIA PELCLING.

Malarstwo kobiet
Na marginesie wystawy w Zachęcie i w Salonie Koterby

Rola kobiety w  sztu ce jest z b y t'
p o w a żn ą , by ją m ożna b y ło  m il­
czeniem  pom inąć. O bok rów n orzę . 
dnych praw ie  uzdoln ień  z m ężczy_  
zną, w n osi on a  w  ten fan tastycz­
n y  św ia t k szta łtów  i kolorów , 
w dzięk  sw ej k ob iecości o  sz lach et

Do pracowni i zakładów rzemieślniczych, do 
w y t w ó r n i  przemysłowych i przedsiębiorstw 
kupieckich, w postaci dostępnych pożyczek 

W R A C A  P I E N I Ą D Z  
lokowany w Komunalnej K asie Oszczędności 
miasta stołecznego Warszawy, Nadto nagro­
madzane kapitały zasiłają przez kredyty hi­
poteczne r u c h  budowlany, pracują zatem 
dla rozwoju stolicy i dobra jej mieszkańców.

N A J W I Ę K S Z A  K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O ŚC I W  P O L S C E  

M I A S T A  S T.  T R A U G U T T A  5|C  W  n  M  I A  S  T A  S T.
l \ f Y U  W ARSZAW Y BIELAŃSKA 8  

BAGATELA 14
TARGOW A 6 5  
W O L S K A  6

N A J L E P I E J  Z A B E Z P I E C Z Y  
O P R O C E N T U J E  I Z A T R U D N I  
W A S Z E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

nycb aczk o lw iek  n ie  p o zb a w io ­
nych zm y sło w eg o  pierw iastku kon 
turach. W  historii kobiety, która, 
jak p ow iad a  O skar W ilde, jest z 
tej p rzyczyn y „historią najgorszej 
form y tyraństw a, jaką św ia t k ie­
d yk olw iek  w idzia ł, a  m ianow icie, 
tyranii słabych  nad silnym i44 —  w y  
stęp uje ów  p ierw iastek  na p ierw ­
szy  plan —  d latego  też w  m uzyce, 
w  tej najbardziej abstrakcyjnej z 
w szystk ich  sztuk  a p o  części i w  
architekturze —  tw órczość  kobie­
ca w  w ięk szym  stylu  praw ie że nie 
istnieje. Istnieje natom iast w  sztu-

paryskiej, znajdującej się g łów n ie  
pod w p ływ em  Vlam incka, p rzew a­
ża p rzeciw ień stw o w a lorów  (t. j.

P roletariat In d ii
wakzy o prawo do życia

* * *
Wojny napoleńskie rozniosły 

Marsyliankę41 po całej Europie. 
Stała ^się wyrazem francuskiej 
„Nike^, znienawidzonym przez 
reakcję sztandarem rewolucji, sy 
nonimem buntu i walki.

Niemcy nienawidzili jej w tym 
samym stopniu, w jakim ją Fran­
cuzi uwielbiali. Goethe nie mógł 
o niej mówić bez wstrętu. Klop 
stock uważał, że bardziej, niż Na 
poleon przyczyniła się do zguby 
tysięcy żołnierzy niemieckich, 
Metternich umieścił ją na iindek-

Naweł Francja nie zawsze do­
chowała wierności pieśni, której 
tyle zawdzięczała. Dla monarchii 
porewolucyjnej okazała się nie- 
dość wygodna, a nawet niebezpie­
czna. Dopiero „komuna44 paryska 
z r. 1871 przywróciła jej dawną 
popularność, ale dopiero w roku 
1888 zostało uznania za hymn 
państwowy.

* **

•qpriycxynq powstawania rób 
p y c h  chorób, odblara|q apetyt) 
tw orrq tłq  przem iana materii, 
Należy dbać o norm alne (un. 
kelonowcmte to lqdka i kiszek 
Przet regularne wypróżnienie.

Z l O l A  2  GÓR HARCU 
Ora LAUERA 

•tosofq s ił  p rzy  o b s tru k e ił ,  
V’owlenle. ezyszczq la* 

P rze c iw .iJSftlln .°r£‘"'U * i<! t l u * * C Z U .
sUe wywolulo *10 n e  i •  gnilne. 0 «ywolu|q p r z y ZW y C z a je n i a ,
Stosow ane sq również skuteet. 
nie w cierpieniach w q t-o b y ,
a e r e f e  I p e c h e r z q .  ,fea m i c ry 
żóleiowęl. reum ałyim ie, ar(re . 
fyim ie, hem oro idach  i otyłości.

ZIOŁA Z GOI? HARCU
D r a L A U E R A

Dziś słyszymy „Marsyliankę44 ka 
żdego wieczoru w francuskim ra­
dio. Zamyka program codzienny 
poważnie, uroczyście, jak każdy 
z hymnów, rozbrzmiewający d i o 
tej porze z głośników całego świa­
ta.

. jed n ak  p osłu ch ajm y  uw aż­
n ie j . M ozę u sły szym y  ech a  da le­
k ich  grom ow  Wojen n ap o ieo ń . 
sk ich , roku  1848 i tego d a lek iego

Benedykt tfertz

Ostatnie miesiące były widownią 
poważnego wzrostu natężenia walki 
robotniczej w Indiach. Jednym 
fragmentów tej walki jest przeciąga 
jący się już półtora miesiąca strajk 
powszechny wszystkich fabryk włó­
kienniczych w jednym z większych 
centrów przemysłu włókienniczego. 
Wedle danych oficjalnych, angiel­
skiej administracji, strajk ten objął 
42 tysiące robotników. Tłem strajku 
jest żądanie podwyżki płac. Mimo 
wszelkich trudności i fatalnej sytu­
acji w dziedzinie wyżywienia straj­
kujących, trzymają się oni twardo i 
nie mają zamiaru zgodzić się na ja ­
kiekolwiek kompromisy. Strajk włók 
marzy poparli solidarnym strajkiem 
miejscowi robotnicy przemysłu skó­
rzanego w liczbie dwóch tysięcy.

Walka strajkowa robotników in­
dyjskich nie ogranicza się jednak do 
tej miejscowości i tego jednego straj 
ku. Fala strajków rozlała się po car 
łym kraju, żądania strajkujących 
zmierzają do uzyskania podwyżki 
płac, uznania przez przedsiębior- 
biorców robotniczych związków za­
wodowych i ogólnej poprawy waran 
ków pracy I bytu robotników.

Położenie robotników indyjskich 
jest ostatnio naprawdę krytyczne. 
Obniżki zarobków, zamykanie przed 
siębiorstw, wydalanie robotników, a 
co za tym idzie i wzrost bezrobocia 
— przyczyniają się do wytworzenia 
pomyślnych warunków dla zmar­
twychwstania na terenie robotni­
czym... niewolnictwa za długi, które 
kwitnie również i wśród chłopów.

W walce robotniczej poważnym 
sukcesem było połączenie się dwóch 
wielldch organizaeyj robotniczych. 
Wszechindyjskiego Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych 1 Krajowej Fede­
racji Związków Zawodowych — na 
specjalnym kongresie zjednoczenio­
wym.

Również na terenie wiejskim ruch 
organizacyjny czyni znaczne postę­
py. Przyczynia się do tego katastro­
falna sytuacja chłopów i robotni­
ków rolnych. Ci ostatni są wyzyski­
wani w bezprzykładny sposób. Sy­
stem pracy przyjęty na plantacjach

Jest taki kraj
Jest taki kraj. gdzie na to, by człowieka 
uznano za człowieka — babki się wywleka 
i  bada niczym, kobyły lub krowy — 
zali je reproduktor pokrywał rasowy.
Choćbyś pisał, jak Heine, miał siłę Samsona, 
rozum Spinozy, talent Mendel sohna — 
zmiażdży cię, sponiewiera przysłowiowa buta, 
jeżeliś nie spłodzony przez oica folbluta.
Co ma począć nieszczęśnik w tym  smutnym wypadku? 
Tylko, jak o rogaczu, mówić o swym tatku.
Ruszył więc korowód cały:
barony, dyrektory, radcy, generały,
by dać słowo honoru, że są z krwi i kości
synam i nie sw ych  ojców, lecz m am inych gości.
Odtąd jest w Europie kraj (zda się, jedyny) ,  
gdzie się nobilituje właśnie takie tyny.

pozwala na nieograniczone przecią­
ganie czasu pracy. Zarobki nie po­
zwalają na wyżywienie nietylko już 
rodzin, ale samych pracujących.

Z kolei chłopom dzieje się niewie­
le lepiej. Prawie cała ziemia znajdu­
je się w rękach obszarników. 72 pro 
cent obszaru uprawnego znajduje 
się w rękach 39 procent właścicieli. 
35 milionów chłopów w ogóle włas­
nej ziemi nie posiada, pracując na 
czynszowych polach. W kraju, jak 
obliczają, jest już około 6 milionów 
dziedzicznych niewolników za długi, 
to znaczy chłopów, którzy zadłużyli 
się u obszarników. Długi takie po 
śmierci zaciągającego je, muszą od­
rabiać dzieci.

Indyjscy obszarnicy i kupcy szero 
ko stosują dawanie pożyczek na 
lichwiarski procent. Zadłużenie ro­
botników i chłopów, wedle pobież­
nych obliczeń wynosi około 16 mi­
liardów rupij. W roku 1930 zadłuże­
nie to wynosiło tylko 9 miliardów ru 
pij. Teoretycznie procent za pożycz­
ki, przeważnie w naturze udzielane, 
wynosi 12 i pół, ale w praktyce opro 
centowanie wzrasta nieraz do strasz 
liwej cyfry 300 procent.

W tych warunkach chłop indyjski 
poczyna się budzić do pracy społecz 
nej i organizacyjnej. Chłopski zwią­
zek polityczno - ekonomiczny Kisan 
Sabha wykazuje poważny wzrost. W 
niektórych prowincjach liczba zorga 
nizowanych w nim chłopów docho­
dzi do 500 tysięcy. Prowincjonalne 
organizacje o 40 czy 50 tysiącach 
członków są bardzo liczne. Jedną z 
akcji polityczno gospodarczych tego 
związku były głodowe pochody chło 
pów indyjskich, które odbyły się w 
całym kraju, wywierając wśród sjfo 
łeczeństwa wielkie wrażenie.

Organizacje robot:,icze i chłop­
skie, brały także udział w wielkich 
manifestacjach całego kraju, wymię 
rzonych przeciw narzuconej konsty­
tucji. Manifestacje te w dzień wej­
ścia konstytucji w życie sparaliżo­
wały cały kraj. Strajki powszechne, 
pochody, wstrzymywanie się od 
świadczeń na rzecz państwa — oto 
środki, jakimi lud indyjski wyrażał 
swe niezadowolenie. Ruch na dro­
gach i na kolejach zamarł, bowiem 
w poprzek torów 1 jezdni kładły się 
tysiącami strajkujące kobiety.

Lud indyjski budzi się z wielowie­
kowego uśpienia. I  występując do 
walki o prawa polityczne dla swej 
ojczyzny, walczy jednocześnie o po­
prawę bytu, bytu, który niewiele 
różni sie dziś od ponurej doli niewól 
nika.

W

uKMOOiia sify ineiufu 
Jn zcudMa u/lTnmiNY

MMUttieuflaźówlI SU M A LT i
KuzuMUh yaU fUapueiue

ja sn ego  i c iem n ego) a bryłę (t. j. 
trzeci w ym iar) uzyskuje się przez 
m odulację (s to p n io w a n ie) tonu.

W ięcej ku tradycji im presjom , 
stycznej zbliżają się natom iast 
dw ie malarki: p.. O lga P łutecka -  
Saloni i Helena Z ielińska, którr

S. ORDYŃSKA  
Ludzie pod m ostem .

kach  p lastycznych  a zw łaszcza  w  
m alarstw ie, gd zie  ów  zasadn iczy  
zw iązek  m iędzy m aterią (substan  
cją) a  form ą artystyczną, znajdu­
je  w  tw órczości kob iety  sw ój sp e­
cyficzny w yraz. I czy  to w  przesub  
telnych p łótnach M arie Laurencin, 
czy w  żyw io łow ych  barw ach deko  
racyj G onczarow ej, czy  też w  peł­
nych  rasow ego  w igoru  ilustra­
cjach Stryjeńskiej —  za w sze  od­
najdujem y tam  ów  osob liw y  czar 
kulturalnej, kobiecej ręki, ów  prze 
dziw ny „egzotyzm  p łc i“, dzięki 
któremu ta m istrzyni życ ia  —  ko­
bieta, w yd aje  s ię  nam jakim ś in­
nym  zjaw isk iem , pobudzającym  
naszą c iek aw ość i ukazującym  w  
dziedzin ie piękna jak ieś n ow e, nie 
znane nam dotąd horyzonty.

W szy scy  praw ie w ied zą , czym  
jest dzieło  Olgi B oznauskiej i ja ­
kie w artości w n iosło  on o  do doro 
bku n aszego  w sp ó łczesn ego  malar 
stw a . W  Z achęcie w grupie arty­
stów  pracujących w  Paryżu, w y ­
staw iono ostatnio dw a portrety jej 
pędzla , gdzie n iezw ykła  subtel­
n ość  jej kolorystyki, w a lczy  o  lep ­
sz e  z  g łęboką w iedzą  m alarską i 
w yczuciem  psychiki portretow a-

H. ZIELIŃSKA 
Portret.
(bronz).

w ysta w iły  sw e  prace w  Salonie  
Koterby. P ierw sza  z nich operu- 
je  śm iało kładzioną plam ą barw ­
ną, doprow adzając sw ą  kolorysty  
kę do zgod n ości przez kom bina­
cję tonów  zim nych i ciep łych na  
obrazie —  druga natom iast, która 
jest rów nież nieprzeciętną rzeźbiar  
ką, przem ienia p łaszczyzn ę płótna  
na drgającą pow ierzchnię zn a czo . 
ną drobnym i dotknięciam i pędzla, 
akcen tow aną przy tym  m ocnym i

O. PLUTECKA-SALONJ 
„P raczki44.

tto U

nej osoby . A tm osfera paryska na­
rzuca tej w y so ce  utalentow anej ar 
tys/tce pew ne nakazy, które czynią  
jej sztukę zrozum iałą naw et dla 
la ików , gdyż prostota , um iarkow a  
nie i ja sn ość  m alarskich założeń , 
te od w ieczn e za le ty  sztuki francu­
skiej, są  dla w szystk ich  jednako­
w o  czytelne.

Bardziej skom plik ow aną jest na 
tom iast estetyk a  t. zw . szk o ły  p a ­
ryskiej, którą na w y sta w ie  w  kil­
ku odm ianach reprezentow ali N. A - 
lek san drow icz, Z. K ulaszyńska -  
Couret, S. O rdyńska i Z. P iram ow i 
czówna.

I tutaj jednak za łożen ia  m alar­
sk ie  w y sta w ia ją cy ch  artystek  d a ­
dzą się  sp row ad zić  do w sp ó ln eg o  
m ianow nika: w yrażan ia  kształtu
r zeczy w isteg o  tylko przy p om ocy  
koloru. G dy jednak kolor ów  u Bo  
znańskiej k ładziony na  p łótn ie dr0 
bnymi plam kam i, oży w ia  się przez 
kontrasty barw  p rzec iw leg łych  i 
,wibracją faktury »  to w szkole

przeciw ieństw am i tonów  jasnych  
w  ośw ietlon ych  partiach m alow i­
dła. Obie m alarki, obok za w o d o ­
w ej rutyny, posiadają już pew ien  
w łasn y  stosunek  do rzeczy w isto ­
ści, który pokieruje n iew ątp liw ie  
ich dalszą  drogą aż do p ełn ego  ro 
zw oju  ich interesującej sztuki.

K. WINKLER.

K t f S Z E R K A
POŁOŻNA, MARIA GUKFINKIEL 
odznaczona przez profesorów Uni­

wersytetu Józefa Piłsudskiego.

PORADY BEZPŁATNE
przyjmuje panie miejscowe i przy­
jezdne, tamże STARSZY FEL­
CZER: zlecenia lekarskie, cięte ban­
ki, wszelkie rodzaje zastrzyków, 
opatrunki chirurgiczne, pijawki, 

szczepienie ospy i inne zabiegi. 
Godziny przyjęć: 12—2, 4—7 

w niedzielę 4—7. 
WARSZAWA, CHŁODNA 88 m, I I



Sektor „robotniczy" OZONu
„W ojtkowydi siedem grzechów głównych’

Właściwie nie chcielibyśmy pro 
wadzić dyskusji z t. zw. „litera­
turą Wojtkową", ze względu na 
jej poziom ,a poza tym na stek 
tfamiiwych insynuacji, a raczej 
wprost denuncjacji. Jeżeli jednak 
zabieramy glos, to chcemy tytko 
odpowiedzieć p. Wojtkowi Mali 
nowskiemu, który w swojej bro 
szurze p. t. „Siedem grzechów 
głównych" wystawia sobie świa 
deotwo dojrzałości w pracy dla 
dobra robotników, a jednocześnie 
w tejże samej broszurze przepro 
wadza wywiad „historyczny" na 
temat Związków klasowych i PPS. 
Wydaje się p. Wojtkowi, że lu­
dzie mają krótką pamięć, że 
w ogóle są nieukami i można w 
nich „jak w Niemca chorobę wmó 
wić". A tak nie jest Ludzie ma­
ją dobrą pamięć, nie dadzą sobie 
wmówić nonsensów i wyssanych 
z pałca fantazji na temat stosun­
ków PPS i klasowych Związków 
do państwa i Ł p.

Wróćmy na chwilę do historii. 
Pewnej nocy na ulicy Matejki, w 
salonach p. Sławka zapadła de­
cyzja, że jaworowski i jego sym­
patycy, a więc i Wojtuś Malinow­
ski, Gardecki, Dr. Łokietek i Dr. 
Szczypiorski, p. Praussowa i 
w ogóle cały szereg osób — 
mniej lub więcej zaawansowanych 
w ruchu robotniczym, wraz z 
p. Szpotańskim — postanawia wy­
łamać się z pod uchwał PPS 
i ogłasza całemu światu, iż od 
dnia postanowienia w Polsce ma 
się „uzdrowić" soq'alizm. Zaan­
gażowali więc do pomocy pałka­
rzy, bezkarnie grasowali na Ker- 
celaku, w lokalach, napadali na 
poszczególne jednostki i trwało to 
tak kilka miesięcy. Potym W oj­
tuś Malinowski 1 inni postanowili 
założyć Związki, Ł zw. „zygzaki" 
(ZZZ), jako te  koniecznym jest 
na  odcinku Związków zawodo­
wych zjednoczenie wszystkich ro­
botników. Wynajęto wspaniały 
lokal przy ul. Trębackiej, wypu­
szczano setki tysięcy egz. „Fron­
tu Robotniczego", wszelakich 
odezw 1 t. p. Skądś obficie pły­
nęła gotówka, przy pomocy krót­
kowzrocznej polityki władz admi­
nistracyjnych; korzystali z popar 
cia burźuazji, bo jej w to graj, że 
mają nowego sprzymierzeńca w 
walce z „Cekawistami".
1 Rajmund Jaworowski ze swoją 
przyboczną gwardią w W arsza­
wie wyklął Moraczewskiego ł 
W ojtka Malinowskiego, piętnując 
ich jako „solidarystów", którzy 
całują się z burżuazją.

W walce tej Moraczewski zwy­
ciężył Jaworowskiego i jego grupę, 
która mimo to, dzięki wojewodzie 
warszawskiemu i prezydentowi, z 
nominacji, m. st. W arszawy—reszt­
kami sił trzyma się do dziś w 
Warszawie. W prawdzie z ekipy 
p. Jaworowskiego odpadli jego 
najwierniejsi pretorianie jak Gar­
decki, Dewudzki 1 E. Morawski, 
ale bądź co bądiź zo&tał Łokietek 
i Tasiemka i jakoś Antoś na po­
wierzchni W arszawy trochę trzy­
ma się.

Tymczasem traf chciał, że pasta 
nowiono na gruzach dawnego 
BBWR zorganizować nową „par­
tię" i powierzono p. pufflc Koco­
wi przygotować ewangelię dla 
tej partii. Naród polski pamięta 
wśród jakich nieludzkich trudno­
ści pisano każde zdanie tej 
„ewangelii", ile razy zapowiedzia­
no, że już będzie objawienie — 
po tym odkładano, — że wreszcie 
obywatel uroczyście poprzez ra­
dio warszawskie i wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radia pow ia­
domiony został, że w dniu takim 
a takim nastąpi objawienie. Istot­
nie przed mikrofonem polskiego 
radia pojawił się p. pułk. Koc

nia p. Jędrzeja Moraczewskiego! Przy sposobności nasz bohater 
młodzież poczęła się buntować,, Wojtuś Malinowski przysiadł dy- 
zaczęto wygrażać deklaracji p. Ko- chawiczną żydowską azkapę i je- 
ca i postanowiono zwołać Kon- dzie, i jedzie.. .  Obawiamy się, 
gres do Warszawy. Uchwalono | że wnet zjawi się jakieś nowe
„zjednoczyć proletariat", no i kop 
nięto deklarację p. Koca. Triumf 
był nielada. Aliści w kilka dni po 
tym wynurzyła się niewielka postać 
wojewody śląskiego, kiedy wezwał 
p. Kapuścińskiego, wypierunował 
po Śląsku i powiedział: koniec za­
bawy, od jutra będzie rządził 
p. Fesser, Stało się to, co było 
do przewidzenia, iż organizacja, 
która powstaje z łaski możnych, 
znika ze sceny życia jak zdmuch­
nięta świeca. ,

Naturalnie nasz bohater Wojtek 
Malinowski wynurzył się na scenę 
z nieodłącznym p. Tomaszkiewi­
czem. 1 dawaj zakładać t. zw. 
„sektor robotniczy OZN-u“. Za­
pomniano o uzdrowieniu socjaliz­
mu polskiego, zapomniano o wal­
ce klas, zapomniano o wywłaszczę 
niu kapitalistów, podjęto z rupie­
ciarni N. D. nacjonalistyczne ha­
sła i zaczęto basować robotni­
kom, na temat „państwa" i „pa­
triotyzmu", •mówiono, że Między 
naroidówki są blagą i zgubą dla 
polskiego robotnika, że jednym 
słowem, RPS i klasowe związki, to 
nieszczęście dla polskiego robot­
nika. Naturalnie nasz bohater Woj­
tek Malinowski insynuować potra­
fi. I rzucono się w wir walki o 
„duszę polskiego robotnika", któ 
ra jest w wielkim niebezpieczeń­
stwie z powodu działalności PPS 
i klasowych związków zawodo­
wych.

objawienie na temat łączenia na. 
rodu polskiego i biedny Wojtek 
będzie musiał znów kręcić film 
własnej konstrukcji w inną stro­
nę i na inny temat.

Pozornie wszystko to wygląda­
łoby dość komicznie, gdyby nie 
jedna okoliczność, że przy pomo­
cy tego rodzaju metod wycho­
wawczych wobec klasy robotni­
czej — słabych ludzi się deprawu­
je. Następnie, czyż u licha, nie ro­
zumieją ci gracze, naciskający kla­
wisze, w takt których musi wyw-i 
jać dzikie pląsy Malinowski, że or­
ganizacje takie jak klasowe Zwiąż 
ki, jak PPS mają tradycje półwie­
kowej niemal walki, że mają 
Wielkie zastępy ofiarnych ludzi, 
że przy pomocy świstków zapi­
sanego papieru i głoszonych po­
bożnych życzeń .sytuacji gospo­
darczej się nie zmieni, a tymbar- 
dzięj na zawołanie nie mogą oso­
by doszczętnie ‘skompromitowane 
w ruchu robotniczym tworzyć no­
wej organizacji.

Proletariat miast i wsi prze­
szedł nad nimi do porządku w 
czasach najtrudniejszych w okre­
sie miodowych miesięcy sanacji, 
gdy u szczytu potęgi była grupa 
pułkowników — tym bardziej o- 
beonie klasa robotnicza tym 
wszystkim Wojtkom powie wyraź 
nie: do naszych serc, do naszych 
sumień — wara cii

Cekawista.

nW6dzff mówi...
0 „przełomowej” polszczyźnie opatrznościowych „przełomowców”

COS NOWEGO! COS NIEBYW AŁEGO!
P r .p a ra t chemiczny Twój garnitur oraz odzież żony i dziecka, kapelu­

sze, czapki, tkaniny i t. p. brudne, wyświecone i za- 
plamione mogą być zawsze jak nowe. Wyszczotkuj 
je nowo - wynalezionym preparatem„TRZY W JE­
DNYM", a natychmiast za Jednym razem 1) usu­
niesz połysk, 2) wypierzesz chemicznie na sucho i 3) 
wywabisz plamy z każdej tkaniny. Koszt minimal­
ny. Cena próbnego flakonu dużego 0.75 gr„ małego 
0.50 gr. Dajemy gwarancję w SUMIE 100 ZŁ. o ile 
materiał zostanie zniszczony lub utraci barwę. Licz­
ne podziękowania od pierwszorzędn. krawców. 

Zamawiających z prowincji prosi my o przesłanie dokładnego adresu 
1 1 zł. w znaczkach pocztowych, a wyślemy natychmiast.

żądać w składach aptecz. i mydlą ralach, a Jeżeli nie znajdziesz, zgłoś 
się bezpośrednio do
Biura fabrycznego Wytwórni „KAOLA", Warszawa, ul. Twarda 13—31. 
Demonstrujemy bezpłatnie i prosim y nas odwiedzić. (Biuro czvnne 
10—11 i 9—5 pp.).

Jubileusz „Nieznanego człowieka11

Uri. P i t  2. 43041 
.TR Z Y  W JEDNYM " 

tolpirny w jednym 
p rip a n c ie

Adam. A po tym zaczęło się: „Fa­
langa", „Młoda Polska", ONR le­
galny, nielegalny ! t. d.

W tych to  miesiącach wobec 
wielkiej fali strajkowej „zygzako 
we" związki nie mogąc się prze­
ciwstawić zdecydowanej woli ro­
botników o poprawę bytu, o urno 
.wy zbiorowe — zmuszone były 
wlec się w ogonie akcji, prowadzo 
nej przez klasowe Związld Zawo­
dowe. Naturalnie wśród otocze-

Po wojnie powstał kult zmarłych nistrowal 
NIEZNANYCH. Tymczasem zau- 
waia się równocześnie coraz mniej­
szy kult wzajemny Żywych do sie- 
bie.

Do takich nieznanych żywych
ludzi należy To w. LEON WEIN-
FBLD, mieszkający obecnie w Bo­
rysławiu. Od roku 1898 należy On 
do partii. W  okresie rewolucji rosyj­
skiej działał na „osi" Lwów  — Ki. 
jów — Lwów  — Warszawa, wresz­
cie Borysław — Lwów.

Dziwny to „nieznany" jest ten
tow. Weinfeld. Znali go wszyscy ci,
co noszą w Polsce niepodległej naj­
głośniejsze nazwiska. Tow. Leona 
znał Józef Piłsudski, znał go Sosn- 
kowski, Śmigły Rydz, Walery Sła­
wek, Prystor, Miedziński. Znał go 
Jur Oorzechowski, Swiętosławski i 
wielu, wielu innych, ale sam Leon 
jest „nieznany". Pisał o nim St. Wa 
sylewski w swoich wspomnieniach 
lwowskich a mimo to tow. Weinfeld 
jest „nieznany".

Brak rozgłosu tkw i zapewne w 
tym  że tow. Leon prowadził wiele 
prac konspiracyjnych. Ale jakże 
mógł inaczej wozić broA i bibułę ze 
Lwowa do Kijowa, do Warszawy w 
czasie rewolucji w  r. 1905? Przecież 
robił to w najściślejszym porozumie 
niu z Bojowcami i ich organizacją.

Prawdą jest, że moskale nie dali 
mu rady, że wyszedł obronną 'ręką 
— nie powieszono go i może dlatego 
jest „nieznany". Miał szczęście — 
mówiono tak wówczas. Jest dziel­
nym  i odważnym, a tacy właśnie 
mają szczęście.

Tow. Weinfeld robił jednak wiele 
rzeczy i jawnie, w czasie studiów 
uniwersyteckich miał dosyć czasu 
by administrować „iPROMIEŃ", za­
łożony 1898 r. Pismo, które wycho­
wało jedno pokolenie i przygotowa­
ło do walki czynnej o Polskę. Admi-

OINOL płyn przy poceniu pach — 
p roszek  przy  poceniu n6g POTU

także socjalistyczny 
„Głos" we Lwowie. Administrował
— tak się to łatwo mówi. Admini­
stracja w ówczesnych warunkach, a 
także zapewne i dziś, to sztuka zdo­
bycia pieniędzy, szanowania grosza, 
i walka z niechlujstwem w płaceniu 
za prasę. Poza tym  spełniał tow. 
Weinfeld t tysiące innych czynności. 
Był skarbnikiem wielu organizacji 
a przede wszystkim  był opatrznoś­
ciowym człowiekiem dla emigracji 
po 1905 roku.

Był zawsze czynny i z  braku cza­
su robił wszystko w pośpiechu. N i­
gdy nie widzieliśmy go by szedł nor 
malnym krokiem, zawsze przyspie­
szonym i kulejącym. Do dziś dnia 
taki sam  — ma zawsze wicie ro­
boty! Jest skarbnikiem, należy do 
komisji rewizyjnej z  ramienia klu. 
bu PP8 radnych w Borysławiu. Mógł 
by jako człowiek o wielu walorach 
przy swym gruntownym wykształ­
ceniu pełnić inne funkcje, ale właś­
nie wybiera te, najmniej głośne, a 
zato najtrudniejsze. Wymagają one 
dużo woli hartu i bezgranicznego 
przywiązania do Sprawy.

Pozostał jednak „nieznanym", a 
dopiero ,JJziennik Ustaw" Rzplitej 
ujawnił jego nazwisko przy sposo­
bności odznaczenia Medalem Niepo­
dległości.

Dla Lwowa tow. Weinfeld nie jest 
nie znanym i dla tego Lwów podno­
si hasło kultu nieznanych żyjących
— i tych słów kilka zwraca do dro­
giego tow. Leona — przy czterdzie­
stoleciu jego pracy i ofiary, a. h.

Szalona reklama, jaką część 
młodych narodowców zrobiła p. 
Bolesławowi Piaseckiemu jako 
kandydatowi na „Fiihrera" mło­
dych, półoficjalna nadto, jak sły­
chać, rola, jaką spełnia śród sfer 
kompetentnych jak o  przedstawi­
ciel nowego pokolenia — WBzystko 
to skłoniło mnie do zajęcia się 
tym typem nmysłowości, skupiają­
cym na sobie uwagę wielu.

Pozwoliłem więc sobie zajrzeć 
do jedynej, jeśli się nie mylę, po­
ważniejszej enuncjacji p. B. Pia­
seckiego, a mianowicie książki 
p. t. „Duch czasów nowych a ruch 
młodych", wydanej w Warszawie 
w 35 r.

Jest to więc enuncjacja z przed 
trzech lat wprawdzie, zawiera jed­
nak wszystkie zasadnicze tezy za­
równo „wodza" jak i t. zw. „ruchu 
młodych" (narodowców).

Ze względu na osławiony „dy 
namizm" młodego pokolenia na­
rodowców warto się tej pracy 
przyjrzeć i zanalizować ją możli­
wie obiektywnie.

Pierwsza rzecz, która dość nie­
mile uderza w tej pracy, to jej 
styl literacki i  polszczyzna.

Zdania naogół ciężkie i nieskła 
dne, język ubogi, styl nieporadny, 
Widać, że autorowi brak środków 
wyrazu czy sprosta mówiąc, kul­
tury literackiej.

Nie jest to, oczywiście, wada za­
sadnicza. Kandydat na „wodza" 
nie ma obowiązku być literatem 
ani celować w finezyjnych środ­
kach wypowiedzenia.

To czego jednak można by po 
nim oczekiwać, to choćby posza­
nowania języka ojczystego i po­
prawnej polszczyzny, obowiązują­
cej bądź co bądź wszystkich ludzi 
kulturalnych w Polsce, a specjal­
nie chyba tych, którzy się uważa­
ją za wybitnych przedstawicieli 
tej kultury. P. Piasecki zresztą ja­
ko przedstawiciel młodego poko­
lenia, wychowanego w szkoładh 
polskich, nie ma na sobie obar­
czeń niewoli, można by więc od 
niego wymagać przynajmniej te­
go, czego się wymaga od każdego 
wykształconego i szanującego mo­
wę swoją Polaka.

Okazuje się jednak, że te wy­
magania nie mogą być zbyt wy­
górowane, gdyż polszczyzna p. 
Piaseckiego nie wytrzymuje na­
wet najbłahszej, najwyrozumial- 
.szej krytyki.

Nie hądźmy jednak gołosłowni. 
Oto kilka przykładów stylu i ję­
zyka p. Piaseckiego:

„Jasnem bowiem jest, że więk­
szość inteligencji, czasów współ­
czesnych, bezpłodnej przez chaos 
ideowy i moralny w stosunku do 
własnej cywilizacji, niepodobna 
wliczyć do twórczej warstwy na­
rodu..." (str. 16).

„Z pędem do hierarchji łączą 
się w młodem pokoleniu polskiem 
przejawy pędu do udziału we wła­
dzy publicznej, charakteryzujące­
go nadchodzące czasy, który (?) 
Młodzi pojmują bardzo konkret­
nie i bardzo bezpośrednio" (str. 
3!/).

„Tem niemniej każda jednost­
ka, zajmująca miejsce w hierar­
chji narodowej, musi mieć dzie­
dzinę, choćby najdrobniejszy- wy­
cinek życia, za prowadzenie któ­
rego ponosić będzie odpowiedzial­
ność kierowniczą" (str. 50).

Konia z rzędem temu, kto po­
wie, co może oznaczać następują­
ce zdanie:

„Współcześnie interwenjujc 
twór zewnętrany dla narodu w je­
go życie, którego działalność u- 
znaje za konieczną, ale odrębną 
i obcą dla samej treści ducha na­
rodowego" (str. 53).

Pomijamy już niezliczoną ilość 
zwrotów w rodzaju „wykorzystać", 
„za wyjątkiem" i  t. p., tudzież 
urągające zarówno składni jak i 
logice przestankowanie.

Pozwoliliśmy tu sobie w charak­
terze wstępu do rozważań tez ideo 
wych p. Piaseckiego przytoczyć 
drobną serię próbek jego stylu i

SŁOŃCE WROGIEM OCZU!

języka, by scharakteryzować i u- 
widocznie stosunek ambicji kie­
rowniczej kandydata na wodza do 
reprezentowanego przezeń typu i 
środowiska kulturalnego.

Najwybitniejszy więc, zdaniem 
wielu jego młodych i  starszych 
czy zdziecinniałych wielbicieli, 
twórca czy rzecznik „przełomu 
narodowego" swoje lekceważenie 
w stosunku do wspólnego dobra 
narodu, jakim jest język, posuwa 
tak daleko, że ustalając pojęcia 
proste i zasadnicze, nie może się 
obejść bez nadużycia obcych i 
niepotrzebnych włazów w posta­
ci germanizmów i  rusycyzmów.

Jakież zaufanie można mieć do 
całego „przełomu narodowego", 
opartego na materiale językowym 
pochodzenia oboe go.

Nie chodzi nam jednak narazie
0 polemikę ideową (do niej po­
zwolimy sobie przejść w następ­
nym artykule), lecz o podkreśle­
nie charakteru psychiki człowie­
ka, który operując pojęciem hie­
rarchii i wodzostwa, z wysokości 
swego namaszczenia i papieskiej 
nieomylności objawieniowe praw­
dy poziwala sobie ubierać w tak 
dziurawą i wytartą szatę.

P. Piasecki jako prawnik, jeśli 
się nie mylę z wykształcenia, mo­
że nie miał ozasu ani chęci zająć 
się poprawą swego stylu i polszczy 
any, czyż w takim jednak razie, 
gdyby dostatecznie szanował ję­
zyk i kulturę narodową, nie po­
winien się zwrócić do jakiegoś 
znawcy języka z prośbą o pomoc
1 poradę?

Obarczony jednak zalążkową 
manią wielkości, nie uznał za sto­

sowne uzałezmac się od mądrzej­
szego od siebie w pewnym zakre­
sie, leoz stojącego niżej w „hie­
rarchii narodowej" prostaczka- 
polonisty — iw  ten oto sposób za­
sadnicze tezy „przełomu narodo­
wego" uzyskały oprawę niezrozu­
miałą dla Polaka, nie znającego 
przynajmniej dwóch języków ob­
cych.

Czy to się może przyczynić db 
popularyzacji tych haseł i ugrun­
towania kultury narodowej, moż­
na wątpić.

Z drugiej strony ten przykład 
nie bardzo potwierdza głoszony 
programowo przez p. Piaseckiego 
„pęd do wartości bezwzględnych" 
i „pęd do hierarchii".

JeśU bowiem „hierarchja" ope­
rować będzie takimi „wartościami 
bezwzględnymi" jak polszczyzna 
p. Piaseckiego, to czyby nie bez­
pieczniej było wrócić do skompro­
mitowanych rzekomo „względ­
nych wartości" poprawnej polsz­
czyzny jako wspólnego dorobku 
wielu omylnych Polaków?...

Do tez ideowych ^ruchu mło­
dych" pozwolimy sobie przejść w 
jednym z następnych artykułów.

J. N. Miller.

&BYP.IS1KATARII

.Mały Rocznik Statystyczny1*
Dlaczego ?

DARMO plażówki i nasadki prze­
ciwsłoneczne na okulary otrzyma 
każdy zaopatrując się w dobre 1 
naukowo opracowane szkła. Ratuj­
cie oczy przed silnym słońcem!

Stare, porysowane, zasłabe okula­
ry zamienia się tylko do soboty as

tym kuponem na nowe, lub przeszll- 
fowuje na wspaniałe dwuogniskowe, 
służące jednocześnie wdał i zbliska 
oraz chroniące od słońca.

Dobieranie GRATIS Instytut Fil- 
torex de Paris Kredytowa 0.

Rok rocznie, poczynając od 1930 
r. polska literatura popularno­
naukowa bogaci się o jedną cenną 
pozycję. Pazycją tą jest każde nowe 
wydanie Małego Rocznika Staty­
stycznego.

Ta mała encyklopedia społeczno- 
gospodarcza stała się już dziś swo­
jego rodzaju „vade mecum“ o ży­
ciu współczesnej Polski, a do pewne 
go stopnia i świata całego.

Trudno sobie wyobrazić jakiegoś 
dziennikarza, czy też publicystę w 
którego bibliotece zabrakłoby tego 
ze wszech miar godnego polecenia 
wydawnictwa.

To też z radością witamy ukaza­
nie się Małego Rocznika Statystycz­
nego. Z radością witamy każdą no­
wą tablicę, każdą zmianę udoskona­
lającą — ze smutkiem przyjmujemy 
każdy błąd, cofnięcie się na drodze 
rozwoju.

Nie zamierzamy- w tej chwili ana­
lizować dokładnie treści nowowyda­
nego Małego Rocznika — niewątpli­
wie zetkniemy się jeszcze z nim nie­
jednokrotnie i niejednokrotnie bę­
dziemy mieli okazję wypowiadać 
pod adresem redakcji tej encyklo­
pedii nasze dezyderaty i krytykę. W 
tej chwili chcielibyśmy w paru tyl­
ko słowach omówić najbardziej ra­
żące braki, braki — opuszczenia, 
które rzucają się w oczy już przy 
pobieżnym przerzuceniu spisu rze­
czy.

Mały Rocznik Statystyczny za 
rok 1987 zawierał dwie ciekawe po­
zycje: Dochód społeczny i Kartele. 
W wydaniu za rok 1938 pozycyj 
tych brak.

Badania nad polskim dochodem 
społecznym, zawarte w Małym Ro­
czniku, były nad wyraz skromne, 
oparte na pracy pp. Landaua 1 Ka- 
lecldego. Te dwie stron łezki nie da­
wały nam niewątpliwie pełnego obra 
zu sytuacji, gdyż jedna z tablic, zaj­
mujących się obliczaniem dochodu 
społecznego — stricte sensu, obej­
mowała okres tylko dwuletni z 1929 
i 1983. Ale mimo Wszystko z tej ta­
blicy, jak 1 z następnych, podają­
cych wskaźniki zmian ilościowych 
spożycia rynkowego 1 lnwestycyj w 
Polsce w latach 1927—1936, Jak 
również dochód społeczny w niektó­
rych krajach w 1929, 1930—1984 — 
można było snuć pewne wniostd. 
Wnioski dla naszej rzeczywistości 
BYNAJMNIEJ NIE WESELSZE. 
Ale to, że jakieś obliczenia nie idą 
nam w smak bynajmniej nie może 
być motywem DLA ZAMKNIĘCIA 
OCZU na dziedzinę tymi obliczenia­
mi zobrazowaną, nie może być mo­

tywem przekreślenia tych obliczeń 
w oficjalnych wydawnictwach pań­
stwowych.

W roku bieżącym spodziewaliśmy 
się postępu w dziedzinie badań nad 
dochodem społecznym Polski. Nad 
zagadnieniem tym pracuje w G. U. 
S-le jeden z najwybitniejszych w tej 
dziedzinie specjalistów. I oto miast 
nowych obliczeń, doczekaliśmy się 
całkowitego ich OPUSZCZENIA. 
Dlaczego f  — ozy rzeczywistość jest 
aż tak smutna, że oficjalnie woli się
0 niej nie pisać?

Niezmiernie charakterystyczną 
rzeczą w zestawieniu z powyższymi 
uwagami jest drugi brak, brak omó 
Wlenia KAKTELIZACJI W POL­
SCE.

Z jednej strony pozbawia się „sza 
rego człowieka", człowieka, który 
nie ma dostępu do źródłowych prac
1 opracowań naukowych, możności 
wglądu w nasz dochód społeczny, w 
Jego podział, metody akumulacji 
1 t. p. — a z drugiej zamyka mu się 
oczy na działalność tych organizacji 
gospodarczych, które gros dochodu 
narodowego pochłaniają i aż do wpro 
wadzenia ograniczeń dewizowych, 
dochód ten inwestowały poza grani­
cami Polski.

Jest rzeczą niewątpliwie smutną, 
iż nasz dochód społeczny w 1929 r. 
wynosił 28,3 miliarda zł., a w 1988 
r. już tylko 15,5 miliarda. Jest rów­
nież rzeczą smutną, te Ilość karteli 
w Polsce w okresie największego 
natężenia kryzysu w latach 1929— 
1936 WZROSŁA PRAWIE TRZY­
KROTNIE (100 w 1929 i *74 w 
1936), że w tym samym czasie Ilość 
porozumień międzynarodowych, w 
których uczestniczy Polska podnio­
sła się z 40 do 106. Ale wszystko to 
bynajmniej nie tłomaczy strusiej po 
Utyki - chowania głowy w piasek. 
Zagadnienie, którego opracowanie 
nie zostało opublikowane, istnieje 
nadal. Zamiast, by każdy mógł do­
kładnie Z NIM SIĘ ZAPOZNAĆ — 
mógł przy pomocy liczb oficjalnych 
stwierdzić Jak ono się kształtuje — 
wieść o nim dochodzi do „szarego 
człowieka" pocztą pantoflową. Bra­
ki 1 niedociągnięcia rozrastają się 
do niepomiernych rozmiarów. Suk­
cesy kurczą się, maleją.

Jakie więc są przyczyny tych 
opuszczeń ? Gdyby Mały Rocznik Sta 
tystyczny był wydawnictwem Lewis 
tana, rzecz nie budziłaby wątpUwo- 
śd. Ale Główny Urząd Statystyczny, 
nakładca Małego Rocznika Jest urzę 
dem państwowym; cóż więc nim kie 
rowało, gdy skreślał pozycje: docho 
dn społecznego 1 kartellzacjtr



as 7

Palestra polska na nowym etapie
Z kół adwokackich piszą nam:

Pomimo ferii w świecie sądo­
wym i adwokaokim, nominacje 
do Rad i Sądów Adwokackich 
odbyły się ze sprawnością i w 
terminie. Jesteśmy świadkami zja 
wiska dotychczas nieznanego: sa 
morząd korporacji został zniesiony 
niemal doszczętnie, natomiast 
wszystkie organy tego samorządu 
napozór zostały zachowane i skom 
pletowane wyłącznie z nominacji 
(połowa składu Rady Naczelnej 
jest z wyboru i to wiszystko. Zaś 
Rady Okręgowe i Sądy Dyscypli­
narne aą z  nominacji Rady Na­
czelnej, która w połowie jest 
wyboru, w połowie z nominacji). 
Niewątpliwie będzie to niezmier­
nie pouczające przyjrzeć się dzia 
łakioścl takich dał. Adwokatura 
i jej kierunek społeczny jest zbyt 
ważną i zbyt subtelną częścią me 
chanizmu społecznego, aby opi­
nia publiczna miała zachować się 
obojętnie wobec tak doniosłych 
w tej dziedzinie zmian. Odwrot­
nie, obserwowane one są z całą peł 
ną zaniepokojenia czujnością.

Skład osobowy nowych ciał da­
je obraz dosyć wyraźny i mówią­
cy sam za siebie. Oczywiście, nie 
można nigdy z góry napewoo prze 
sądzić o czyjejś działalności. W 
^Warszawie, nowa Rada Adwokac­
ka składająca się z kidzi młodych, 
całkowicie jeszcze nieobeznanym 
z trudnym i odpowiedzialnym tere­
nem swojej pracy, może przejąć 
się wagą włożonego a t  nią obo­
wiązku, dać się ogarnąć zapałowi 
pracy twórczej i konstrukcyjnej. 
Wykluczyć tego nie można. Jed­
nakże nadzieja na taki pomyślny 
obrót spraw jest niewielka.

Największą bowtem trudność, 
na jaką napotka oowa rada — to 
jest jej własny SKŁAD OSOBO­
WY. NI* jest on ani odżwier- 
ciadBeniem ani prawidłową ema- 
nacją ogółu adwokatury okręgu 
stołecznego, nie odzwierciadla on 
i układu sił w społeczeństwie. 
Ośrodkiem organizacyjnym, który 
jest w tej chwili odpowiedzialny 
za skład ooobowy i działalność 
nowych władz adwokaoldoh Jest 
Związek Adwokatów Polskich. Ta 
nowa organizacja, nowa przynaj 
mniej w swej obecnej postaci, nie 
jest jeszcze dostatecznie szerokie 
mu ogółowi znana. Niemniej o

tyle ją już znamy, ie  nie sposób 
ukryć zdziwienia z powodu jednej 
istotnie zastanawiającej okolicz­
ności. Większość, lub znakomita 
część nominałów w nowej ra­
dzie pewnie i zdecydowanie nale­
ży do t. zw. kierunku narodowo- 
radykalnego, który na terenie 
adwokackim dotychczas dał się 
poznać, jako skrajnie i prymityw­
nie antysemicki i nic ponadto.

Tymczasem jest rzeczą pewną, 
że taka ekipa personalna nie od­
powiada nie tylko stosunkom w 
adwokaturze i społeczeństwie, ale 
nawet nie jest prawdziwym wyra­
zicielem układu stosunków w ło­
nie samego Związku Adwokatów 
Polskich.

Oczywiście, kwestia żydowska 
wysunęła się tu na pierwszy plan. 
Byli tacy. którzy zapewniali, że 
ostatnia reforma ustroju adwoka­
tury, połączona z likwidacją jej 
odwiecznego samorządu, wywo­
łana była wyłącznie przez antyse­
mitów 1 to w celu takich czy in­
nych kroków antyżydowskich. 
Zawsześmy mieli do takiego po­
glądu stosunek niedowierzająco- 
żartobliwy. Trudno było i jest 
uwierzyć, by taka potężna i po­
ważna korporacja, jak palestra do 
browołnie rezygnowała z samorzą 
du wyłącznie w celu zrealizowa­
nia haseł dosyć elementarnego 
antysemityzmu 1 w rezultacie 
przyszła do władz korporacyjnych, 
w których rej wodzić będą mło- 
drf I bojowi antysemici. Czy nie 
będziemy w prawie powtórzyć za 
Laertesem jego gorzkich słów na 
pogrzebie Ofelii: „Jakto i to 
wszystko?**

Czyż rzeczywiście matadorzy ze 
Związku Adwokatów Polskich nic 
więcej nie mają ani do pokazania 
ani do zrobienia? Czyż rzeczy­
wiście o to tylko chodziło i za to 
poświęcono samorząd? Gdyby tak 
było, zgodzi się każdy, że jest to 
zwycięstwo Pyrrhusowe.

Jednakie chcemy, mimo wszyst­
ko, wierzyć, że jest inaczej, że po 
pierwszym upojeniu odniesionym 
zwycięstwem, nastąpi może jed­
nak zastanowienie.

Korporacja adwokacka jest to 
zbiorowisko ludzi poważnych i 
umiejących poznawać rzeczywi­
stość.

Od władz adwokackich będzie 
zależało, czy korzystając z tej sy­
tuacji, zechcą pchnąć palestrę na 
tory rozwiązań zadań społecznych 
i pracy od podstaw, o którą od 
tak dawna upominają się i na któ­
rą czekają masy, czy też utopią 
los swoich kolegów i swój w 
poswarkach dawnej sizlachetczyz- 
ny...

Obserwator.

Dzieło Republiki Hiszpańskiej
Co zostało zrobione?

JUAN GUIXE: Prawdziwy obraz 
Republiki Hiszpańskiej — jest to 
szkic (po francusku) wysiłków 
zmagań i dążeń ludu hiszpańskie­
go do racjonalnej formy bytu, do 
osiągnięcia wolności we własnym 
kraju, rządzonym despotycznie 
przez króla i kłtkę jego poplecz­
ników.

Początki republiki hiszpańskiej 
sięgają 19 wieku. Mimo wysił­
ków inkwizycji, która zamknęła 
dla ludu dostęp do nauki i utrud 
niała postęp socjalny, nie podob­
na było przeszkodzić wtargnięciu 
idei rewolucji francuskiej, idei 
liberalizmu i nacjonalizmu.

W 1867 r. Giner de los Rios 
podpisuje protest, solidaryzujący 
się z dwoma profesorami uniwer 
sytetu hiszpańskiego prześladowa< 
nymi za szerzenie liberalnych 
haseł. W tym samym czasie Pablo 
Iglesias zaczyna aklimatyzować 
idee socjalistyczne na gruncie 
Hiszpanii. Unia Narodowa, Fede­
racja Rewolucyjna, do której na­
leżeli wybitni mężowie, jak Bla

„Kronika ruchu rewolucyjnego w Polsce"
Wyszedł w tych dniach 15-ty 

numer (za lipiec, sierpień i wTze- 
sień) kwartalnika „Kronika Ruchu 
Rewolucyjnego w Polsce", orga­
nu Stowarzyszenia Byłych Więź­
niów Politycznych, wychodzącego 
pod redakcją J. Krzesławskiego 
i Adama Próchnika, numer ten za 
wiera następujące artykuły:

Jan Krzesławski — Spoliczkowa 
nie Apuchtina.

WEKOWE

S E M P E R I I
EXTRA

Ewelina Wróblewska — Uciecz 
ka Mireckiego ze SiZpitala.

M. Wejner (Zejdke) — Wspom 
nienia o Brześciu nad Bugiem.

Bolesław Mierzwiński — Wspom 
nienia z czasów konspiracyjnej 
działalności w Łodzi i na wsi.

Władysław Rutkiewicz — Akcja 
bojowa w drukami w Kielcach.

Jan Chmielecki — Moja praca 
w technice bojowej.

Kazimierz Korupczyński — 
Akcja bojowa w Sobkowie.

A. Kłobukowski — Jak sąeiado 
wałem w więzieniu ze Stanisła­
wem Brzozowskim. W sprawie 
autentyczności dwóch list konfi­
dentów.

Julian Janoewicz. Rozgromie­
nie bojówki we Włochach. Wykra 
dzenie z Tworek Ostrowskiej.

Sprawozdania. Kronika organi­
zacyjna. Księga życiorysów dzla- 
łaczów rewolucyjnych (arkusz 
czternasty).

Numer jest do nabycia w loka­
lu Stowarzyszenia, oraz w drodze 
dze organizacyjnej (adres Stow. 
B. Więźniów Polit. — Senator­
ska 36).

sco Ibanez, Leroux, walczy z mo­
narchią. żąda reform, przygoto­
wuje pokolenie do walki o nową 
Hiszpanię.

Hiszpania była krajem, który 
miał niewspółmiernie do innych 
państw liczne kadry generałów, 
dowódców i oficerów, wywierają­
cych ogromny wpływ na politykę 
kraju. Armia była tym arbitrem, 
który przechylał szale zwycię­
stwa na tę lub inną stronę.

Nadeszła ważna data w histOTii 
hiszpańskiej, — 1923 r. — Pri­
mo de Rivera organizuje zamach 
stanu, który pchnął Hiszpanię w 
ciemności dyktatury.

Ani rząd, ani armia, ani ministro 
wie nie dotrzymali swych zobo­
wiązań wobec konstytucji, wszy­
scy poszli na lep łaski monar­
szej. Primo de Rivera, na żąda­
nie króla tworzy dyrektoriat 
Przez 7 lat Hiszpania jest bez 
prasy, pod władzą najostrzejsze, 
cenzury. Dyktatura Primo de Ri- 
very zrujnowała kraj i przyspie­
szyła upadek monarchii.

Gdyby monarchia hiszpańska 
stanęła na gruncie konstytucyj­
nym, byłaby może uratowana, po 
stawiłaby Hiszpanię w tych sa­
mych warunkach co Anglię lub 
Belgię, których regime nie stano­
wi przeszkody dla postępu spo­
łecznego.

12 kwietnia 1931 r. kraj gło­
suje za Republiką, król w 2 dni 
potem ucieka zagranicę.

Formuje się prowizoryczny 
Rząd, przed którym stoi do speł­
nienia ogromne i trudne dzieło: 
wydobycie kraju z chaosu, w jaki 
go pchnęła dyktatura.

Pierwszym aktem Rządu było 
nadanie krajowi konstytucji. 
Wszystko co ludzkie i sprawied­
liwe, Republika uznaje za możll 
we do zrealizowania, zawsze Jed­
nak kierując się zasadami konsty 
tucji.

Jednym z najpoważniejszych 
wrogów Republiki był kler. Kler 
w Hiszpanii, zawsze głuchy wo 
bec hasła tolerancji, był zaw­
sze w opozycji do liberalizmu, był 
jednym z najgorętszych poplecz­
ników monarchii. Rok 1873, pro 
klamacja I-szej Republiki hisz­
pańskiej był punktem zwrotnym 
dla dziejów siwobód myśli hisz­
pańskiej. Ale republika 1873 r. 
była zdradzona, następują konsty

tucyjne rządy Alfonsa XII i Al­
fonsa XIII, następuje rok 1923, a 
z nim dyktatura Primo de Rive- 
ry — absolutyzm kościoła odży­
wa. Hiszpania liczy wtedy 2.919 
klasztorów, 8.396 zakonników, 
36.596 zakonnic. Art. 26 konsty­
tucji z 1931 r. reguluje sprawę 
kościoła, wprowadza wolność 
wyznań. Dozwolona jest propa­
ganda katolicyzmu, wykonywanie 
obrządków 1 t. d. Budynki ko­
ścielne stają się własnością pań­
stwa, ale przeznaczone są do wy. 
konywania kultu katolickiego.

Obok regulacji sprawy kościo­
ła, Republika dąży do uporządko 
wania finansów. W 5-leciu od 
1925 do 1931 r. Hiszpania wyda­
ła sumę 3.498.544.322 peset ów, 
głównie na drogi, koleje żelazne
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„Postronny przechodzień
* niemieckiego przełożyła 

Halina Pilłchowska.
W południowo niemieckim mieście F. pochowano 

w dniu 22 lipca 1932 roku Franza Sauermanna. Był 
to pięćdziesięcioletni, zdrowy j silny mężczyzna, któ­
ry — sądząc z wyglądu — mógłby jeszcze z powo­
dzeniem żyć ze dwadzieścia lat. Pewnej jednak nie­
dzieli idąc na piwo, znalazł się przypadkiem w ogniu 
walki dwóch wrogich partyj i padł od zabłąkanej 
kuli

„Zupełnie postronny przechodzień odniósł ciężką 
ranę", obwieściły gazety a po upływie dwóch dni przy­
niosły wiadomość o jego zgonie.

Fakt, że Franz Sauermann nie od razu padł trupem, 
że żadna z wrogich partii nie mogła uczynić z niego 
swego męczennika, odpowiadał najzupełniej losowi 
tego człowieka, który w ciągu całego swego życia był 
„postronnym przechodniem'*, nigdy w niczym nie 
brał udziału, lecz wyłącznie tylko był przy czymś obe­
cny.

Zaczęło się to już od jego urodzenia, a więc od chwili, 
w której zazwyczaj bywa się ośrodkiem zainteresowa­
nia całej rodziny. Gdy pani Sauermann odbywała po­
ród, najstarszy syn—Franz był piątym z kolei dziec­
kiem—przechodził ciężkie zapalenie płuc i troski, za­
równo ojca, jak i matki, skupiały się w znacznie więk­
szym stopniu na chorym pierworodnym, którego rodzi­
ce bardzo kochali, niż na drobnym, niepożądanym 
stworzonku, które oznaczało przecież jedynie zwięk­
szenie się kłopotów.

Możeby później Franz ,jako najmłodszy .nabrał na­
wet pewnego znaczenia w oczach rodziny, ale w rok 
po jego urodzeniu przyszło na świat jeszcze jedno 
dziecko, pierwsza dziewczynka, i cała miłość, która 
taiła uę jeszcze w sercach rodziców, przypadła 
w udziale malutkiej córeczce.

Franz był cichym, trochę nieśmiałym dzieckiem 
i towarzysze zabaw niezbyt go lubili. Trzymał się prze­
ważnie na uboczu, bawił się sam, nie był też zbyt do- 
brym uczniem, tyle tylko, że przechodził z klasy do 
klasy* Należał do klasy, jak ławki szkolne, jak duża 
tablica, był rekwizytem, który siedział w czwartej ła- 
woe i bywał niekiedy wywoływany.

Po ukończeniu czternastu lat wstąpił do terminu do 
piekarza, i tu się również losy jego nie odmieniły. Nie 
traktowano g o ani źle, ani dobrze, w ogóle go nie trak­
towano, Był tam, będąc jak gdyby nieobecny, znów 
jedynie tylko „asystował".

Mając lat dwadzieścia, zakochał się w ładnej płowo­
włosej dziewczynie, zatrudnionej w charakterze eks­
pedientki w jednym z domów towarowych, Gretel mu 
sprzyjała i zdawało się, że poważnie traktuje zaloty. 
Franz z początku nie rozumiał nawet, co się stało; nie 
mógł wierzyć, aby dla kogo kolwiek z ludzi mógł się 
stać najważniejszą osobą. I miał słuszność: Gretel po­
sługiwała się nim tylko po to, aby upolować jego star­
szego brata, który pracował na poczcie i dzięki temu 
pobierał niezłe uposażenie i miał prawo do noszenia 
munduru. Gretel była małą, przezorną bestyjką, która 
chciała wyjść zamąż, to też na wycieczki, urządzane 
z Józefem, najstarszym, zabierała zawsze Franza. 
Franz znów tylko asystował, znów był tylko rekwizy­
tem, który nie żył własnym swym życiem.
Nadeszła wojna. Franza Sauermanna zmobilizowano. 

Był dobrym żołnierzem, ale ani nie dokonał żadnych 
czynów bohaterskich, ani nie był ranny. Roztopił się 
w szarej masie żołnierskiej, walczył tak, jak u pieka­
rza wypiekał chleb, zupełnie bezosobowo, bez niena­
wiści do wroga, bez miłości do własnego kraju; asys­
tował, należał do wojennego mienia tak, jak granat 
ręczny, jak karabin maszynowy, z tą jedynie różnicą, 
że karabin maszynowy jjrzedstawiał większą wartość, 
niż Franz Sauermann z szóstego pułku piechoty.

Franz Sauermann wrócił do domu. Jeden z jego 
braci poległ za ojczyznę, najstarszy brat obnosił z du­
mą żelazny krzyż pierwszej klasy, a dwaj pozostali 
bracia odnieśli ciężkie rany. Franz Sauermann wrócił 
bez szwanku do domu; w nikim nie wzbudzał zacieka­
wienia. Nie można się nim było ani chełpić, ani go 
opłakiwać. Zaczął tedy znów pracować u swego pie­
karza i nie dostrzegał wcale, jak mijał rok za rokiem. 
Od dawna już porzucił myśl o założeniu własnego 
ogniska^ domowego. W niedziele odwiedzał niekiedy 
Józefa i bratową, która właściwie miała być jego żo­
ną, i bawił się z dzieciakami. Ale dzieci kochały bar­
dziej innych stryjków, którzy tak ładnie umieli opo­
wiadać o wojnie.

Poznałam Franza Sauermanna przed trzema laty, 
Nie pracował już wtedy u piekarza, który zbankruto­
wał. Franz Sauermann miał szczęście; został tylko pół 
bezrobotnym — powierzono mu funkcję palacza w pa- 
ru domach przy naszej ulicy. Zwróciłam na niego 
uwagę, ponieważ miał w sobie coś nierealnego, jak

gdyby go nic ze światem nie łączyło. Nie interesował 
się polityką, z partyj znał właściwie te tylko, które 
nosiły odznaki, i wszystkie partie bez różnicy darzył 
jednaką antypatią. Miał jedną jedyną namiętność: 
hodował lipki pokojowe; ale i ta miłość nie była szczę­
śliwa. W ciągu dziesięciu lat nie udało mu się choć­
by jednej z lipek doprowadzić do kwitnienia. Rozra­
stały się i krzewiły, wypuszczały nowe pędy, ale nie 
kwitły.

Dzięki tym lipkom właśnie zrodziła się nasza przy­
jaźń i Franz stopniowo opowiedział mi historię swe­
go życia, nie wiążąc jednego z drugim — nie wiedział 
nawet, że istnieje tu jakaś więź — lecz urywkowo, w 
znacznych odstępach czasu i tak obojętnie, jak gdyby 
to dotyczyło cudzego życia. I raz po raz używał zwro­
tu: „Byłem przy tym obecny".

Przy wszystkim, co się działo, Franz asystował tyl­
ko, niemal przypadkiem, nigdy z całą świadomością. 
Nigdy nie był ośrodkiem, zawsze był w cieniu, i nie 
mógł już nawet pojąć, że mogłoby również być ina­
czej. Przyszła mi wtedy do głowy nazwa dla niego 
„postronny przechodzień". Nie wiedziałem, jak tra­
gicznej wymowy nabierze ta nazwa.

„O nic się nie martwię" — oświadczył mi Franz 
Sauermann na tydzień przed śmiercią. — „Idę włas­
ną drogą i stronię od wszystkiego. Jakiż to wszyst­
ko ma sens?"

I tak też wyszedł pewnej niedzieli, sam, jak zaw­
sze, i wpadł pomiędzy dwie wrogie partie, I tak. 
przypadkiem zabłąkana kula ugodziła Franza Sauer­
manna, wiecznego przechodnia życia. Nie wiadomo 
nawet, czy kula ta padła z prawej czy też lewej stro­
ny. A zresztą dla Franza Sauermanna byłoby to obo­
jętne. Nie należał do żadnej ze 9tron, nie należał na­
wet do życia, przez które przechodził.

Na jakiejś zgoła niedorzecznej podstawie uroiłam 
sobie, że piękny pogrzeb byłby dla tego człowieka pe­
wną rekompensatą, byłby ostatnią i jedyną sposob­
nością, aby go wreszcie umieścić na pierwszym pla­
nie, Właściciele domów, w których był palaczem, po­
słali wieńce, ja zwołałam kilku przyjaciół i pojecha­
liśmy za żałobnym orszakiem.

Ale po przybyciu na cmentarz musiał się nasz ma­
ły kondukt zatrzymać; jedna z partyj, która podczas 
starcia straciła jednego ze swych członków, grzebała 
go właśnie teraz z wielką pompą, ze sztandarami i or­
kiestrą. Była to wspaniała uroczystość, która pogrzeb 
Franza Sauermanna odarła z wszelkiego znaczenia. 
Po raz ostatni znów asystował tylko—Franz Sauer­

mann wieczny przechodzień.

i komunikację morską, z braku 
jednak logicznie obmyślonego pla­
nu, te kolosalne wydatki pozostały 
nieproduktywne.

Pierwsze budżety RepublfkI są 
raczej likwidacyjne, gdyż rze­
czą pierwszej wagi było wyrugo­
wanie chaosu błędów i marnotraw 
stwa poprzedniego regime‘u. Bud­
żet 31 r. ma deficyt 200 milionów 
pesetów, deficyt śmiesznie mały, 
jeśli się weźmie pod uwagę fakt, 
że deficyt sięgał dawniej 400 a 
nawet 500 milionów, a przede 
wszystkiem, że był to okres re­
wolucyjny i że zbliżał się już kry­
zys światowy. Rządy Republiki 
to okres zbawiennych reform za­
równo na polu fiskalnym jalk ł 
kulturalnym.

Na jakim poziomie kulturalnym 
stała Hiszpania do 31 r. najlepiej 
zilustrują nam cyfry. Liczba anal 
abetów średnio wynosiła 50 na 

100, kredyt przyznany minister­
stwu oświaty w 1901 r. wynosił 
50.000 pesetów. Te nagie cyłry 
nie wymagają chyba komentarzy.

Republika tworzy dziesiątki ty­
sięcy szkół, formuje wędrowne 
misje pedagogiczne, które stały się 
prawdziwymi apostolstwami kul­
tury, szereg organizacyj nauko­
wych, Międzynarodowy Uniwer­
sytet w Santander, słowem Wa­
dzie niespożyte zasługi na polu 
kultury.

Na wielką skalę zakrojone pra­
ce irygacyjne, miały zamienić zie­
mie i stepy hiszpańskie w sady 
w ciągu ćwierćwiecza dokonać 
miano zupełnej transformacji eko 
nomicznej kraju. Nowoutworzony 
Instytut Reformy Rolnej zdołał 
osiedlić 300 tysięcy wieśniaków 
na rozparcelowanych ziemiach 
grandów hiszpańskich.

Rewolucyjna Reforma Rolna mia­
ła położyć kres istnieniu ogrom­
nych latyfundiów.

Rozwiązanie problemu kataloń- 
sklego, nadanie tej prowincji o- 
sobnego statutu, był to akt, na 
który nigdy zdobyć się nie mogła 
monarchia, a który przyczynił się 
do trwałego zdobycia tej prowin­
cji dla Hiszpanii.

W roku 1933 następuje upadek 
Rządu Azany, wykluczenie socja­
listów, wreszcie nadchodzi rok 
1936. Front Ludowy, grupujący
partie lewicowe, osiąga ogrom­
ną większość.

Normalny bieg przedsięwziętych 
przez Republikę prac przerwała 
niszczycielska wojna domowa, 
wszczęta przez filo - germańskich 
reakcjonistów hiszpańskich, woj­
na niszcząca zdobycze osiągnięte 
przez Republikę, rujnująca kraj.

Tak jak dawniej walczył z 
despotyzmem króla, tak 1 teraz 
heroiczny lud hiszpański, broni 
swej wolności, broni Republiki, 
BRONI DEMOKRACJI!

St.

*

Mydło i krem do golenia. — Woda 
lawendowa

S Z A C H A
Najlepsze — najtańsze.



Str. 8

Ż ó ł t a  R z e k a  Ś m i e r c i
niesie Chinom od niepamiętnych czasów śmierć i zniszczenie

MACKI JAPOŃSKIE WYCIĄGA­
JĄ SIĘ PO CHINY.

Druga co do wielkości rzeka 
Chin, która liczy od źródeł do 
ujścia prawie 4500 kilometrów 
długości, uzyskała sobie smut­
ny sławę w historii państwa 
Niebieskiego, wskutek licznych 
zmian koryta i powodzi, które 
niszczyły dobytek i życie milio 
nów Chińczyków.

Nazwa rzeld Hoang-ho czyli 
rzeki Żółtej, pochodzi od ol 
brzymich ilości loessu, który 
nanoszą wody, osadzając go 

ujściu, dzięki czemu otrzy

ujścia, co spowodowało wyle­
wy w latach 1868, 1869, 1872, 
1874, 1889 i 1925. Nie pomogły 
starannie budowane tamy i za 
bezpieczenia, które potężna 
masa wód odrazu zniosła, acz­
kolwiek ich budowa była tak 
doskonała, że wzbudzała po­
dziw inżynierów holenderskich 
którzy, jak wiadomo, są spe­
cjalistami w dziedzinie budo­
wania urządzeń wodnych. Ho­
ang-ho nanosi rocznie około 
500 milionów mtr. sz. mułu i 
loessu tak, że po powodziach 
miejscowości są w nim zagrze­
bane na wysokości kilku me­
trów. Dla porównania warto 
zaznaczyć, że Missisipi w Ame 
ryce Północnej nanosi do ujś­
cia „tylko" 212 milionów mtr. 
sz. mułu.

Rzeka Hoang-ho w roku 600 
naszej ery wpadała do morza 
pod Tient-sinem, tworząc sze­
roką deltę. Raptem w r. 1194 
zboczyła na południo-wschód 
koło Szang-tungu, o 500 km.

podczas powstania Tai-Pingów, 
od dawnego ujścia. W r. 1853,

lew wielka tama pod Kai-Feng 
i olbrzymie masy wezbranych

została zniszczona przez wy- | wód rozlały się szeroko, zata-

Chińskie cienie

piając setki tysięcy ludzi wraz 
z dobytkiem.

Jest rzeczą znamienną, że 
rzeka Hoaing-ho nie została wy 
korzystana dla komunikacji, 
aczkolwiek struktura brzegów 
i budowa koryta nadawaćby 
się mogły do tego. Na prze­
strzeni 3400 km nad brzegami 
rzeki Żółtej są tylko dwa mia­
sta, San-Czou i Tsi-Nan. Za 
to do ujścia rzeki mogą swo­
bodnie wpływać wielkie okrę­
ty oceaniczne i tę okoliczność 
zamierzali wykorzystać w o- 

becnej wojnie Japończycy, jak 
dotychczas bez powodzenia, 
gdyż Chińczycy zdecydowali 
się na rozpaczliwy krok w 
obronie własnej wolności, sa­
morzutnie niszcząc tamy rzeki 
Żółtej. Każdorazowy wylew 
rzeki Hoang-ho przyczynia 
ciężkie straty nie tylko Chiń­
czykom, ale i Europejczykom, 
właścicielom zakładów przemy 
słowych, które się usadowiły 
nad brzegiem rzeld. Pastwą po

przy
mała ona stałe żółte zabar­
wienie, Rzeka Hoang-ho wy­
pływa z jezior położonych w 
zachodniej części gór Kuen 
Lun, w Tybecie, na wysokości 
4450 mtr. n. p. m. i płynąc czę 
ściowo przez jeziorną równinę, 
a częściowo przez suche i pu­
stynne przestrzenie, przepływa, 
poczynając od Ho-kou, przez 
kanion loessowy długości 600 
km., wlewając do morza Żółte­
go 3250 mtr. sześciennych wo­
dy na sekundę.
Najcharakterystyczniejszą wła 

śdw ośdą rzeki Żółtej jest 
stała tendencja do zmiany

Walczący ludzie i walczące rzeki
Miliony r»w*fr budowało
tamy nad żółtymi wodami Żółtej Rzeki, obecnie to dzieło leży w gruzach

RODZINA CHIŃSKA.

Zerwanie tam rzecznych na 
żółtej Rzece wywołało — jak wia­
domo — straszliwą katastrofę.

Powodzie są bowiem najstrasz­
liwszymi katastrofami, które na­
wiedzają periodycznie okolice 
rzeki żółtej i jej dopływów, to też 
od wielu lat Rząd chiński starał się 
zwalczyć tę klęskę. Opanowanie 
olbrzymich i bardzo zmiennych 
rzek chińskich stanowi jednak o- 
gromną trudność techniczną. Rząd 
w Nanldnie od 7-miu lat współpra 
cował z ekspertami z zachodu, 
sprowadzonymi za pośrednictwem 
Ligi Narodów, aby opanować ży­
wioł wody.

Pierwszym krokiem był przy­
jazd do Chin komisji inżynierskiej, 
złożonej z Anglika, Francuza i 
Niemca, która nawiązała współ­
pracę między Rządem chińskim a 
Komitetem Komunikacji i Tranzy­
tu przy Lidze Narodów. Był okres, 

i w którym przeszło milion robot­
ników pracowało nad wznosze­
niem tam i jedynie w dorzeczu 
Yangtse - Kiangu zbudowano 
7000 km. tam. Praca ta obecnie 
została zawieszona, a nawet w 
znacznej części uległa zniszczeniu.

Pod wpływem wojny dzieło po­
stępu technicznego w Chinach, roz

wijające się pomyślnie w ostat­
nich czasach, zostało zahamowa­
ne.

Wszystkie wysiłki i środki, któ­
rymi Chiny dysponują, zostały u- 
żyte do odparcia najeźdźcy.

Pomoc techniczna Ligi Narodów 
zwróciła się w obecnym okresie w 
kierunku zwalczania epidemii i po 
mocy dla milionów uchodźców, 
którzy z prowincyj nadmorskich 
uciekają w głąb kraju. Rząd chiń-

Japończycy szukają drogi
do serca Chin
Walka o newralgiczne punkty pańs twa Niebieskiego

Wyścig o błękitna wstęgę
Oceanu Spokojnego

ski zorganizował trzy wielkie je­
dnostki sanitarne antyepidemiczne, 
którym z pomocą przybyły trzy je­
dnostki wysłane przez Ligę, a po­
zostające pod kierownictwem Fran 
cuza, Anglika i Szwajcara. Zada­
niem ich są szczepienia przeciw 
cholerze i przygotowanie na miej­
scu szczepionek przed wtyfuso.
wych. Rząd chiński bardzo popie­
ra te wysiłki. W prowincji Hupeh 
np., gdzie doniedawna nie było ta  
dnej organizacji sanitarnej, obec­
nie dziewięć Okręgów objętych zo 
stało zorganizowaną lekarską dzia 
łalnością. pomoc napływa z całe­
go świata, w rozmaitych krajach 
zbiera się na ten cel fundusze i po 
syła antytoksynę do Chin. Wiele 
firm okrętowych bezpłatnie prze­
wozi do Chin materiały sanitarne.

Oczywiście, że pomoc ta jest nie 
wystarczająca i dziesiątki tysięcy 
ludzi ginie wskutek szerzenia się 
cholery, dyzynterii i tyfusu. Zwal­
czanie tych zaraz leży w interesie 
całego świata. Ale dopóki trwa in­
wazja japońska jest to niesłycha­
nie trudne, zwłaszcza że barba­
rzyństwo japońskich żołdaków 
przekracza wszelkie granice.

JAPONIA NA GRUZACH CHIN.

wodzi stają się zatem fabryki 
francuskie, angielskie i amery­
kańskie.

Górny bieg Hoang-ho i jej 
źródła przez długi czas zupeł­
nie nie były znanie, ani staro­
żytnym Chińczykom, ani Euro­
pejczykom, którzy rzadko zae 
glądali w te strony. Dopiero w  
635 roku po Chrystusie po­
dróżnik chiński Hon-Crun-Chi 
zapuścił się w góry Diaring- 
Nor i wysnuł pewne wnioski 
co do położenia źródeł Hoang- 
ho. Faktycznym ich odkrywcą 
jest jednak inny chiński ba­
dacz, Iiu-Yang-Ting, który w 
IX wieku naszej ery odkrył je 
w górach Kuen-Lun. Pierw­
szym Europejczykiem, który 
podał wzmiankę o Hoang-ho, 
był Marco Polo, a dopiero w 
„Notus 'Atlas Siniensis", wy­
danym w Amsterdamie około 
połowy XVH wieku, opisał tę 
rzekę Martino Martini. Rzekę 
Hoang-ho badali liczni Euro­
pejczycy; w XVn wieku jezui­
ta ks. Andrada, a pierwsze 
wiarygodne opisy podał Prze- 
walski w latach 1884—1885.

Znany jest wszystkim wyścig o 
błękitne watęgi rozgrywający się 
już od kilkunastu lat na Atlanty­
ku, na szlaku Nowy York — Eu­
ropa. Podobne współzawodnictwo 
rozgrywa się i w komunikacji na 
inmyeh szlakach morskich, z któ­
rych jedno z najpoważniej­

szych miejsc zajmuje szlak
Jokohama —- San Francisco. 
Przestrzeń ta, jak podaje czasopi­
smo ,.Han«a“ została ostatnio prze 
byta przez japoński frachtowiec 
niotorowv „Kinka Maru“ w rekor­
dowym czasie 10 dni, 12 godzin i 
29 minut (ponad 18 węzłów)

Studenci chińscy przysięgają
bezpa rdonow ą  walkę  z najazdem japońskim

HAKOU SIEDZIBA RZĄDU CHIŃSKIEGO.

Inwazja wojsk japońskich w połu­
dniowej części prowincji Fukien (A- 
moy) nic jest groźna dla Chin ani z 
punktu widzenia gospodarczego, ani 
strategicznego.

Fukien jest jedną z najbardziej za 
cofanych pod względem gospodar­
czym prowincji Chin, zwłaszcza jej 
południowa część, t. j. zaplecze A- 
moyu. Dwieście la t temu Fukien od­
grywało dość powżaną rolę w  han­
dlu zagranicznym Chin. W tych  to  
czasach z Fukienu eksportowano sto 
sunkowo duże ilości herbaty, drze­
wa, kamfory i innych produktów, a 
ponad to przez porty szedł duży han 
del tranzytowy z innych prowincji 
chińskich. Obecnie jednak lasy Fu­
kienu z łatwym  dostępem od strony 
morza są  na wyczerpaniu, herbata 
fukieńska została wyparta z daw­
nych rynków przez herbatę indyj­
ską i cejloriską a  handel zagraniczny 
Chin na południe od Jangtsekiangu  
znalazł ujście via dogodniejsze por­
ty  prowincji Kiangsu i Kuantungu. 
Zmniejszający się od szeregu !at 
handel zagraniczny Fukienu stoi o- 
becnie na szarym końcu wśród nad­
morskich prowincji Chin.

Twierdzenie Japończyków, jakoby 
Amoy był jednym z głównych por­
tów, przez które szła amunicja do 
Chin, jest sprzeczne z dobrze znany­
m i faktam i, gdyż gros amunicji i bro 
ni idzie via Kowloon i Kanton oraz 
(m niejsza część) z Haifongu w e fran 
cuskich Indoehinach via Yunnanfu. 
Przez porty Fukienu. które nie mają 
z wnętrzem Chin ani długodystan­

sowych połączeń kolejowych, ani do­
brych szos automobilowych, nie im­
portowano w cale broni. Pozycje Ko­
mory Celnej, dotyczące importu to ­
warów bez cła, do której to kategorii 
należą również transporty broni i a- 
municji, via Santuao (północny port 
Fukienu), Fuczou i Amoy są od po­
czątku wojny bardzo nieznaczne.

Ogólna wartość towarów zagra­
nicznych, importowanych do tych  
trzech wymienionych wyżej portów, 
wyniosła w  pierwszym kwartale b. r. 
4,1 miliona doi., czyli ledwie 1,77% 
całego importu Chin, a  eksport przez 
te  porty w yniósł zaledwie 0,9 milio- 
naż W iększa część handlu zagranicz 
nego Fuideniu przypada co prawda 
na Amoy, lecz odsetek handlu za­
granicznego całych Chin wyniósł dla 
tego portu niewiele więcej niż 1%.

Najbliżej Amoyu leży port Swatou  
— już w  prowincji kantońskiej —  
czterokrotnie przewyższający gro 
pod względem obrotów handlowych, 
a dalej na południe leżą Kowloon 
Kanton, przez które przechodzi prze 
szło 50 proc. ogólnego importu, a 
eksportuje przeszło 25 proc. Tu też  
znajduje się terminus linii kolejowej 
Hankou — Kanton, obecnie głównej 
arterii handlu zagr. Chin w zastęp­
stw ie Jangtsekiangu. Ze względu na 
to w szystko stokroć groźniejsze dla 
handlu zagr. w  Chinach byłoby za­
jęcie prowincji kantońskiej, ale na 
razie Japończycy są jeszcze daleko 
od możności okupowania Kantonu. 
Muszą im wystarczyć barbarzyńskie 

niszczenia m iasta z samolotów.

ŻOŁNIERZE CHIŃSCY ODPO­
CZYWAJĄ W CIENIU BUDDY.

W Szanghaju znajduje sie
„Kwiat Wschodnich lndyj“

który kwitnie raz na 105 lat
Niezwykłym kwiatem jest

„kwiat pary“, inaczej zwany
„kwiat Wschodnich Indyj“, które­
go zaledwie trzy oryginalne sztu­
ki rosną w całej Wschodniej Azji. 
Jeden z nich znajduje się w po­
siadaniu od wielu pokoleń wiel­
kiego wydawcy gazet p. Chao w

Szanghaju. Pan Chao, cała rodzi­
na oraz szerokie koła znawców i 
przyjaciół obchodzili niezwykłą 
uroczystość. Oto po 105 latach 
pięknie zakwitł „kwiat Wschod­
nich Indyj“. Właściwością niezwy 
kła tego kwiatu jeet to, że kwitnie 
on tylko raz na 105 lat.

Obrazek z bombardowania Kantonu



S t r .  9

II W n r .
stw ierdzona przez

Jak urzędował sosnowiecki p. Starzyk?
Sąd

Cala Polska zna fat jednego 
Starzyka. Jest to były poseł B. B., 
działacz wśród pocztowców — bo 
hater kopertowy z Tarnowa.

Miał też i Sosnowiec swego 
Starzyka — warto, by Polska o 
nim się dowiedztała. Nie wiemy, 
Jakie węzły pokrewieństwa łączą 
obu panów Starzyków i czy w 
ogóle łączą ich węzły krwi — 
wiemy tylko jedno, że obydwaj 
wyrośli w warunkach systemu 
„sanacyjnej" radosnej twórczości.

CZYM WSŁAWIŁ SIĘ 
P. STARZYK

Sosnowiecki p. Starzyk wsławił 
się w okresie wyborów do Rady 
Miejskiej w Sosnowcu w roku 
1934-tym.

Był najpierw przewodniczącym 
Komisji Wyborczej w okręgu Sro- 
<tnla W okręgu tym spisał się 
nadspodziewanie dobrze, to też 
talent jego panowie z „sanacji" 
wykorzystali skrupulatnie.

Wprawdzie w lokalu wybor­
czym, po skończeniu urzędowania 
Komisji, znaleziono w piecu spa­
lone kartki z numerem listy i kan 
dydatamł PPS i Związków Zawo 
dowych, ale to uznano zapewne 
p . Starzykowi za zasługę.

I skoro nadarzyła się okazja 
sprytnego przeprowadzenia wybo 
rów w innym okręgu: Mtodrze-
jów — Dębowa Góra, mianowa­
no tam przewodniczącym również 
p. Starzyka.

Szło o poważną stawkę — na­
leżało utrącić tow. Bienia, by nie 
wszedł do Rady Miejskiej.

Unieważniono najpierw listę, a 
skoro na listę unieważnioną padło 
tysiące głosów — zarządzono, 
wobec protestu, wybory powtór­
ne.

CUD WYBORCZY
I jakkolwiek przepiły nakazy­

wały, że przy powtórnych wybo­
rach nie mogą być dokonywane 
żadne zmiany — Skład Komisji 
jednak zmieniono.

W obwodzie, gdzie p. Starzyk 
był przewodniczącym — zdarzył 
się cud nad cudy. Bo płtzy wy­
borach na listę unieważnioną pad­
ło w tym obwodzie na tow. Bienia 
ponad 500 głosów, a  w dniu 18 
listopada 1934 r„ przy powtór­
ny** wyborach, na ważną listę z

tow. Bieniem, padło według obli­
czeń p. Starzyka aż 27 (dosłownie 
dwadzieścia siedem) głosów ł

P. Starzyk przerósł sam siebie, 
bo nawet kartek głosowania z 
kopert nie wyjmował, a  wyniki do 
zapisywania ogłaszał-

Protestu naszego męża zaufa­
nia, tow. Machury, przeciwko ta­
kiemu postępowaniu. P. Starzyk 
nie uwzględnił, ani sprzeciwu je­
go w protokóle nie zamieścił.

Oburzeni wyborcy (setki osób) 
wyrazili gotowość oświadczenia 
na piśmie, że głosowali na listę 
PPS i Klasowych Związków Za­
wodowych z tow. Bieniem, od 
70 wyborców przyjęto deklaracje, 
że głosowali np tow. Bienia w ob­
wodzie, gdzie p. Starzyk naliczył 
tylko 27 kartek. Wyrazili oni go­
towość zeznania, pod przysięgą, 
że głosowali właśnie na listę z 
tow. Bieniem.

Deklaracje tych wyborców prze 
słał tow. Machura na ręce tow. 
Bienia wraz z listem, w którym 
szczegółowo opisał postępowanie 
p. Starzyka. List ten i szczegóło­
wy opis został zamieszczony w 
„Robotniku" z dn. 6 stycznia 1935 
roku. Pod listem jest apel Komi­
tetu Wyborczego PPS i Klasowych 
Związków Zawodowych do p. pro 
kuratora, by wyciągnął z tych 
faktów wnioski, oraz podano do 
wiadomości p. prokuratora dokład 
ny adres Komitetu.

P. Prokurator z Sosnowca nie 
dostrzegł widocznie tego listu. A 
dodamy, że we Lwowie, gdy przy 
wyborze prezydium Magistratu 
działy się nadużycia, prokurator 
lwowski wszczął • postępowanie, 
które doprowadziło do wyjaśnie­
nia sprawy. Stało się to wpraw 
dzje po objęcia prezesury Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie przez p. 
Zbrowsldego, który w pewnym 
przemówieniu swoim podkreślił 
potrzebę szanowania ustaw, norm 
i przepisów prawnych i niezależ­
ności sędziów.

ECHA NA RADZIE MIEJSKIEJ
W Sosnowcu nikt nie reagował 

i Rada Miejska o większości „sa­
nacyjnej" absolutnie nie reagowa­
ła, gdy na posiedzeniu Rady w 
dniu 20 grudnia 1934 r. towarzy­
sze nasi oświadczyli z całą otwar 
tością: „Oddajcie skradzione gło­
sy” „precz z nadużyciami wybór-
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czytni", „precz z radnymi, którzy 
dzięki skradzionym głosotn piastu 
ją mandaty".

Pisaliśmy o tym również w „Ro 
botniku".

Zresztą podkreślono to niejed­
nokrotnie w oficjalnych oświad­
czeniach Klubu naszych radnych.

NAWET NIKT SIĘ O TO NIE 
OBRAZIŁ...

Jedynie referent prasowy władz 
administracyjnych w roku 1935 na 
desłał szablonowe sprostowa­
nie, że nieprawdą jest, by były 
nadużycia. Szukaliśmy okazji, by 
udowodnić, że skradzione głosy 
oddano na naszą listę i naszych 
towarzyszy. I rzeczywiście okazja 
się nadarzyła. Bo, oto, gdy tow. 
Machura — naoczny świadek po­
stępowania p. Starzyka — na wie 
cu pierwszomajowym w roku 
1937 w Sławkowie publicznie 
oświadczył, że przy powtórnych 
wyborach do samorządu w Sos­
nowcu w r. 1934 okradziono Pol­
ską Partię Socjalistyczną — przed 
stawił obrazowo, jak to uczynio­
no — wytoczono tow. Machurze 
postępowanie karne.

Pociągnięty do odpowiedzial­
ności karnej tow. Machura został 
skazany wyrokiem Sądu w Olku­
szu w dniu 8 września 1937 r.

Jakkolwiek wyrok Sądu opiewał 
zawieszenie niewysokiej kary — 
tow. Machura nie mógł się pogo­
dzić z takim ujęciem sprawy i zgło 
sil apelację do Sądu Okręgowego.

ZNAMIENNE ORZECZENIE 
SĄDU OKRĘGOWEGO

Sąd Okręgowy w Sosnowcu, 
po rozpoznaniu sprawy w dn. 
26 i 28 kwietnia 1938 roku, na 
posiedzeniu jawnym, orzekł, że 
wyrok Sądu Grodzkiego z dnia 
8 września 1937 r. ulega uchy­
leniu — postanowił uniewinnić 
Józefa Machurę od zarzutu, że 
w dniu 1 maja 1937 roku pod­
czas przemówienia publicznego 
na wiecu w Sławkowie rozpow­
szechnia] fałszywe wiadomości, 
mówiąc, że podczas wyborów 
powtórnych do samorządu w 
Sosnowcu w roku 1934 okra­
dziono Polską Partię Socjali­
styczną z głosów.
Sentencja wyroku z dnia 28 

kwietnia 1938 r. (Nr. akt. Ka 
216/38), wydana w dniu 30 ma­
ja 1938 roku, opiewa: „koszty po­
stępowania przejąć na rachunek 
Skarbu Państwa".

Tak orzekł Sąd wyrokiem pra­
womocnym.

P. Starzyk, nauczyciel Semina­
rium, wkrótce po wyborach, bo

1.XU 1934 4r., AWANSOWAŁ NA 
INSPEKTORA SZKOLNEGO W 
OSTROWCU. Panowie radni „ sa ­
nacyjni" z kręgu Modrzejów na­
dal zasiadają w Radzie Miejskiej.

„Sprostowanie" referenta praso­
wego, który na raportach władz 
administracyjnych opracował swo 
je sprostowanie — nie zostało wy- 
oofane.

W Sejmie uchwala się projekt 
ordynacji wyborczej, która w rę­
ce władzy administracyjnej odda­
je nadzór nad wyborami do dał 
samorządowych.

Całą siłą obrońcy projektu rzą­
dowego sprzeciwiają się oddaniu 
nadzoru nad aktem wyborczym 
Władzom Sądowym, pomimo, że 
w roku 1935-tym, przy debade 
nad budżetem M. S. Wewn., tow. 
Bień podawał inne jaskrawe przy 
kłady nadużyć wyborczych, wy­
tykając rozbieżność z prawdą 
„sprostowań" urzędowych i 
stwierdzając, że wybory samorzą 
dowe w roku 1934, to .JEDNO 
WIELKIE PASMO NADUŻYĆ, 
GWAŁTÓW I OSZUSTW WY­
BORCZYCH" (patrz 
z 30.1 1935 r.).

.Robotnik"

NA MARGINESIE...
Na marginesie tego chcemy po­

dać jeszcze dwa głosy z procesu 
tow. Machury: w replice na prze 
mówienie obrońcy, prokurator Go­
łębiowski oświadczył, że tylko zu 
pełny ignorant w sprawach pu­
blicznych może oświadczyć, że 
nikt nie interesuje się wyborami 
w Polsce. A pan sędzia w uza­
sadnieniu ustnym do wyroku 
oświadczył, że tylko człowiek po­
zbawiony zasad uczciwośd pu­
blicznej może się nie interesować 
nadużyciami wyborczymi. Ten dwu 
głos zadecydował, że dajemy to 
opóźnione sprawozdanie z prze­
biegu sprawy o nadużycia wybór 
cze do Rady Miejskiej w Sosnow­
cu.

A wystarczył tylko drobny fakt: 
ZGODA SĄDU NA PRZEPRO­
WADZENIE DOWODU PRAW­
DY. I tylko czterech świadków 
Sąd przesłuchał i nabrał przeko­
nania, że tow. Machura MÓWIŁ 
PRAWDĘ, PODAJĄC, ŻE PRZY 
WYBORACH OKRADZIONO PPS 
Z GŁOSÓW.

Sądowy epilog 
haniebnej prowokacji

W Sądzie Okręgowym w Stani, 
slawowie zakończył się proces 
dwuch robotników i kierownika 
fabryki skór J. Margoschesa.

Tło tej brudnej sprawy już by­
ło kilkakrotnie omawiane na Ja­
mach prasy robotniczej. Dziś, po 
ukończeniu procesu i skazaniu win 
nych, sprawę tę raz jeszcze poru­
szamy.

Robotnicy fabryki skór J. M ar. 
goschesa przystąoili ubiegłego ro­
ku do Związku Zaw. Robotników 
Skórzanych i wysunęli żądania 
podwyżki płac i podpisania urno- 
wy zbiorowej. Żądanie swoje po­
parli okupacyjnym strajkiem, któ­
ry trwał 5 dni. To stanowcze wy­
stąpienie robotników nie podoba­
ło się fabrykantom, którzy po za­
kończeniu strajku i podpisaniu u- 
mowy zaczęli terroryzować zorga- 
nizowanych robotników przy po­
mocy kilku łamistrajków: A. Hryn 
czy szyna, Fr. Lenarta i innych. 
Stworzyli oni na terenie fabryki 
wrogą związkowi zaw. organiza­
cję pod nazwą „Kasa Samopo­
mocy" i poczęli, przy pomocy obie 
tnie i urowokacji, kaptować do tej 
„Samopomocy" robotników.

Gdy terror i prowokacje nie u- 
stawały, Związek Zawodowy pro­
klamował drugi strajk okupacyj­
ny, który trwał 4 tygodnie. W o- 
kresie trwania tego strajku fabry­
kanci i ich zausznicy zastosowali 
haniebną metodę prowokacji, ce­
lem zawieszenia OddziaJu Związ­
ku.

Użyci do tego celu: Józef Dut- 
czak i Onufry Stasiuk, oskarżyli 
w Wydziale Śledczym jędrną ze 
strajkujących robotnic, Adelę 
Lerch, że jest działaczką komu­
nistyczną i werbuje robotników 
fabrycznych do partii komunistycz 
nej; poza tym zaproponowali 
funkcjonariuszom Wydziału śled 
czego pewną sumę za aresztowa­
nie Adeli Lerchowej.

Wydział śledczy wszczął w tej 
sprawie dochodzenia i po dokład­
nym zbadniu, że Adela Lerch nie 
uprawia żadnej działalności ko­
munistycznej, a Związek Zawodo-

wy jest organizacją legalną — 
aresztował dwuch wspomnianych 
robotników, oraz kierownika Hryn 
czyszyna i jednego z synów Mar­
goschesa za udział w tej brudnej 
sprawie.

W wyniku śledztwa I. Margo- 
schesowi nie udowodniono winy 
przekupstwa, zaś pozostali trzej 
oskarżeni przyznali się do winy i 
stanęli przed sądem pod zarzutem 
fałszywego oskarżenia, oraz pró­
by przekupstw władz śledczych.

Sąd uznał ich winnymi i skazał: 
Józefa Dutczaka na 7 młes. wię­
zienia i 20 zł. grzywny; Onufrego 
Stasiuka na 3 miesiące więzienia; 
Antoniego Hrynczyszyna na 3 mie 
siące więzienia, z  zawieszeniem na 
5 lat.

W motywach wyroku Sąd zazna 
czył, że oskarżeni byli narzędziem 
w rękach fabrykantów i działali z 
ich polecenia.

Widzimy, jakich sposobów 
chwfytają się niektórzy fabrykanci, 
ażeby zohydzić klasowy ruch ro­
botniczy!

Uświadomieni robotnicy fabryki 
Margoschesa — pomimo szykan i 
terroru — trzymają się swej orga­
nizacji i bronić jej będą wszel­
kimi siłami, piętnując publicznie 
tych, którzy działają na jej szko­
dę.

► D Z IA Ł  L E K A R S K I-^

Dr. Z. Fajntyn 9,!™. 36
w  n iedziele  d o  2 -e i

Weneryczne, płciowe, skóry
I W LECZNICY LESZNO 27

L E C Z N IC A  w yłącznie dla

R E U N A T Y K O W
i ARTRETYKÓW 11

czynna od 10—1 i 4—7, Wierzbowa • *

Z a k ła d  O rto p ed yczn y 1. ZAWODNIKA
W ARSZAW A, LESZNO 35. Teł. 11-96-14. R ok założenia 1910 
W ykonyw a: A p a ra ty  leczniczo t,system H essinga), ręce i nogi sztuczne, 
go rse ty  prostu jące , bandaże rupturow e, pasy  brzuszne i L p. Specjalny 

oddział obuw ia ortopedycznego. W szystko w ykonyw a się w edług 
o sta tn ich  w ym agań ortopedii chirurgicznej.

P.  G.  W O D E H O U S E

W SIARYM DWORZE
22) Z angielskiego przełożyła

B.  K O P E L O W N A

— Nia, Zna pan pannę nazwiskiem Purvis?
— Nie. A zna pani Thompsona, Butterwortha, Al- 

I«nby‘ego, Jukesa i Desborough-Smitha?
— Nia. A  pan zna dziewczęta: Merridew, Cleg- 

bom, Foster, Wentworth i Bates?
— Nie znam. Zdaje md się, że obracamy się w zu­

pełnie różnych kołach. Pani mieszka w Londynie?
— Nie. W posiadłości .Wallingford Hall, w Berks­

h ire .

— O, to jest wytłumaczenie. Zakopana na wsi, co? 
Nic dziwnego, i e  pani nie zna Faradaya, Thompso­
na, Bitterwortha, Allenby'ego, Jukes'a  i Desbo- 
rough-Sinitha. Ładna posiadłość, co?

— Nie.

—  Zdumiewa mnie pani. Brzmi pięknie. Czemu nie 
ładna?

Bo mój pra-pra-stryj przebudował dom w epo­
ce wiktoriańskiej. Jeet okropny. Staramy się g0 
sprzedać.

— Zrobiłbym to samo na waszym miejscu. .Wów­
czas będzie pani mogła przyjechać do Londynu i po­
znać F aradaya, Thompsona, Butferwortha, Allen- 
by'ego i innych chłopców.

— Cała trudność polega na tym, że tam jest tak 
wstrętnie, że jedyną naszą nadzieją może być ktoś, 
cierpiący na astygmatyzm.

— Macie jakieś widoki?
— No... trzeba odstukać... mamy. Jest pewna Ame­

rykanka, księżna Dworniczek.. E, co się stało?
— No — rzekł Józio, mówiąc dość niewyraźnie, 

gdyż właśnie grzmotnął pięścią w stół i uderzył się 
w ostrze widelca, a teraz ssał zbolałą rękę — w ie­
działem, że jeżeli będziemy szukali dość długo, wy­
najdziemy jakichś wspólnych — no, nie powiem, 
przyjaciół — znajomych,

— Zna pan księżnę?
— To moja macocha I
— Nieprawda.
— Prawda. Mam dokumenty, które to potwierdzą.
Janka wpatryw ała się w  niego z otwartymi ustami.
— Pan nie jest bratem  Tubby'ego, Józiem?
— Rozumie się, że jestem bratem  Tubby'ego, Jó ­

ziem. Chociaż, jeżeli weźmie się pod uwagę moje 
stanowisko, lepiej byłoby określić to odwrotnie, że 
on jest moim bratem , Tubbym. Zabawne, że pani go 
zna. No, dalej, niech pani to powie.

— Co mam powiedzieć?
— Że świat jest mały.
— No, to rzeczywiście niezwykłe, że pan jest b ra ­

tem Tubby’ego, Józiem — i akurat tego dnia, kiedy 
on mówił o panu.

— W każdym razie nie jest to jedyny dzień, kiedy 
jestem bratem  Tubby’ego, Och nie. Przez wiele, 
wiele dni — w  pogodę, czy w słotę — w słońcu czy 
w deszczu... — Pew na myśl przyszła Józiowi do gło-

— Ale on nie jest tym chłopcem, z  którym 
się piani zaręczyła?

— Nie — rzekła Janka krótko. Przypomniało jej 
się, że jeszcze nie wybaczyła Tubby’emu,

— Dobrze, Nie chciałbym łamać życia bratu. 
A więc opowiadał o mnie, co? Nie mógł mieć szla­
chetniejszego tematu. Co mówił?

— Mówił, że zdaje mu się, że pan pracuje w fir­
mie wydawniczej Bushy’ego.

— Tak zdawało się także biedakowi Bushyemu. 
Musiałem wyprowadzić go z błędu. Bolesna opera­
cja. Co jeszcze?

— Opowiadał, że pan i pańska macocha nie żyli­
ście z sobą zbyt dobrze...

— Konserwatywna forma przedstawiania rzeczy­
wistości, Czy wchodził w jakieś szczegóły?

— Powiedział, że wyrzuciła pana. Takiego w yra­
żenia użył.

— A więc taka historia krąży po klubach? Pozwo­
li mi pani powiedzieć sobie, że opuściłem dom 
z własnej nieprzymuszonej woli i z własnej inicjaty­
wy... Czy mam opowiedzieć o tym dokładnie? 
Dzięki temu będzie pani miała o mnie jeszcze lep­
sze wyobrażenie, bo mnie to  przedstawi w bardzo 
ponętnym świetle. Pewnego ranka, jak grom z jas­
nego nieba... no, jak pani przypuszcza? W padła na 
mnie, że chce, abym się ożenił z pewną bogatą dzie­
woją, — osobą, której specjalnie nie lubiłem. Powie­
działem, że tego nie zrobię. Rozpoczęła się między 
nami gorąca wymiana słów. Nie przytoczę pani ca­
łej dyskusji — tylko treść... I niech pani pamięta, 
że kiedy mówić będę piskliwym .odpychającym, 
skrzeczącym głosem — to będzie moja macocha, 
a kiedy stanowczym, męskim, dźwięcznym głosem — 
to ja... „Ożenisz się z tą  panną, bo będziesz miał do 
czynienia ze mną!".

(D . c. n.)„

P A T E N T O W A N Y
ROZGŁOŚNI K  DETEKTOROW Y 

W  SKRZYNCE
CENA zł. 20 —w ysyłam y po w pła­
ceniu do P . K . O. n a  konto  N r. 12.239 
zł. 11 — w raz  z kosztam i przesyłki. 
R esz ta  — 10 r a t  po 1 zł. m iesięcznie 
Polskie Z akłady  „A TA “ W arszaw a, 

O grodow a 27.

Kącik radiowy
K U PL E TY  D A W N E J W ARSZAW Y

Dn. 10 lipca  o godz. 16.30 Rozgło­
śn ia  W arszaw ska  n ad a je  n a  fali 
ogólnopolskiej słuchow isko p. t .  
„M iotełki W arszaw skie" należące do 
cyklu  „K u ran t starośw iecki", zm on­
tow ane przez  L eona Schillera.

A udycja  „M elodram m a alegorycz­
na" a k to ra  1 scenopisarza w iedeń­
skiego F erd y n an d a  R ajm unda, no­
sząca  ty tu ł „Chłop milionowy czy 
dziew czyna ze św ia ta  zaczarow ane­
go", p rzerobiona by ła  d la  te a t ru  poi 
skiego przez a r ty s tę  T ea tru  N aro ­
dowego Józefa D am sa w  roku  1830. 
„Chłop m ilionow y" cieszył alę w iel­
k im  powodzeniem  w śród publiczno­
ści w arszaw sk iej s ta ł  się popular­
ną  śp iew ką stolicy. E poka t a  ożyje 
przed słuchaczam i.
T oruń

Radio w arszaw sk ie
NIEDZIELA, 10 lipc*. 

WARSZAWA I :  7.15 Pieśń. 7.20 Ork. 
Ochotnicxej Straiy Pożarnej w Kali«ru.
8.00 Dziennik. 8.15 Audycja dla wsi. 
9.15 Nab. ze Lwowa. 11.45 Przegląd kul 
turalny. 12.00 H ejnał. 12.03 Poranek 
muz. (z Wilna). 13.00 Książki mojego 
dzieciństwa" — szkic literacki Gustawa 
Morcinka. 13.15 Mirzyka obiadowa. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.30 Miotełki war­
szawskie — kurant staroświecki — w 
opr. Leona Schillera. 17.30 Tygodnik 
dźwiękowy. 18.00 Podwieczorek w ogro­
dzie Teatru w Bydgoszczy. W przerwie 
ok. godz. 18.55 Chwila Biura Studiów.
20.00 Program. 20.05 Brahms — płyty. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dzien­
nik. 21.00 Kukułka Wileńska. 21.40 
Fragm. meczu „Polska — Niemcy", 
w Królewcu. 22.10 „Wygwisdamy Cyru­
lik" — z życia Rossiniego — and. muz. 
słowna. 23.10 Ost. dziennik..

WARSZAWA II : 15.00 Mały Zespół 
S-Jo-nowy Osieckiego. 15.50 Felieton 
a k t 16.00 Muz. lekka i tan. — płyty. 
16JO Rec. śpiewaczy Heleny Lipowskiej.
16.55 Program. 22.00 Muz. lekka i tan. 
— płyty. 23.00 Ttrzy sonaty fortepiano­
we. Gra Artur Schnabel — płyty, nowe 
nagrania.
PO N IED ZIA ŁEK , dn. 11.VH 1988 r.

W ARSZAW A X. 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. p ły ty . 6.45 G im nastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 O rk. lw ow ska. 12.00 
H ejnał. 12.03 Aud. poł. 15.15 Moje 
w akacje  —  powieść s ta reg o  dok to ra  
d la  dzieci. 15.30 Muź. lek k a  p ły ty . 
15.45 W iad. gospodar. 16.00 K on­
c e rt m uzyki lekkiej p ły ty . 16.45 W 
ojczyźnie k a rto fli —  felieton. 17.00 
Muz. taneczna. 18.00 Pog. sportow a.
18.10 T rio  salonowe (ze L w ow a). — 
18.30 Aud. strzelecka. 19.00 P ieśn i 
w  w yk. Jadw ig i R adw an —  M łynar­
skiej. 19.20 Pog. a k t. 19.30 K oncert 
rozryw kow y (z K atow ic). 20.40 — 
D ziennik i pog. 20.55 J a k  je s t  z k re  
dy tem  n a  w si —  pog. 21.10 Muz. wę 
gierska . T ran sm isja  z B udapesztu . 
21.50 W iad. sportow e. 22.00 M uzyka 
w łoska i  ang ie lska  p ły ty . 23.00 O- 
s ta tn l  dziennik  i  K om unikat m eteo­
rologiczny.

W ARSZAW A n  (M okotów ). 13.00 
K oncert rozryw kow y p ły ty . 14.00— 
P a rę  inform acji. 14.05 P ro g ram . —
14.10 G ra  W anda L ew andow ska — 
pły ty . 15.00 W iad. sportow e. 15.05 
Zespół W ilkosza. 17.00 Pog. a k t  —
17.10 „Szeherezada" R lm sk i — K or 
sakow a p ły ty , 17.55 Muz. lek k a  i ta  
neczna p ły ty . 22.00 „ F a n ta s ty k a  baj 
k i ludow ej" —  szkic lite rack i. 22.15 
M uzyka lek k a  i tan eczn a  p ły ty . —
22.55 P o lsk a  muz. kameralna-
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NAJMILSZA P A M I Ą T K A  Z U R L O P U
if nn  Alf, ł  Poleca n a  dogodne ra ty  II l« U Ir ft IV Salon R eprezentacy jny

. R A D I O  i Ś W I A T Ł O "  "CKKR1,*
to  zdjęcie a p a r a t e m

R abunek czy symulacja
Do XI Kom. P. P. zgłosił się do­

zorca domu nr. 23 przy  ulicy 6-go 
sierpnia Adam G órzyński i zam el­
dow ał, że w chwili gdy  był sam  
w m ieszkaniu w targnęło  2-ch o- 
sobników , k tórzy steroryzow ali go  
rew olw erem , a  następnie sp ląd ro ­
wali m ieszkanie, zab ie ra jąc  600 zł. 
o raz p la tery  i część garderoby . Od 
chodząc rabusie  nakazali G órzyń­
skiem u by nie zaw iadam iał policji, 
gdyż w  przeciw nym  razie grozi mu 
śmierć.

Policja w szczęła energiczne do ­
chodzenie, celem ustalenia, czy za

m eldow anie jest praw dziw e. P ie­
niądze, które miały paść łupem  ra ­
busiów  G órzyński zebrał od loka­
to rów  za komorne.

Uroczyste otwarcie
lo k a lu  P .P .S .  w  N o w y m -D w o rze

Kom itet PPS. w  Nowym  D w o­
rze w  dniu 17 lipca r. b. o godz. 13 
u rząd za  uroczyste o tw arc ie  lokalu 
party jnego  przy Al. P aderew sk ie­
go nr. 12. N a uroczystość tą  zapra  
sza okoliczne Kom itety PPS. o raz 
w szystk ie O rganizacje S ocjalisty­
czne i K lasowe Związki Zaw odo 
w e znajdujące się na terenie M ia­
sta  N ow ego D woru.

Na p rogram  złożą się: 1. Z ag a­
jenie. 2. W ybór Prezydium , 3. P o ­
w itan ie  gości. 4. R eferat politycz­
ny przedstaw icie la  OKR. W a rsza ­
w a - podm iejska, pozatym  w  pro- 
gram ie deklam acje i p ieśni robo t­
nicze, sekcji d ram atycznej oddzia­
łu Legionow o TUR.

Komitet miejscowy P.P.S. 
w Nowym Dworze.

Łowy z ł o d z i e j s k i e  wś r ó d  s t r a g a n ó w
przerwała policja

'P a tro l w yw iadow ców  XII kom. 
P. P. za trzym ał na placu żelaznej 
B ram y dw ie znane złodziejki A po­
lonię W itkow ską, la t 32 i Czesła-

[f~Q GŁOSZENI A DROBNE | |

G A R D E R O B A
A) UBIORY
wienia. Raty długoterm inow e „CEWA".

7 4ŻELAZNA parte r . 455

DŁUGOTERMI NOWE  
SPŁATY — ROWERY—
I a tefony — Radio — P la te ry  — Na, 
czvoia  kuchenne . — Wózki dziecinne.

Chłodna

L > £ V U i d  K U I M J V I I I

„iSKRA“ 2 8 telefon
6.38-86

Najtańsze źródło ubrań
C a 1 5 z ł .  płaszcze, od 3 5  z ł.
z licy tac ji g a rn itu ry , spodnie—N owo­
lipie 21 — 12. 655

KUPNO-SPRZEDAŻ

P O S A D Y
Z A O F IA R O W A N E
ŚLU SA RZE, frezerzy  poszukiw ani 

F a b ry k a  A para tów  E lek trycz­
nych. K leim an i Synowie, 
19.

Okopowa 
719

RADIO I TECHNIKA
F o to ap ara ty  w szystk ich  fab ryk  bez 

zaliczki, Złotowe ra ty  — w rze­
sień. Telefonow ać 3-4-5-5.7.

ROWERY

BŁAZERY  — najnow sze fasony. 
Spodnie — ro b o ta  solidna. Ceny 

n isk ie  — poleca K achen  — K arm e­
licka  5, te lefon  11-35-61. 660

Rowery gw aran tow ane  n a  częściach
angielskich . — W ielki w ybór. __

Części row erow e. — P atefony . __
R adioodbiorniki. — W yżym aczki. — 
P la te ry . — N ajtan ie j. — N ajsolid­
niej. —  R a ty  pięciozłotowe. — 
„A kord". — K rólew ska 16.

L O K A L E
O dstąp ię  2 pokoje kuchn ia  i p rzed­

pokój. O glądać od 10 do 1. O rdy­
n ack a  6 m. 8.

M E B L E
A)  NE
sklep.

'B LE  używ ane, g w aran to w a­
ne, n a jtan ie j. Sosnow a 8, 

594

y a p c z a n y  now oczesne — oto-A. )  ,  m an y  — kozetk i — n a jta ­
niej w y tw órn ia  — w arunk i najdo­
godniejsze. że lazna  20. 610

C hłodna 28. N a jtań sza  sprzedaż na 
dogodnych w arunkach : rowerów, 

patefonów , radioodbiorników , p la te ­
rów, naczyń kuchennych, wózków 
dziecinnych. Sklep  w podwórzu. 
U rzędnikom  Państw ow ym  specjalny 
rab a t. 450

nntiiEDV części ~  piatery-
I l U  W  E l l  I  W yżym aczki—A lu­
m inium . Dogodne sp ła ty  „JOTEK",
E lek to ra ln a  telefon 689-30.

wę Sitek, la t 27, i nigdzie niemel- 
dow ane, które usiłow ały skraść ze 
s trag an u  pudełko z pończocham i.

Złodziejki przeprow adzono do 
kom isariatu  i osadzono w  areszcie. 
G rasow ały  one od dłuższego cza­
su na placu Żelaznej Bram y, okra 
da jąc  s trag an y  z różnych p rze d ­
m iotów . Do policji niem al codzien 
nie zgłaszali się poszkodow ani 
w łaściciele, m eldując o kradzieży. 
W czoraj rano w yw iadow cy zauw a 
żyli złodziejki idące przez Ogród 
Saski. Poczęli je  obserw ow ać i u- 
jęli je  na gorącym  uczynku.

U l T P n i l  I  1#  n i P I  # * ■ #  I F "  Pierwszorzędnych fabryk. Ceny łtffle  hurtow e. W ielki w yM rUATERSAŁY BIELSKIE Rozenperl, Nalewki 15 m .8
— ™  K UPONY O KA ZY JN E. H U R T, 1

I pietra
D E T A L .

Prowokacje „związkowców11
z fabryki „Brage"

W fabryce „B rage" znanej z czę 
stych za targów  z robotnicam i ist­
nieje jak iś zw iązeczek, podający 
się za „OZON". Prezes tego zw ią­
zku niej. G rządziel w  p ią tek  n a­
pad ł w b ru talny  sposób na robo t­
nicę, k tó ra  przy w ejściu do fabryki 
rozdaw ała  ulotki Zw. klasow ego 
Pan ten pozw olił sobie tw ierdzić, 
że tylko oni (t. j. ich związek) są 
legalni —  resz ta  zaś, to „kom uni­
ści". O brzucił najbrudniejszym i o- 
belgam i jedną z robotnic delega t­
kę, k tóra za reagow ała  na to zde­
cydow anie.

T egoż dnia w iceprezes owego 
Z w iązku niej. W ybrańsk i groził 
publicznie robotnicom  pobiciem a 
naw et i śm iercią.

N astępnego dnia ten pijany 
„dzia łacz" zaatakow ał delegata 
zw. k lasow ego G łogosza, chwycił 
go  za gardło  i począł dusić. Dopie 
t o  dyrektor fabryki zlikw idow ał 
bójkę i usunął rozw ydrzonego bo- 
jów karza  z terenu fabryki.

Po ukończeniu p racy  koło G rzą- 
dziela poczęli się zbierać jego 
zw olennicy i obrzucali robotników  
obelgam i.

Gdy robotnice odpow iedziały —  
w ów czas obecna od dłuższego 
czasu policja rozpędziła je.

Dziwnym był fakt, iż policja za­

trzym ując niektóre z robotnic kie­
row ała się w skazów kam i b ieg a ją ­
cych za nią G rządziela i W ybrań - i 
skiego.

Pokwitowania
N A  GŁODNE D ZIEC I H IS Z PA N II 

F r . Głodowski zł. 5.
A. D em biński i inni zł. 2.
Z am iast kw iatów  n a  grób m a tk i 

H eńka — Koledzy - M etalow cy zł. 5. 
N A  BUDOW Ę D 03IU  

IM. DR. J . M ICHAŁW ICZA 
N. N. zł. 5.

-  * y

Pot znikłLl
P uder

Wędrówka skradzionych
odbiorników

■AD.KOWAlSIfl

P O T  i W O N

Muzeum Narodowe
zamknięte na okres 

3 tygodni
M uzeum N arodow e zostanie za ­

m knięte dla publiczności na okres 
3 tyg. od 25 lipca do 13 sierpnia 
b. r. w łącznie. B ezpłatne zw iedza­
nie muzeum kończy się więc dnia 
24 lipca.

M uzeum  o tw arte  je s t w niedzie­
lę od godz. 9 -ej do 13-ej i od 17-ej 
do 19-ej, zaś w dni pow szednie z 
w yjątkiem  poniedziałków  od godz. 
9-ej do 14-ej.

Kronika organizacyjna
K O N FE R E N C JA  SKARBNIKOM ' 

D ZIELN IC  P. P . S. 
odbędzie się w czw artek  dn. 14 b. m. 
o godz. 6 p. p. ul. D ługa 21.

P rosim y  tow . tow. skarbn ików  o 
punk tualne  przybycie.

D ZIELN IC A  PR A G A  P P S . IM. 
O K R ZEI kw itu je  odbiór zł, 100 od 
tow. P . Jagodzińskiego, złożonych 
do jego  dyspozycji przez tow . Ja n a  
D om ańskiego.

Wielka konferencja
przedstaw icieli św iata pracy W arszawy

W SPR A W A C H  SAM ORZĄDU M. ST. W A RSZA W Y

ża 20.
Zw iązki Zawodowe i fabryki 

zgłoszą się do lokalów Dzielnic  
PPS. lub Związków po  karty w s tę ­
pu dla swych przedstawicieli.

organizowana przez W OKR. PPS. 
i Radę Zawodową m. W arszawy: 

odbędzie się we wtorek, 12 lipca 
b. r. o godz. 18.30 w sali teatru  
„Ateneum“ ul. Czerwonego Krzy-

Co wyświetlają Kina?
Do W arszaw skich Zakładów  

Elektrotechnicznych sp. z o. o. 
pod nazw ą „E lzan", mieszczących 
się przy ul. N arbu tta  nr. 16 w ła­
m ali się zJodzieje, którzy po splą 
drow auru dwuch pokoi skradli 
kilka apara tów  radiow ych róż­
nych fidm, o raz szereg ceniej- 
szych przedm iotów  na ogólną su 
mę około 15.000 zł. K radzieży do 
konano w nocy między godziną 
24 a 2. Z łodzieje łup  p raw dopo­
dobnie wywieźli taksów ką o czym 
św iadczyły ślady kół sam ochodo­
wych przed domem, gdzie miesz-

Row ery balonowe, w yścigowe, dam ­
skie i  dziecinne różnych m arek  

n a  dogodnych w arunkach . Również 
radicodbiorniki w szystk ich  m arek. 
„R ekord" Św iętokrzyska 25.

PRYWATNE D0K5ZTAŁCAIACE KURSY

W I E D Z Ą

R OWERY A ero i P ir a t  w specjal­
nym  w ykonaniu . Dogodne w a­

runk i. Je rzy  Szylit, Z ielna 45. 457

R owery, części row erow e, najnow ­
sze modele. Ceny hurtow e. CZAR 

NOBRODZK1 CHŁODNA 15. Me­
chanikom  ra b a t. 399

»OW ERY — części w szelkich m a- 
ł  rek . W ielki w ybór singli. P osia­

dam y n a  składzie dużo nowości. 
Gross — Leszno 4. 566

Z ŁOTOW E ra ty  tygodniow e. M a­
szyny Singera. R adioodbiornik 

inne. W yżym aczki. P la-E lectric  — 
tery . Żyrandole. Patefony. 
12—14. Dzwonić 11-91-37.

Solna

EBLE nowoczesne, sypialnie, stoło 
we. dobrej roboty, Wfrunki dogod­

n e , Twarda 27.
M
M eble kuchenne nowoczesne lak ie . 

row ane. R obota  solidna. T w arda  
3. K ronfeld (daw ny „M eblow anko") 
S en a to rsk a  6. 612

ł ń 7 K A  żelazne» mosiężne, ni- 
L U f c i m  klowane, tapczany, wóz. 
k; dziecięce, m eble lekarskie , m ate ­
race różrych  system ów , odlewy że­
liwne, piece niklow ane system u am e­
rykańsk iego  stałopalne, sprzedaje de. 
talicznie po cenach I  U n i | C a | » |  
hurtow ych fab ryka  la  N c U l C l U  

W arszaw a — P rag a , Brukowa 4 
tel. 10-14-66.

TAPCZANY otom any, kozetki, 
klubow e, fo tele— 

łóżka w  w ytw órn i G rzybow ska 2 róg  
G ranicznej. 654

N A U K A
U W AGA K raw cy! W ykorzysta jc ie : 

lipiec, sierp ień  —  uczę k ro ju  m ę­
skiego. P ra k ty c z n y  k u rs  d la  m a j­
strów , rob i się fo rm y  z  najnow szych 
źum ali. Odpowiedzi listow ne bez 
kosztów . W arszaw a, E lek to ra ln a  49 
—  19 tel. 583-81 M. G elbard. 717

R O Ż N E

CIERPIĄCYM
na k a ta r  żołądka, kiszek, w ątrobę, 
żółciowe kam ienie, serce, nerw y, 
bezsenność, bóle głowy, k rzyża, ko­
biece i różne inne dolegliw ości — 
niech się zgłosi do Rudzińskiego, a 
bóle —  cierp ien ia  n a ty ch m ias t bez 
lek a rs tw  ustąp ią . R udziński, Nowy 
św ia t 60 m ieszkania 2. Godziny: 
10—2, 4— 7.

K UPON. Tuzin prezerw atyw  gwa. 
rantow anych 1 zł. W ysyłka zali­

czeniem od 3 tuz. Perfum eria . Kos­
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pa 
p illon" Leszno 25 tel. 1J-52-43. 396

M aszyny  biurow e i t. p. n ap raw ia  
P . R udnicki. J a sn a  18/20, te le ­

fon 288-68. 518

O DŚW IEŻAMY kapelusze sy s te ­
m em  fabrycznym . „M IECZY­

SŁA W " W olska 3. —  D ZIEW CZĘ- 
PO L SK I — PLA C  ZAMKOWY — 
K RA K O W SK IE PR ZE D M IE ŚC IE  89

ZA M IEN IA M Y  zu ży tą  
m ęską n a  w ykw intne

garderobę 
m a te ria ły  

bielskie „A lbew a", A lb erta  6 (N ie­
ca ła ) sk lep  podwórze, teł. 509-42, po 
7.30 w ieczór tel. 260-09. 661.
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w K rakow ie, ul. P ierackiego 14 

przyjm ują WPISY na nowy rok szkolny 
1918 39.

K ursy  p rzygotow ują n a  lekcjach 
zbiorow ych w  K rakow ie oraz w dro­
dze korespondencji, za  pom ocą zupel 
nie nowo opracow anych skryptów , 
p rogram ów  i m iesięcznych tem atów  
do:

1) egzam inu dojrzałości g im na­
zjum  s ta reg o  typu  (o s ta tn i rok  przy 
go tow an ia).

2) egzam inu ukończenia g im na­
zjum  ogólnokształcącego,

3) z zak resu  I. i II . k lasy  gim n. 
nowego ustro ju ,

4) egzam inu z 7-miu k las szkoły 
powszechnej.

U w aga: Uczniowie kursów  k o res . 
pondencyjnych o trzym ują  co m ie­
siąc oprócz całkow itego m ate ria łu  
naukow ego, tem aty  z 6-ciu głów ­
nych przedm iotów  do opracow ania. 
N ad to  obowiązkowe egzam iny bada­
ją  3 razy  w  ciągu  roku  szkolnego po 
stępy  uczniów. W ykłada ją  ty lko w y . 
b itne siły fachowe.

Nasza rubryka
W ojew ódzkie B iuro F unduszu  P ra  

cy  n a  m . st. W arszaw ę zaw iadam ia, 
że do w szelkich p rac  sta ły ch  i do­
ryw czych zapośrednicza bezpłatn ie 
pracow ników  fizycznych i n iew ykw a 
lifikow anych robotników  oraz  wszel 
kiego rodzaju  rzem ieślników  przez 
sw e oddziały m ieszczące się p rzy  ul. 

Ciepłej 21 tel. 2-33-65 
Jag iellońsk iej 4 tel. 10-27-47 
Pow ązkow skiej 8 tel. 11-59-73 
Leszno 142 tel. 5-88-52.

PO TRZEBN Y  STU D EN T (k a ) m a 
tem atyk i. Z akres k l 5 i  6 s ta reg o  ty ­
pu —  m a te m a ty k a  i fizyka. W iado­
m ości: Adm. „R obotn ika" lub tel. 
4-27-14 od godz. 8 r .  do 12 w  poł. 
P rosić  p. K retkow skiego.

MŁODA OSOBA z dobrym i k w a­
lifikacjam i i p rak ty k ą , poszukuje 
p racy  biurow ej, k as je rk i. W ym aga­
n ia  skrom ne. Dobre referencje . Le­
gionowo - Bukowiec, Szosa S trużań - 
sk a  35 B. Z.

1 cza się zakłady. K radzież sp o ­
strzeżono nad ranem i pow iado­
miono natychm iast policję. N a 
m iejsce udali się wywiadowcy. 
Jeden z lokatorów  w idział jak ie­
goś osobnika, który około godz. 
23-ej przed zamknięciem bram y 
chodził koJo sklepu i p rzyg lądał 
się zamkom.

Policja  m ając podany rysopis 
osobnika po krótkich poszukiw a­
niach odnalaz ła go. Był to Jan 
M ajkowski, zam. przy ul. Złotej 
nr. ‘ib .którego zatrzym ano na ul. 
M urno oskiej w chwili, gdy sprze 
daw ał a p a ra t radiow y Lejbie 
Tangieiow i, Iait 36, zam. przy ul. 
M uranow skiej nr. 4, znanem u pa 
serowi. M ajkow ski z początku nie 
przyznaw ał się do dokonania kra 
dzieży, lecz w zięty w krzyżyżo- 
wy ogień pytań  załam ał się. P rze 
prow adzona w  m ieszkaniu jego 
rew izja u jaw niła  część sk radzio ­
nych w zakładach elektro-tlechmicz 
nych pizeam iotów . W  teku d a l­
szego dochodzenia ustalono, że 
część skradzionych rzeczy sprze. 
aa •) znanym  paserom  M ordce Ro- 
zenblafow i ,lat 48, zam. przy ul. 
Karmelickiej nr. 18 i Adolfowi 
Karmelikowi, la t 32. zam. przy 
ul. W aliców  nr. 5.

MAJESTIC 6°.°s/io
w niedz. i św ięta  o 12 i 2 poranki 

OSTATNIE DNI! 
M e g le m o n n ie r  

N E N R I  G A R A T
w p ik an tn e j komedii

CNOTLIWA ZUZANNA
BALKON PAKT. K

7 5 gr. Dozw. 
od 161. 1  Zł.

MIEJSKI pocz. 6, 8, 10

ZAUFAJ HI ł»
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Fr. T o n e

Maur. S u ll iv an
Virg. B r u c e

U lgow e 5 0  groszy.

ADRIA (W ierzbow a 9 ): „ S ek re ta r­
k a  je j m ęża".

A TLA N TIC : „Sym fonia młodości".
A N T IN EA : „T ajem nica żółtego m ia 

s ta "  i „M anew ry m iłosne".
AKRON (ż e la z n a ): „P o strach  Ope­

ry  i „N iew innie się zaczęło".
AMOR (E lek to ra lna  4 5 ): „Od w tor 

ku  do czwartku* i „Zbieg z San 
Q uentin".

A S (G rójecka 56): „R. 107 wzywa
pom ocy" i „P ieśń miłości".

BAŁTYK: „M ały dżentelm en".
B IS (E lek to ra lna  21 ): „B en-H ur".
CASINO: „H otel Hollywood".
CAJPITOL: „W rzos".
COLOSSEUM : „K ap itan  M olenard".
CZARY (Chłodna 39): „Zaginiony

horyzont" i polski film .
ED EN  (M arszałkow ska 3 1 a): „W al 

k a  z sobow tórem " i „Jadzia".
EL IT A  (M arszałku ,vska 81-a): „K o­

chaj i nie p łacz" i „B ohater".
E U R O PA : „N ieuspraw iedliw iona go 

dżina".
FA M A: „H alka".
FILH A R M O N IA : „Dziewczę z Bu­

dapesztu" z M. E g g erth .
FLORID A  (żelazna  61): „B urłak i z 

nad W ołgi".
FORUM  (N ow iniarska 14): „W alka

0 złote pola" i „N arodziny gw iaz­
dy".

H ELIO S (W olska 8 ): „D ede" i „Mi­
strzow ie g łupoty".
IM PE R IA L : „Szczęśliw ie się skoń­

czyło".
ITA LIA  (W olska 32): „D yplom aty­

czna żona".
KOMETA (Chłodna 4 9 ): „W iosna

zakochanych" i rew ia.
.M AJESTIC: „C notliw a Z uzanna".
M A RS: „Miłość i  trz y  kobiety".
M ASKA (Leszno 7 0 ): „S zarża  lek ­

k iej b rygady" i „S o n a ta  księżyco­
w a".

MEW A (H oża 38):  „D roga do Rdio"
1 „P an n a  Liii".

-MIEJSKI (H ipoteczna 8 ) :  „Z aufaj
Mi".

M UCHA (D ługa 10): „Zew dżungli" 
i „T ak  się kończy m iłość".

NOW A TOMBOLA (M arszałk . 3 4 ): 
„Siódm e niebo" 1 „T ydzień przed 
ślubem ".

PA N : „L ot straceńców ", 
cy z T yrolu".

P E T IT  TKjlANON (S ienkiew icza 8 ) : 
„34 godziny m iłości" i  „D ziew ­
czę ta  z N ow olipek".

PALAD1CM; „Milioner na tydzień".
PO PU LA R N Y  (Zam oyskiego 20): 

„Przedziw ne k łam stw o N iny Pie- 
trow ny" i „M arokko".

P R O M IE Ń  (D zielna 1 ) : „D ziki Z a­
chód" i „N iedora jda".

PR A G A  (T argow a 71 ): „C zarow ni­
ca  z  Salem ".

PR A SK IE  OKO (Z ygm untow ska 
10): „A larm  w Pekin ie" i „Sam  
n a  sam ".

R A J (C zerniakow ska 191): „D am a 
kam eliow a".

RIA LTO : „D la Ciebie Senorito".
R IV IE R A  (Leszno 2 ) : „Człowiek o 

s tu  m ask ach "  i  „A n tek  policm aj- 
s te r" ,

ROMA (N ow ogrodzka 49 ): „C hłop­
cy  T yrolu".

ROXY (W olska 1 4 ): „żó łty  py ł" I 
„śluby  u łańsk ie".

SOKÓŁ (M arszałk. 69 ): „P a ram a-
ta “.

SY REN A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „C órka 
S am u ra ja"  i „R óża".

STYLOW Y: „ P a tro l n a  p u sty n i" . ,
STUD IO : ,.Indy jsk i grobow iec".
ŚW IT (N . św ia t 1 6 ): „Z aginiona 

w yspa".
ŚW IAT (Ż oliborz): „K iedy je s te ś

zakochana" i  „D woje z  tłum u".
ŚW IA TO W ID : „W ładczyni dżungli".
SF IN K S (S en a to rsk a  2 9 ): „Ludzie 

z zau łka".
SORRENTO (K rypska  3 4 ): „Dziew 

czyna szuka  m iłości".
TON (P u ław sk a  3 9 ): „L ekarz  p ięk­

nych kobiet".
U N IA  (D zika 9 ) : „ A ta k  o św icie" « 

rew ia.
V ICTO RIA: „C órka  S zanghaju" .
U CIEC H A : „Cień S zanghaju".

Co grają w teatrach?

KOMETA
6 . 4 8 -5 1 .

I Klno- 
Teatr 
ul. Chłodna 49, tel.

W y ś w ie t l a m y  film

Wiosna
Zakochanych

Ma s c e n ie  r e w ia

Dziś „C yganeria pary-

T EA T R  NARODOW Y: punk t. 8 
wiecz. „Zielony f ra k "  św ie tna  korne 
d ia  C aillave tta  i de F le rs ‘a.

PO LSK I 
ska".

T EA T R  L E T N I: O 4 pp. „Nie trz e  
ba było m nie p rzejeżdżać" —  o s ta t­
ni pożegnalny w ystęp  D ym szy.

P u n k t. 8 wiecz. pow tórzenie p re ­
m iery  arcyzabaw nej fa rsy  „On i je ­
go sobow tór" H ennequin 'a.

T EA T R  NOW Y: P u n k t. 8 wiecz.
świeżo w ystaw iona, dow cipna i we­
soła kom edia N iew iarow icza „K ocha 
nek—to  ja "  w  reżyserii au to ra , z  L in 
dorfów ną, W esołow skim  i  Białosz- 
czyńskim .

T EA T R  M A L IC K IE J. Codziennie 
św ietna w ęg ierska  kom edia M. La- 
szlo „W  perfum erii" .

CYRU LIK  W A RSZA W SKI — dziś 
kom edia sa ty ry czn a  „R om ans z U- 
rzędem  Skarbow ym " z A ndrzejew ­
ską, Bodo i O rw idem  n a  czele zespo 
!u. P oczątek  o godz. 7.30 i 10 wiecz.

T EA T R  K AM ERA LN Y : Dziś we­
soła kom edia, p rzy  w spółudziale i w

opracow aniu reżysersk im  K aro la  A d­
w entow icza p. t.:  „By rozum  był p rzy  
m łodości".

T E A T R  „8.15“ daje  codziennie 
„K rysię L eśniczankę".

DZIS PO ŻEG NA LN Y  W Y STĘP 
DYMSZY W  TEA TR ZE LETN IM

Dziś w  niedzielę o godz. 4 pp. n ie­
porów nany kom ik  A dolf D ym sza po 
raz  o s ta tn i baw ić będzie publiczność 
w  przezabaw nej fa rs ie  „N ie trzeb a  
było m nie p rzejeżdżać" n a  czele 
św ietnego zespołu ak to rsk iego . B ę­
dzie to  pożegnalny w ystęp  Dym szy 
n a  scenie te a t ru  L etniego w  b ieżą­
cym  sezonie tea tra ln y m .

PO LSK A  O PE R A  LUDOW A
W  dalszej sw ej działalności popu­

la ry zac ji sz tu k i operow ej w śród n a j­
szerszych  w ars tw  społeczeństw a d a ­
je  w  te a trz e  n a  w yspie w  Ł azienkach 
dziś dw a p rzedstaw ien ia  1) o godz. 
4-ej po poł., 2) o g- 7.30 wiecz. operę 
Sz. M oniuszki „F lis"  o raz  „B ale t"  
pod k ier. Z. Żadejki.

Ceny popularne.

Rpdalrtor odnowiedzialnv: JERZY CESARSKI. Odbito w drukar ni Sn. Nakładowe - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


